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• 5 stycznia - Krajowa Sekcja Morska NSZZ „5" zaapelowała do 
prezydenta o niepodpisywanie nowelizacji ustawy o pracy na 
morskich statkach handlowych, przyjętej przez Sejm 20 grudnia 
ubiegłego roku. Sprzeciw związkowców budzi poprawka Senatu, 
której konsekwencją jest wyłączenie organizacji związkowych z 
wpływu na liczebność załogi na statku, a tym samym na warunki 
pracy, odpoczynku i bezpieczeństwa. 
• 6 stycznia -Zarząd Regionu Ziemia Przemyska NSZZ „5" popie· 
ra postulaty komitetu strajkowego kolejarzy. Związkowcy doma­
gają się przywrócenia zlikwidowanych połączeń, zapewnienia 
środków finansowych na inwestycje, modernizację sprzętu i po­
prawę infrastruktury kolejowej dla Zakładu Przewozów Towaro­
wych i Przeładunku w Przemyślu. 

• 7 stycznia -ZR Śląsko-Dąbrowskiego rozpoczął akcję „Solidarni 
z potrzebującymi". Już po raz piąty Śląsko-Dąbrowska „5" wydawać 
będzie ciepłe posiłki. Akcja po raz pierwszy została zorganizowana 
w 1999 roku. Przez 4 lata wydano ponad 35 tysięcy posiłków. 

• 11 stycznia -prawie 1 OOO związkowców i mieszkańców Elblą· 
ga uczestniczyło w manifestacji w obronie miejsc pracy. Domagali 
się także przywrócenia do pracy szwaczek przedsiębiorstwa Het­
man, zwolnionych za założenie związku zawodowego. W pikiecie 
brali udział także związkowcy ze Stoczni Gdańskiej. 
• 13 stycznia - ponad 3 tys. pracowników i związkowców Huty 
Stalowa Wola 5.A. protestowało przed siedzibą zarządu przeciw­
ko planowanym zwolnieniom 550 osób oraz obniżkom płac 
w okresie od stycznia do kwietnia bieżącego roku. 
• 13 stycznia-ZR Wielkopolska poparł działania Regionalnego Se­
kretariatu Ochrony Zdrowia skierowane przeciwko drastycznemu 
obniżeniu środków finansowych dla Wielkopolskiej Regionalnej Kasy 
Chorych na jej funkcjonowanie w 2003 r. Odebranie tych środków 
spowoduje ograniczenie dostępu do usług medycznych dla pacjen­
tów i przyniesie poważne konsekwencje dla pracowników szpitali. 
• 14 stycznia- Dolnośląska „S" zaapelowała do premiera i woje­
wody, aby w związku z trudną sytuacją służby zdrowia „zajęli się 
rządzeniem i rozwiązywaniem problemów, a nie walką o stanowi­
ska". Na Dolnym Śląsku do tej pory nie powołano zarządu woje­
wództwa, głównie z powodu przedłużających się sporów personal­
nych w koalicji SLD-Samoobrona. Tymczasem długi tamtejszych 
szpitali sięgają już prawie miliarda złotych. 
• 25 stycznia - był ostatnim dniem, jaki związkowcy ze śląskiej 
,,Solidarności" dali ministrowi zdrowia na podjęcie negocjacji. 
Z przeprowadzonego przez śląsko-dąbrowską „5" referendum 
wynika, że ponad 90 proc. osób, które wzięły w nim udział, opo­
wiada się za strajkiem generalnym w regionie. 

w regionie 
• 2 stycznia - związkowcy ze Stoczni Północnej spotkali się na 
tradycyjnym opłatku z udziałem abp. Tadeusza Gocłowskiego. 
• 8 stycznia - Bogdan Olszewski, zastępca przewodniczącego 
gdańskiej „5", uczestniczył w noworocznym spotkaniu zorganizo· 
wanym przez Gdański Związek Pracodawców. 

• 9 stycznia - Komisja Zakładowa w Okręgowym Przedsiębior· 
stwie Energetyki Cieplnej w Gdyni zorganizowała spotkanie opłat· 
kowe z udziałem Krzysztofa Dośli, przewodniczącego ZR Gdań­
skiego. 
• 1 O stycznia - noworoczne życzenia składali sobie emeryci z Ko­
misji Terenowej NSZZ „5" w Gdyni. 
• 11 stycznia - członkowie stowarzyszenia „Solidarni z Kolebki" 
spotkali się w małej hali sportowej Stoczni Gdańskiej na tradycyj­
nym opłatku. 
• 13 stycznia-do parafii św. Brygidy w Gdańsku Fundacja Charyta­
tywna Kongresu Polonii Amerykańskiej przysłała leki potrzebne w 
leczeniu onkologicznym. To już drugi taki dar. Poprzednio leki kar· 
dialogiczne trafiły do szpitali w całej Polsce. Tym razem lekarstwa 
przeznaczone są dla pomorskich szpitali. 
• 16 stycznia-w Pomorskim Urzędzie Wojewódzkim miało miej­
sce prezydium Komisji Dialogu Społecznego. Przedstawiciele 
partnerów społecznych omówili m.in. procedurę rozpatrywania 
porozumień zawieranych przez pracodawców z przedstawicielami 
pracowników o zawieszeniu stosowania przepisów prawa pracy 
oraz o stosowaniu mniej korzystnych warunków zatrudnienia (art. 
91 i 231

• kodeksu pracy). 
• 18 stycznia - Stefan Gawroński z prezydium ZR Gdańskiego, 
odpowiedzialny za pozyskiwanie nowych członków Związku, 
uczestniczył w spotkaniu z gdyńską komisją zakładową w Makro 
Cash&Carry. 
• 22 stycznia -w Warszawie odbyły się negocjacje pomiędzy 
stroną związkową a przedstawicielami dyrekcji Makro Cash&Carry. 
Dotyczyły one regulaminu pracy i płacy w przedsiębiorstwie. 
• 30 stycznia -w Akwenie miało miejsce spotkanie Komisji Za· 
kładowej NSZZ „S" dla członków indywidualnych. Obecnie organi· 
zacja ta liczy 28 osób. Przewodniczącym od lipca 2002 r. jest 
Adam Dobrosielski. 
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Gdański Cefarm boryka się od 
dłuższego czasu z poważnymi pro­
blemami finansowymi. Zła atmosfe­
ra wokół Cefarmu, wynikająca z 
przedłużającej się prywatyzacji, spra­
wia, że traci on apteki funkcjonują­
ce od ponad trzydziestu lat pod jego 
szyldem Rnna posiada w wojewódz­
twie pomorskim 29 aptek, w któ­
rych zatrudnionych jest 180 osób. 

Problemy Cefarmu wynikają z 
przedłużającego się procesu prywaty­
zacyjnego. Najpierw gdańska Delega­
tura Skarbu Państwa przez ponad 
rok nie mogła z.decydować się na wy- E 
rażenie zgody na prywatyzację, póź- ~ 
niej z kolei wycofał się inwestor. ] 

- lrudno mówić tutaj o kradzieży; ł 
wszystko jest formalnie zgodne z pra- ~ 
wem, jednak to po prostu nieuczciwe Ce farm stracił już dwie apteki, m. in. we Wrzeszczu przy Alei Grun-
postępowanie konkurencji - mówi waldzkiej „Pod filarami". 
przewodniczący Komisji Zakładowej zwyczajeni do dobrego zaopatrzenia 
11 S

11 w gdańskim Cefa1mie Antoni w leki. W dodatku jest położona w 
Sawicki. Firma straciła już dwie ap- znakomitym punkcie miasta -pod-
teki -we Wrzeszczu przy Alei Grun- kreśla Sawicki. Aby nie zwalniać pra-
waldzkiej 11Pcxlfilararni" orazwGdy- cowników, przeniesiono ich do in-
ni na ulicy Armii Krajowej. W obu nych placówek. Cefarm zmuszony 
przypadkach pretekstem do wymó- był cxlsprzedać nowemu właścicielo-
wienia dzierżawy lokalu przez właści- wi także wspaniałe meble, robione 
ciela była miesięczna zaległość czyn- na wymiar, dosłownie za bezcen. 
szowa (określana jako niespełnienie W Gdyni odbył się wprawdzie 
warunkówumowydzierżawy). przetarg po wymówieniu dzierżawy 

· Apteka we Wrzeszczu została i został nawet ponownie wygrany 
przejęta. przez prywatną firmę fam1a- przez dotychczasowego dzierżawa;;, 
ceutyczną bez przetargu. - To apteka jednak JUŻ dzień później okazało 
z tradycjami, funkcjonująca tam od się, że aptekę przejął inny właści-
ponad trzydziestu lat, klienci są przy- ciel. Cefarm dostał kilka dni na 

zdemontowame wyposażenia apte­
ki. I w tym przypadku zaoferowano 
zakup mebli, ponieważ lokal nie 
miieni swojego przeznaczenia. Naj­
bardziej bolesna jest możliwość 
utraty pracy przez dotychczasowy 
personel. 

- Nasze apteki znajdują się w 
ruchliwych punktach miast i mają 
duże obroty, są zatem łakomymi 
kąskami - mówią związkowcy z 
Cefarmu. 

Można się jedynie domyślać, że 
z.a sprawami nagłych zmian własno­
ściowych mogą stać duże pieniądze. 

{jw) 

Instytut Pamięci Narodowej 

Obciąć budżet, ukarać Gdańsk 
Według ostatnich projektów se­

natorów z SLD, budżet Instytutu 
Pamięci Narodowej ma zostać dra­
stycznie zmniejszony z 98,2 mln 
złotych do 85 mln. Lewica chce 
także rozwiązania Komisji Ściga­
nia Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu, czyli pionu śledczego 
IPN. Najdotkliwiej cięcia w budże­
cie dotkną gdański oddział instytu­
tu, największy w kraju. 

Gdański oddział najprawdopo· 
dobniej otrzyma 5,6 mln złotych 
zamiast 7 mln. Najdotkliwiej mają 
zostać obcięte śrcxlki na utrzymanie 

działalności - na prąd, ogrzewanie, 
pocztę, transport itp. Zmaleją tak­
że fundusze na działalność eduka-
cyjną - organizowanie wystaw czy 
konkursów dla młodzieży. IPN 
upatruje jeszcze ratunku w samo­
rządach lokalnych i organizacjach 
pozarządowych, z którymi instytut 
może dzielić koszty tego rodzaju 
przedsięwzięć. 

Edmund Krasowski, dyrek­
tor gdańskiego oddziału IPN, pod­
kreśla, że nie będzie jednak w żad­
nym wypadku oszczędzał na pracy 
prokuratorów. W tutejszym IPN 

Polskie Linie Oceaniczne 

działa 11 prokuratorów, prowadzą­
cych obecnie 124 sprawy, z czego 
94 dotyczą zbrodni komunistycz­
nych, zaś 26 - nazistowskich. 
Gdański oddział jest jednym z 
najaktywniejszych w kraju. Na 28 
aktów oskarżenia złożonych przez 
IPN w całej Polsce aż siedem Jest 
autorstwa naszych prokuratorów. 
Być może dlatego Gdańsk ma być 
najsurowiej ukarany. 

Gdański oddział IPN obejmuje 
tereny od Koszalina po Braniewo, 
Włocławek, 'foruń i Bydgoszcz. 

{jw) 

iegospodarność { nie )zabroniona 
Prokuratura Rejonowa w Gdyni w 

grudniu ubiegłego roku umorzyła 
śledztwo w sprawie niegospodarno­
ści kierownictwa Polskich Linii Oce­
anicznyc h w latach 1993-1999. 
Doniesienie do prokuMtury złożyła w 
kwietniu 2001 r. Komisja Międzyza­
kładowa NSZZ „Solidarność". 

Związkowcy w doniesieni u do pro­
kura tury wykazali, że przez sześć lat 
działalno~ zarządów PI .O, przedsię­
biorstwo poniosło stratę w wysokości 
prawie 400 mln USD. W czasie śledz­
twa zoodanowyniki kontroli Najwyż­
szej Izby Kontroli. Inspektorzy po-

twierdzili zarzuty stawiane przez 
członków KM. Programy naprawcze 
realizowane przez zarządy komisarycz­
ne PLO zamiast zmniejszać zadłuże­
nie fim1y lX)wit;k'iwły je. 7 .adcn z po­
mysłów nie z.ostał zatwierdzony prz.cz 
organ założycielski PI,(), czyli Mini­
sterstwo Skarbu Państwa. 

KM I Ioldingu PLO złożyła zaża­
leme na decyzję Prokuratury Rejo­
nowej w Gdyni. - Szczególnie nie 
zgadzamy się ze sposobem, w jaki 
prokurator postanowił o umorzeniu 
śledztwa. 1 O grudnia otrzymaliśmy 
powiadomienie, że zebrany materia! 

Marian Podgóreczny. Kolportaż: Druk: 
Teresa Rainy, Dorota Schrnidł. 
Tornasz Wiecki, Olga Zieli1\ska 
Nadzór merytoryczny: 

Danuta Menda! 
tel. (0-58) 30 t -04-44. 
Adres redakcji: 

dowodowy jest wystarczający dla 
skierowania aktu oskarżenia do 
sądu. Natomiast 31 grudnia proku­
rator przysłał sprostowanie 11oczy­
wistej pomyłki pisarskiej" -mówi 
Mirosława Józefowicz, z.astępca prze­
wodniczącego NSZZ 11 S

11 w PLO. 
Okazało się, że zebrany materiał 
dowodowy był wystarczający nie do 
skierowania sprawy do sądu, ale do 
11 pcxljęcia merytorycznej decyzji". W 
uzasadnieniu decyzji, prokurator 
stwierdził, że działalność zarządów 
PLO nie zawiera znamion czynu 
zabronionego. (mp) 

Redakcja nie zw1aca tekstów 
niezamówionych oraz zastrzega 
sobie prawa do ich redagowrlllia 
I skracania ~ Elżbieta Banecka. 

Małgorzata Kutma (red. 
prowadząca). 

http://www.solidarnosc.gda.pl 

Joanna Kobus-Michalewska. 
Marek Lewandowski, Marian 
Matocha. Wojciech Milewski, Ali 
Miśkiewicz. Bogdan Olszewski, 

Bogdan Olszewski 
Projekt graficzny: 
Krzysztof Ignatowicz 

Wały Piastowskie 24. 
80-855 Gdańsk. 

tel.. (0-5~) 308-42 72. 
tel (0-58) 301 71-21 
fax (0-58) 308-4418 

P1asa Bałtycka Sp. z o.o. Targ 
Drzew11y 9/11. 80-886 Gdańsk. 
Drukarnia Gdańsk, ul. Połęże 3 
Nakład: 

20 OOO egz 
Za treść reklarn redakcja 
nie odpowiada 
Oddano do druku 3 02 2003 r. 

e-mail: magazyn.solidarnosc@solidarnosc.gda.pl 
Na okładce: Mobbing. Kolaż Doroty Schmidt. 



Szanowni Państwo, 
na pocZ:1tku stycznia 11Solidamość11 rozpoczęła zbieranie podpisów pod 
ustawą, która przywracającą zlikwidowany przez koalicję SLD-UP­
PSL zasiłek przedemerytalny. Mimo, że Związek nic może liczyć na 
rozpropagowanie akcji w mediach, które bardziej zainteresowane są 
plotkami z salonów, niż problemami zwykłych lud21, cxldźwięk społecz­
ny jest duży. Zebrano już kilka tysięcy podpisów pod projektem no­
welizacji usta.wy. Do Zarządu Regionu Gdańskiego zgłasza się również 
wiele osób, których osobiście dotknęła likwidacja zasiłku przedemery­
talnego (Bezrobotni obok nas, str. 1 OJ. 

W Polsce sytuacja ludzi pozbawionych pracy jest tragiczna ( Gdy 
nie świeci słońce, str 15), okazuje się jednak, że ci co mają pracę, mają 
też wiele problemów. Co raz częściej występuje u nas zjawisko mob­
bingu, czyli dręczenia pracowników w miejscu pracy, zwykle przez bez­
pośrednich przełożonych (Dwa kilo na święta!, str. 7). Wielu naszym 
rodzimym kapitalistom bliżej do trzeciego świata, niż do standardów 
Unii Europejskiej. 

W czerwcu br. cxlbędzie się w Polsce referendum akcesyjne, o tym, 
czy nasza integracja z Unią Europejską przyniesie nam więcej korzy­
ści czy strat na łamach "Magazynu" dyskutują Krzysztof Dośla i Ry­
szard Rusiłowicz (Za i przeciw, str. 4). 

W lutowym numerze naszego pisma znajdą państwo także pora­
dy prawne dotyczące zmian w kodeksie pracy (Co pracodawca może 
zmienić, Czas pracy po nowemu, str. 16) oraz w przepisach prawnych 
dotyczących wypadków przy pracy (Wypadki przy pracy, str. 1 7). 

Małgorzata Kuźma 

Narodowy Plan Rozwoju 

W Narodowym Planie Rozwoju, 
ukończonym przez rząd w połowie 
stycznia br., pulę unijnych funduszy 
strukturalnych, jakie miały przy­
paść województwu pomorskiemu, 
obcięto o 12 mln euro. Nie będzie 
pieniędzy m. in. na dokończenie 
budowy Trasy Kwiatkowskiego w 
Gdyni, na Trasę Sucharskiego w 
Gdańsku, budowę tunelu pod 
Martwą Wisłą, a prawdopodobnie 
także na program odnowy wsi. ' 

Nad NPR pracowały wszystkie 
województwa, przedstawiaJąc inwe­
stycje, które wmicrzają zrealizować 
po wejściu Polski do Unii Furopq-

skiq. Rząd natomiast dokonał ar­
bitralnych cic;ć w planie, wprowa­
dwjąc Z:1 to zupełnie nową pozycję 
pod nazwą „Rozwój transportu 
m1qslGcgo w aglomcraqach", obq-
1p ującą jedynie Warszawę i Górny 
Sląsk (m.in. przcznacz.aJąc <lex.lalko­
we środki na rozbudowc; warsZ:1w­
skiego metra). Obejmuje ona wic;cq 
pienic;dzy niż przeznaczone obecnie 
na cale nasze woJewćx1ztwo. 

Rząd pozbawił nas środk6w na 
doko{1cz.cnie, Hasy Kwiatkowskiego w 
Gdyni i 'hasy Sucharskiego w Gdań­
sku. Rządowe stwierdzenia ze './,inte­
growanego Planu Operacyjnego Roz-

Administracja i obsługa szkól 

Jeśli masz 
proble,cy w 'pracyi 

Chcesz założyć 

związek za·,mdowy. 
pomyśl, jak wiele 
od. Ciebie zależy! 

• Twoje prawa 
pracownicze 

• Twoja płaca 

• Warunki, w jakich 
pracujesz 

Zadzwoń do organizatora 

związkowego ZRG „ S" 

Jana Szewczyka 

L-óC3-:J34-165 

woju Regionah1ego brzmią niemal jak 
wyrok śmierci: ,,Port i miasto Gdyrua 
nie ma szans na powiązanie z kra­
jową siecią dróg, zaś pxt i miast.o 
Gdańsk z autostrada A-1." 

Z planu usunit;t'o także zamie­
rzenia prywatyzacji gda{1sk:iej SKM, 
a taicie program ochrony brzegów 
morskich, w tym klifu w Jastrzębiej 
Górze. Prawdopodobnie nici także 
z programu odnowy wsi, w ramach 
którego wiele miejscowości otrzy­
mało już wodociągi, kanalizację i 
drogi. Program znalazł się obecnie 
w gestii ministra rolnictwa. 

Zmiany nie tylko nie zostały 
skonsultowane z władzami woje­
wództwa, ale rZ:1d nie poinfonnował 
o nich taicie po fakcie. Przedstawi­
ciele Pomorskiego nic zostali Z:1pro­
szcni na spot.kanie dolycz:ące planu 
w siedzibie rZ:1du, chociaż zjawili się 
tam pozostali marszałkowie. 

Region pomorski nie od dzisiaj 
karany jest przez lewicę. Wydaje się 
jednak, że t.o, co stało się z Naro­
dowym Planem Rozwoju, jest naj­
bardziej spektakularnym posunię­
ciem, mającym skarcić wojewódz­
two pomorskie. PozosL1Je jeszcze 
pytanie, na ile rządowi pomógł fak­
tyczny brak silnego lobby pomor­
skiego, którego powstania od lat 
dopomina się bezskutecznie m.111. 

11 Solidamość". (jw) 

Oświata to nie tylko nauczyciele 
21 stycznia 2003 roku w sali 

Akwen odbyło się zebranie Sekcji 
Oświaty i Wychowania NSZZ „Soli­
darność" poświęcone problemom 
pracowników administracji i obsługi 
placówek oświatowych. Na spotka­
nie przybyło ponad pięćdziesięciu 
przedstawicieli tej grupy zawodowej, 
w tym goście z Warszawy i Słupska. 

lJczcslmcy spotkania zastana­
wiali sic; nad sposobami ustabilizo­
wania sytuacji pracowników admi­
nistracji i obsługi w szkołach. Jed­
nym z Z:1da11 sekcji, kt.<ire odpowie 
na te; potrzeb<;, jest pimoc w Z:1wic­
raniu układ{iw zbiorowych pracy dla 
tej grupy z.awodowq. W chwili obec­
nej tylko około 1 O proc. podmiotćiw 
oświatowych na terenie naszego 
wojew6dztwa ma zawarte takie 

układy. Sekcja ()światy i Wychowa­
nia ZRG NS:IZ 11 S" przygotowuje 
cykl szkolc11 dotycZ:1cych zawierania 
układów zbiorowych pracy. 

'fakżc istniejące już układy 
zbiorowe powinny być często uzu­
pełnione o aneksy, pozwalające np. 
na wypłacenie wszystkim pracow­
ni kom tegorocznej cztcroproccn to­
wcj podwyżki tam, gdzie układ 
przewidywał zamrożenie płac. Do 
problemów płacowych pracowni­
ków obsługi i administracji w szko­
łach należy również bardzo niskie 
uposażenie, nierzadko niższe od 
gwarantowanej płacy minimalnej. 

Na spotkaniu rada sekcji została 
zobowiązana do zajęcia stanowiska 
wolx.'C zmian w kcxlcksic pracy. Nowe­
lizacja kodebu zoslala przez uczcst -

nik6w debaty oceniona zdecydowanie 
negatywnie, jako deprawująca relacje 
między praaxfawc1 a pramwnikicm. 

Członkowie oświatowych komi­
sji zakładowych zobowiązali się 
również do zbierania podpisów pod 
projektem ustawy o przywrócenie 
zasiłków przcdemc1ytalnych. 

Możliwości dziala11 i sposoby wy­
born społecznych mspektonlw pracy 
om6wił członek prezydium ZRG 
NSZZ „S" Stefan Gawroński, W 
szkołach ZililrZ:1 się, że insrcktorzy są 
wybierani wyłącznic srośr6J nauczy­
cieli, co jest nieprawidłowością, gdyż 
powinni być oni wybrani spośród 
wszystkich pracowników. :IRG oferu­
je cyklic'Z!1e szkolenia r{iwnież srołcc-z­
nym inspektorom pracy. 

Elżbieta Banecka 

Magazyn~ 

Pytanie mies iąca 

Czy spotkał się pan 
z mobbingiem? 

JAN ZIELIŃSKI, przewodniczący Ko­
misji Zakładowej przy Schronisku 
dla Nieletnich w Chojnicach - W 
moim wkładzie pracy dyrektor prześlado­
wał jednego z pracowników. Uważam, że 
był to typowy przykład mobbingu wyni­
kający z niechęci człowieka do człowieka. 
Pracodawca ciągle wytykał mu najdrob­
niejsze nawet błędy. Doszło do tego, że 
nasz kolega nie mógł normalnie pracować, 

bowiem praccxlawca czyhał na każde jego najdrobniej­
sze potknięcie. Skończyło się tow ten sposób, że mu­
siał skorzystać z pomocy psychiatry, a w Z:1kładzic 
wybuchł konflikt. Całe szczęście, że poprzez rozmo­
wy udało się uspokoić atmosferę. Jednak nie ma żad­
nej gwarancji, że dyrektor za jakiś czas nie zacznie 
znowu prześladować naszego kolegi. 

MIROSŁAW SIERGIEJ, k ierown i k 
Oddziału Zarządu Regionu Gdań ­
skiego NSZZ 11 S" w Lęborku 
- Osobiście nie spotkałem się ze ZJawi­
skiem mobbingu. Ludzie natomiast CT.GSto 
się skarż.ą, że pracodawcy wymagają więk­
szej wydajności i aktywności. Pracownik, 
który był przyzwyczajony do swojego tem­
pa pracy, a teraz musi robić coś szybciej i 

lepiej, może cxlcbrać to jako natarczywość. Nic jestem 
pewien, czy takie Z:1chowanie można nazwać mobbin­
giem. W przypadku, kiedy ktoś naprawdę czuje się 
prześladowany w pracy, powinien szukać pomocy w 
organizacji związkowej, jeśli taka istnieje w jego Z:1kła­
dzic. Obawiam się jednak, że w wielu przypadkach 
pracownicy zostają sami z tym problemem. 

MAREK HOJCZYK, psycholog - Jakiś 
czas temu dyrektor szkoły, w której pracu-
je moja żona, upatrzyła sobie kilkoro pra­
cowników, w tym Lakże ją. Rygorystycznie • 
przestrzegała godzin pracy, kontrolowała 
zajęcia, nawet przez cały czas ich trwania. 
Generalnie mobbing JXJwodujc u pracow­
nika wszystkie objawy stresu, czyli bóle 
głowy, brzucha, zniechęcenie. Do tego do­

chodzi r{iwnież rozdrażnienie, które przynosi sic; do 
domu. Najlepiej, gdy pracownik znajdzie wsparcie w 
jakiejś grupie, np. w związku Z:1wc,dowym, u kolegów, 
w rodzinie. Niestety, może być także tak, że z powo-
du złośliwego pracodawcy stres zacznie leczyć sic; al­
koholem lub po prostu człowiek zwolni sic; z pracy. 

ZDZISŁAW CZAPSKI, kierownik 
Oddz i ału Zarz.!du Regionu Gdań­
skiego NSZZ „S" w Starogardzie 
Gdańskim - Coraz częściej jest tak, że 
Jeśli pracowmk domaga się swmch praw, 
to słyszy od pracodawcy, że nic ma dla 
niego miejsca w zakładzie. Obawiam się, 
że przez wzrastające bezrobocie może być 
jeszcze gorzej. Ważne jest jednak, aby 

pracownik znał swoje prawa i wiedział, gdzie może 
szukać pomocy. 'fo już rola, rnic;dzy innymi, związ­
ków zawodmvych. Na własnej skórze odczulcm zło­
śliwe prześladowanie ze strony szefostwa, kiedy pra­
cowałem w Glaspolu. Z lego powodu trzy lata nic 
miałem stałego zatrudnienia. Dzic;ki takim, a nic in­
nym cechom swojego charakteru udało mi się prze­
trwać. Najbardziej żal mi żony, która bardzo to prze­
żywała. 

not. (mp) 
fot. (rk) 

• O m obbingu czytaj także na str. 7. 

Magazyn 
Przypominamy, że można zamówić nasz „Magazyn", ko­
misje zakładowe ponoszą jedynie koszty kolportażu: 

• 0,50 zł-gdy egzemplarze miesięcznika dostarczane są 
do siedziby KZ 

• 1 zł-gdy „Magazyn" dostarczany jest przez pocztę na 
adresy domowe członków Zwi ązku. 



;riagazyn~ 

I Nasz „Magazyn" ukazuje sic; raz w miesiącu i nie-

ł stety nie jesteśmy w stanie nadążyć za dokonaniami 
• premiera Millera, a przede wszystkim jego ministrów. 

I W połowie stycznia stanowisko stracił Jeden z naJ­
częstszych gości naszej rubryki, minister Łapiński. I 
Przed odejściem minister zdrowia zasłynął kupnem 
dwóch luksusowych peugeotów za kwot<; 300 tys. zł 
dla swego resortu. Odpowiadając na wątpliwości 
dziennikarzy, czy wobec trudnej sytuacji finansoweJ 
służby zdrowia ministerstwo powinno wydawać tak 
duże pieniądze na nowe samochody, stwierdził, że luk­
susowe limuzyny potrzebne są ministrom, by dobrze 
wyglądać. Co prawda Mariusz ł,apiński, jeden znaj­
większych bufonów III IU; nie jest już ministrem, ale 

I Jego idiotyczny pomysł centralnego zarządzania 

I 
służbą zdrowia pozosta\++ ł 

Od ewentualnego wejścia do Unii dzieli nas kilka-
naście m1es1ęcy, ale lewica już postanowiła, że Polska 
będzie w awangardzie rodziny europejskiej. Wszędzie 
biopaliwa są wprowadzane stopniowo, w ciągu kilku­
nastu lat. Koalicja SLD-UP-PSL chciała przeskoczyć 
wlokące się na drodze postępu kraje Unii EuropejskieJ 
i zac2c1ć dolewać biokomponenty (jakie ładne i. mądre 
słowo) już od lipca br. Niestety, pod wpływem lobby 
paliwowego Kwaśniewski ustawę zawetował 

••• Również z brakiem zrozumienia spotkał się po-
mysł Ministerstwa finansów nakazujący Zc'lmontowa- . 
nie l<,;1s fiskalnych w taksówkach. W Unii Europejskiej 
kasy wprowadziły co prawda tylko jeden czy dwa kra­
je, jednak podwładni ministra Kołodki, zwanego 
przez niektórych ,;Iygrysem na kiełkach", tłumaczą, 
że kas w taksówkach wymaga od nas prawo UE. 
I znów dzięki kasom mamy szansę wyprzedzić Euro­
pę, a przy okazji pomóc firmom Je prcxiukującym zbić 
wielką kasę. ... 

Senator Jarzembowski z SLD w ramach wypeł­
niania haseł wyborczych Sojuszu, z których głównym 
było „Wybierzmy przyszłość'i, wpadł na pomysł zlikwi­
dowania pionu śledczego w Instytucie Pamięci Naro­
dowej. Na razie dostał reprymendę od Millera, bo 

• przed referendum unijnym nie należy jątrzyć w spo­
łeczeństwie. fcdnak, gdy już Polacy zagłosują, to i IPN 
się zlikwiduje, i na aborcję zezwoli. (mk) 

Kampania wyborcza 
Krzaklewskiego 

„Aferf' wyjaśnione 
Na początku grudnia ub.r. tarnowska prokuratura 

umorzyła śledztwo w sprawie rzekomego finansowania 
kampanii prezydenckiej Mariana Krzaklewskiego przez 
PKN Orlen z powodu niestwierdzenia przestępstwa. W 
styczniu br. wyjaśniono także ostatecznie sprawę rze­
komego finansowania kampanii Krzaklewskiego przez 
KGHM. - Niestety, w świadomości społecznej pozostał 
ślad tych spraw - mówi Marian Krzaklewski. 

Śledztwo w sprawie Orlenu wszczc;to dwa lata temu, po 
doniesieniu w telewizyjnych „Wiadomościach", że pań­
stwowa spółka pr:cznaczyła na kampanię Krzaklewskie­
go 20 mln złotych. Przesłuchano kilkaset osób, po C=Jm 
stwierdzono, że przestc;pstwa nie popełniono. 20 stycznia 
w związku z wyjaśnieniem „afery" KGI IM i nakazem są­
dowym 'felewizja Polska oraz osoby bezpośredmo odpo­
wiedzialne za podanie w „Wiadomościach" fałszywej in­
formacji wykupiły w „Rzeczpospolitej" ogłoszenie, w któ­
rym prostują doniesienia z okresu kampanii wyborc:cj. 

- Niestety, opublikowane ono zostało w środku do­
datku ekonomicznego gazety, a przy tym nie znalazło się 
tam ani słowo o mojej kampanii wyborczej, nie mówiąc 
już o przeprosinach pod moim adresem- mówi Marian 
Krzaklewski. - Oszczercy doskonale znali moją psychi­
kę. Wiedzieli, że najbardziej przeżyję oskarżenie o nie­
uczciwość, bo uczciwość zawsze była dla mnie bardzo 
ważna. Kampanie oczerniające były zakrojone na nie­
spotykaną skalę - mówi Krzaklewski. 

Były przewodniczący podkreśla, że do tej pory nie roz­
pocZt;ła się sprawa sądowa z jego prywatnego powództwa 
prz.eciwko 'IVP w związku z naruszeniem dóbr osobistych. 

Dokumenty, potwierdzające opłacenie przez Krza­
klewskiego pobytu w hotelu należącym do KGI IM, moż­
na zobaczyć w Internecie, na stroniewww.krz.aklewski.pl. 
Również tam można przeczytać o innych rzekomych afe­
rach związanych z kampanią wyborczą Krzaklewskiego 
(w dziale „Wiadomości" - pod datami 31.10.2001, 
8, l 7.02.2002, 12.10.2002, 2-4.12.2002). (jw) 

Unia Europejska 

Do debaty na t~mat wejścia Polski do Unii Europejskiej zaprosiliśmy 
KRZYSZTOFA DOSLĘ, przewodniczącego Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 
,,Solidarność" oraz RYSZARDA RUSIŁOWICZA, członka Krajowej Komisji Re­
wizyjnej NSZZ „Solidarność" 

- 13 grudnia 2002 roku 
Polska wraz z dziewięcioma 
innymi krajami zako11czyła 
negocjacje z Unią Europejską. 
Jeżeli w referendum Polacy 
poprą nasze wejście do Unii, 
to za półtora roku będziemy 
członkiem wspólnoty. Czy dla 
panów jest to dobra, czy zła 
wiadomość? 

- Krzysztof Dośla (K.D. ): e 
- Czy będzie to 1 ma Ja 2004 roku, ~ 
to zobaczymy. Unia wyznaczała i 
już parę terminów i niewiele z tego i? 

wynikało. Uważam jednak za ~ 
dobrą wiadomość fakt, iż doszło do Ryszard Rusiłowicz 
zakończenia negocjacji. Choć in­
formacje o tym, co w trakcie nego­
cjacji uzyskano, nie cieszą do koń­
ca. W mojej ocenie negocjacje były 
źle prowadzone już od dłuższego 
czasu. Popełniono wiele błędów, 
które rzucają cień na końcowy 
efekt. Sądzc; jednak, że perspektywa 
wejścia Polski do Unii Europejskiej 
jest mimo wszystko dobrą infor­
macją. To przede wszystkim szan­
sa dla przyszłych pokoleń. 

Ryszard Rus iłowi cz (R.R. ): 
- Dla mnie perspektywa wejścia 
Polski do Unii na obecnych wanm­
kach jest złą wiadomością. Sądzę 
tak na podstawie dostępnych wia­
domości, bo przecież jak na razie nie 
mamy pełnej informacji na temat 
umowy podpisanej przez rząd Lesz­
ka Millera z Unią Luropejską. Po­
nadto sama Unia jest jeszcze w tC) 
chwili na etapie tworzenia :zapisów 
dotycząc-ych ukonstytuowania się 
tej organizacji. Pewnych spraw, co 
do funkcjonowania Unii w przyszło­
ści, możemy się jedynie domyślać. 
Czy będzie to supcrpa11stwo na 
wzór ZSRR? Dla mnie istotne jest 
również to, czy Unia postawi na 
11 mieć", czy „bye. Niestety, jak na 
razie w krajach Piętnastki to „mieć" 
wygrywa nad „być" Dlatego jestem 
przeciwny wejściu naszego kraju do 
Unii Furopcjskit:j. 

K.D.: - Nie obawiałbym się 
nadmiernie tego zła, zła w cudzy­
słowie, które niesie Unia Europej­
ska .• Są podnoszone obawy, że jako 
społeczeństwo zatracimy tożsa­
mość, utracimy pewne wartości 
Wiele zależy jednak od nas samych 
- jak będziemy wychowywali swo­
je dzieci w domach rcxizinnych i Ja­
kie wartości im przck;:i.żemy. Za­
chowanie naszej tożsamości nic 
zależy od tego, czy WCJdziemy do 
Unii, czy nic. Jeżeli to pokolenie, 
które przyjdzie po nas, me bc;dzie 
wyznawało pewnych wartości -
wpojonych w domu czy w szkole -
to zubożejemy jako społeczeństwo. 
Ale nie dlatego, że wejdziemy do 
Unii, ale dlatego, że jako naród nic 
1-x;dzicmy w stanic się przed pewny­
mi negatywnymi zjawiskami obro­
nić. Ostatnie 13 lat pokazało, że 
niestety, jako społeczeństwo 
wchłanialiśmy bezkrytycznie to, co 
nam ofiarowuje Zachód. 

- Spn,hujmy \-\'ymienić wi~c 
krótko najważniejsze szanse i 
zagrożenia wynikające z na­
szego przystąpienia do Unii. 

RR: - Oczywiście, dobrze było­
by, aby człowiek mógł wyjechać z 
Gdańska i nic stając na żadnej grani­
cy dojechać, dajmy na to, do I Iiszpa­
nii, naturalnie, gdy 1-x;dzie go na to 
stać. Mam złe doświadczenia z cza­
oow komw1istycznych, gdy ludzie byli 
z.amykani w wagonach w cz.asie pod­
róży, nie mogli wyjść na zewnątrz w 
krajach tranzytowych. Mnie szczegól­
nie interesuje ochrona środowiska. 
Polska bc;dąc w Unii będzie musiała 
przestrzegać pewnych nom1. I to są 
niewątpliwie rozytywy. Są jednak ko­
losalne z.agrożcnia. Moim zdaniem, 
podstawowym zagrożeniem jest do­
browolna utrata suwerenności pań­
stwa. Jesteśmy krajem europejskim, 
mającym dwóch potężnych sąsia­
dów, kt6rzy w przeszłości nigdy nic 
byli naszynti przyjacit'iłmi. Może mieć 
to wpływ na naszą przyszłość. Du­
żym zagrożeniem są uwanmkowania 
dotyez:1ce własnooci na tzw. ziemiach 
cx.izyskanych. W konstytucii niemiec­
kiej są niejasne zapisy dotyczące gra­
nic z Polską. Oczywiście, oni hono­
rują obecnie obowiązującą granice;. 
Realne jest jednak zagrożenie, że po 
naszym pr::ystąpieniu do UF powró­
ci sprawa własności ziemi na tere­
nach, które przed 1 września 1939 
roku były zamieszkane przez Nicm­
cxSw. Nic mam wątpliwości, ż.c roszcze­
nia niemieckie pojawią się. 

K.D.: - Nic oczekuję, że nasze 
pokolenie zyska szczególnie po wej­
ściu Polski do Unii htropejskiej. fa 
na przykład pewnie nic zmicnit; 
miejsca moicgo zamieszkania ani 
nic bc;;dc; poszukiwał stałej pracy za 
granicą. Duża sz.ansa jednak otwie­
ra się przed młodym pokoleniem, 
przede wszystkim szansą jest moż­
liwość zatrudnienia za granicą. 
Unia Furopejska to także szansa 
dla naSZCJ gospodarki, pod warun­
lziem, że h;dzicmy umieli te;; szansę 
wykorzystać 1 me staniemy su; tyl­
ko konsumentami produktów wy­
twarzanych w Unii FuropCJsk1ej. 
Zależy tu wicie od sprawności na­
szego rządu i parlamentarzystów. 
Obawiam się natomiast utraty su­
werenności, ale nic w talzim sensie, 
jak to rozumie mój przedm6wca, że 
ktoś Polakom zabierze zicnm;, ale 
że utracimy suwerenność moralną. 
Istnieje niebezpieczeństwo, że ktoś 
bc;;dzic chciał nam narzucić rozwią­
zania niezgodne z naszymi wart.o­
ściami. Po wejściu do UF bc;dzicrny 
mieli jednak swoich przedstawicie-

Krzysztof Dośla 

li w parlamencie europejskim, a 
więc bc;dziemy mogli wpływać na 
uchwalane prawo. Wracając do 
sprawy zagrożeń związanych z ob­
rotem ziemią, to można to uregulo­
wać przed wejściem do Unii w dro­
dze ustawowej i zabezpieczyć obec­
nym wieczystym dzierżawcom pra­
wo własności. 

- W umowie akcesyjnej 
znalazł się zapis o siedmio­
letnim okresie przejściowym 

w przepływie pracowników. 
Czy nic powoduje to, że pra­
cownicy z krajów kandydują­
cych są traktowani gorzej niż 
ich koledzy z krajów Pięt­

nastki? 
KD.: - Państwa Unit mogą sko­

rzystać z prawa, jakie dają tzw. okrc­
f>Y przejściowe, ale nic muszą W pew­
nym sensie jesteśmy sami sobie win­
ni. W swoim cz.asie bardzo mocno 
była w mediach nagłaśniana kwestia, 
że Polacy, jak tylko otworz.:1 sic; grani­
ce Unii, masowo ruszą na 7achód. 
Wcale sic; nic dziwie;, ż.c przy olx:rnych 
kłopotach ekonomicznych Unii, ro­
snącym bezrobociu, jest naturalny 
orór przed przyjmowaniem dużej liczby 
pramwników z nowo wstc;;pujących 
państw. Już jednak kilka krajów z.aro­
wicdziało, że pracownicy z nowych 
państw będą mogli przyjeżdżać do 
pracy nawet pierwszego dnia po przy­
łączeniu do Unii Furopcjskiej. 

- Ale czy z kolei nic okaże 
sit;, że z Polski wyjad,1 najle­
piej wykształceni ludzie? 

K.D.: - Ważne jest, aby szko­
ły - średnic i wyższe - kształciły 
zgodnie z :zapotrzehJwanicm rynku 
pracy, nic tylko polskiego. Młodzi 
ludzie bc;dą uciekać na /,achód 
przede wszystkim z powodu braku 
pracy w Polsce, bezrobocie jest 
szczególnie duże wśród absolwen­
tów. '/,a leży to też od tego, jak szyb­
ko nasza gospodarka bc;dzie w sta­
nie wyjść z kryzysu. 

R.R.: - Możliwość wyjazdu za 
grania;: dla wielu ludzi jest s:zansą. 
fest rzeczą nieporównywalną, ile 
można zarobić u nas, a ile na Za­
chodzie. Ale patrząc na to z punk­
tu widzenia potrzeb naszego kraju, 
to mamy do czynienia niewątpliwie 
z drenażem najzdolniejszych ludzi. 

- Na szczycie w Kopenha­
dze miałam okazje; rozma­
wiania z dziennikarzami 
związkowymi z krajów nale­
żących do Unii. Wszyscy moi 



rozmówcy zapewniali, że 
cicsz,t się z rozszerzenia. Nic 
ukrywali jednak swoich obaw, 
wskazując, że zależy im, aby 
w Polsce jak najszybciej wzro­
sły płace, a co za tym idzie 
podniósł się poziom życia. 

KD.: - Bardzo bym si<; cieszył i 
nie miałbym żadnych wahań przed 
wejściem do Unii, gdyby było wiado­
mo, że wraz z akcesją nagle podnosi 
się w Polsce średnie wynagrodzenie. 
Tak Jednak nic będzie. Jak pokazują 
przykłady innych państw - mam 
na myśli Hiszpanię, Grecję czy Por­
tugalię - to pietwsze la ta po wejściu 
do Unii były trudniejsze, niż przed 
przystąpieniem. Sukcesy gospcxłarcze 
w tych państwach zaczt;ły być odno­
towywane po pam latach. 

- Czy na wejściu do Unii 
zyskają związki zawodowe? 
Bo przecież rola związków, 
wbrew temu, co głoszą libe­
rałowie, w krajach Piętnastki 
jest większa niż u nas. 

K.D.: - Trudno wyrokować. 
Zyska związek, który będzie na to 
przygotowany, który będzie wie­
dział, jakie mechanizmy funkcjo­
nują w Unii Europejskiej. Co nale-
ży zrobić w związku, aby móc funk­
cjonować w taki sam sposób, jak 
organizacje w państwach unij­
nych? Nie jest tak niestety, że 
wszystkie organizacje związkowe w 
Unii cieszą się z przystąpienia ta­
kich państw, jak m.in. Polska, dla­
tego, że postrzegają zagrożenie w 
napływie taniej siły roboczej. Jeże-
li my, jako związek, bc;dziemy dzia-
łali wspólnie ze związkami unijny­
mi, to myślę, że można przeciw­
działać dumpingowi płacowemu i 
socjalnemu. Ponadto, po przystą­
pieniu do Urni-mam taką nadzie­
ję- bc;dzie w Polsce w pełni stoso­
wana karta praw socjalnych, trak­
towana dotychczas u nas w Polsce 
bardzo wyrywkowo. Każdy kolejny 
rząd, który mówił cokolwiek o kar- E 
cie praw socjalnych, wybierał z ~ 
tego dokumentu dogodny dla siebie 
fragment. Zupełnie sii;: zapomina o 
tym, że ta karta praw gwarantuje ~ 

oczywiście, jeśli w Polsce~ rządzić 
ludzie tacy jak dzisiaj, to możemy 
miećobawy, że wejście do Unii Euro­
pejskiej nie zakończy się sukcesem. 

- Czy obecna sytuacja, np. 
przemysłu stoczniowego, nie 
jest spowodowana pasywną 
postawą obecnego rządu? 

RR: - Pozwoliliśmy na sprzedaż 
naszych banków zad1odnim inwesto­
rom i to one obecnie nie chcą udzie­
lać kredytów rx.ilskim stoczniom. 

KD.: - W Polsce od wielu lat 
jest mnóstwo zaniedbanych sekto­
rów. Część branż postanowiono 
skazać na zagładę, m.in. przemysł 
stoczniowy, który jest w całej Euro­
pie przedmiotem troski poszczegól­
nych rządów. Nic jest tak, że to 
Unia skazuje nasze stoc'ZI1ie na za­
gładę, jest natomiast tak, że kolej­
ne rządy i parlamenty nie umieją 
stworzyć realnego programu utrzy­
mania tego przemysłu. Na to na­
kłada się to, co powiedział kolega 
Rusiłowicz, niechęć banków do 
kredytowania przemysłu stocznio­
wego. Teraz jest przemysł stocznio­
wy, przedtem była żegluga oraz ry­
bołówstwo. Wychodzę z założenia, 
że nie ma co czekać, że za nas wy­
myśli coś Unia Europejska. Jeśli 

wiele innych dziedzin gospodarki. 
Kolejne rządy nie umiały sobie po­
radzić z problemem znalezienia pie­
nii;:dzy na kredytowanie budownic­
twa. A od tego zależy, czy młodzi 
ludzie, którzy startują w życie, będą 
mogli kupić sobie mieszkanie. Czę­
sto brak perspektywy zdobycia 
mieszkania jest przyczyną wyjaz­
dów na Zachód. Musimy pamię­
tać, że Polska wyludnia się, nasze 
społeczeństwo starzeje, coraz 
mniej rodzi się dzieci. 

- Co Polska może wnieść 
do Unii Europejskiej? 

R.R.: - Zwolennicy naszego 
wejścia do Unii Europejskiej 
mówią, że Polska może wnieść do 
Unii system wartości fundamental­
nych dla ludzkości. Boję się jednak, 
czy sobie poradzimy. Zdeprecjono­
wane zostały takie pojęcia, jak na 
przykład patriotyzm. Wielu ludzi 
mówi wprost, że nie czuje się Pola­
kami. Fakt, że ponad połowa Pola­
ków nie uczestniczy w wyborach 
świadczy, że nie poczuwamy się do 
udziału w demokracji, o którą kie­
dyś wakzyliśmy. Ważna jest spra­
wa wartości. 

Jan Paweł II jednoznacznie 
stwierdził, że ustrój bez wartości 

prawo do godziwego zarobku. W Rusiłowicz: - Dla mnie perspektywa wejścia Polski do Unii na 
Unii jest to realna gwarancja. W obecnych warunkach jest złą wiadomością_ 
naszym kraju tylko mówi się O go- Dośla: - Nie obawiałbym się nadmiernie tego zła ... • 

<lziwym zarobku. 
R.R.: - W stosunku <lo Zacho­

du w Polsce jest bardzo małe 
uzwiązkowicnic. Myślę, że sytuacja 
związków zawodowych bi;:dzie wy­
padkową sytuacji gospodarczej pa11-
stwa. Jeżeli się sytuacja JX)prawi, to 
sukces ten l-x;<lzic miał wielu ojców 
i m.in. związki zawodowe [X)wic<lzą, 
że one też przyczyniły si<; do tego, 
walcz.:1c o JX.)prawę warunków życia 
obywateli. Jestem jednak sceptykiem. 
NaJważn1cjszym powodem naszego 
stowarzyszenia z Europejską 
Wspólnotą Gospodarcz.:1 na pocz.:1t­
ku lat 90. było przeświadczenie, że 
dopomoże to nam w wyr(>wnywaniu 
asymetrii gosp:xlarczej w stosunku 
do Zachodu. Obecnie, po 12 latach, 
sytuacja w Polsce się JX)g.:1rsza. Jeżeli 
34 proc. Polaków żyje w ubóstwie, 
to jest to dramat. Popat:-zmy, ile złe­
go wyrządził zachodni kapitał w 
Polsce. Jlc zakładów zostało za­
mkniętych po wykupieniu ich przez 
tzw. inwestorów zagranicznych. 

K.D.: - Dużo zależy od nas. 
Zarówno od pojedy11czcgo obywa­
tela, ale może przede wszystkim ex.i 
rządu i parlamentarzystów. 'food 
mądrej polityki gospodarczej rz.:1du 
zależy, czy wykorzystamy szansi;:, 
jaką daje nam wejście dol Jnii ru­
ropejskicj. Rok sprawowania rz.:1-
dów przez lewi~ fX)kazujc, że płon­
ne okaz.:1ły sic; obietnice składane 
przez SJ.D w kampanii wylxirczcj i, 

chcemy ratować nasz przemysł, to 
sposoby jego ratowania musimy 
wymyślić w Polsce. 

- Mamy półtora roku do 
naszego wejścia do Unii. Jak 
powinniśmy zacząć przygoto­
wania? 

K.D.: - Czy to hędzie pclhora 
roku, to odpowie na to majowe re­
ferendum, tutaj chciałbym zaapelo­
wać <lo wszystkich, aby wzięli w nim 
udział, bo cxł tego zależy, czy decyzję 
rx:xłejmie społcc±ństwo, czy polity­
cy. Pamii;:tajmy, abywyniki referen­
dum były wiążące musi wziąć w 
nim udział ponad 50 proc. upraw­
nionych do głosowania. ,,Solidar­
ność" [X)Winna wziąć udział w akcji 
informowania srx:>łcczeństwa o Unii 
Europejskiej, aby wybór, którego do­
konają np. nasi członkoWic, był świa­
domy. Musimy takż.c dostosowywać 
się strukturalnie do tego, aby móc 
jako związek funkcjonować po wej­
ściu Polski do Unii Europejskiej. Naj­
ważniejsze są szkolenia, niezależnie 
od tego, czy referendum będzie na 
tak, czy na nic. W szkoleniach bi;:­
dziemy pokazywać zarówno dobre, 
jak i słabe strony Unii Europejskiej. 

R.R.: - Mądre władze są od 
tego, aby wyznaczały kierunki roz­
woju polskiej gosrxxlarki. Cały czas 
się mówi, że kołem zamachowym 
polskiej gospodarki powinno być 
budownictwo, kt<ire pociągni;:łoby 

przeradza się w totalitaryzm. Wy­
gląda na pozó11 że Polska reprezen­
tuje w tym wzgh;dzic wysoki po­
ziom. Nic wyobrażam sobie, aby 
teraz w Polsce wprowadzono prze­
pisy umożliwiające zawieranie 
związków homoseksualnych, euta­
nazję czy aborcję. Europę drąży 
pewnego rodzaju choroba. I gdyby 
Polska miała powstrzymać tę cho­
robę, byłoby pięknie. Ale czy rzeczy­
wiście potrafimy obronić te nasze 
wartości i przekazać je innym pań­
stwom? Obawiam się, że nie. Że jest 
to ponad nasze siły i możliwości. 

K.D.: - Polska do Unii Europej­
skiej powinna wnieść te wartości, 
które jesteśmy w stanie sami 
udźwignąć. Jan Paweł II wyraża czt;­
sto nadzieję, że Polska ma w Unii 
dużą rolę do spełnienia. Możemy 
przekonywać społeczeństwa Europy, 
że niektóre rzeczy, które propagują, 
są po prostu bł<;dne i prowadzą w 
ślepy zaułek. 'fo, że w niektórych 
państwach wprowadzono kontro­
wersyine zapisy, S[XJW<xlowane zo­
stało wieloma latami pracy nad srx:)­
łeczeństwcm. 'fo nic jest tak, że kil­
ku panów spotkało sic; i wprowadzi­
ło prawo do eutanazji czy rneogra­
nicz.cmcj aborcji. Ale przez wicie lat 
propagowano te idee i społeczeń­
stwa przyjc;ły je za swoje. 

Rozmawiała 

Małgorzata Kuźma 
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I stało się tak, jak sądziliśmy. Pracodawcy skwapliwie 
korzystają ze zmian w kodeksie pracy i wypowiadają ul<la­
dy zbiorowe. A dlaczego niby nie mieliby tego czynić? Prze­
cież zawsze można powiedzieć, że sytuacja firmy jest tmd­
na, że l~z rezygnacji z dobrych zapisów w układzie nic da sic; 
dalej funkcjonować. Przecież najlepiej sięgnąć po obniżkę za­
robków, rezygnację z premii, dodatków i świadczeń socjal­
nych. 

Najlepiej to oczywiście znaczy najłatwiej. Przecież po­
zycja pracowników w stosunku do pracodawców, w obli­
cztt olbrzymiego bezrobocia, jest bardzo słaba. Jak mają 
się bronić? Wszak można ich zwolnić bardzo łatwo, na­
wet niezgodnie z prawem, a potem mieć snokój, bo nim 
sąd wyda werdykt, minie wiele miesięcy, a często lat, i jego 
decyzje bardzo czt;sto sprowadzają się do wypłaty odszko­
dowań, a nie powrotu pracownika do firmy. Wszak idzie­
my do Europy i musimy być oryginalni, więc uprzedmio­
towiając prnoowników wnosimy znakomity wkład do za­
chodniej cywilizacji. A to, że pracodawcy nie potrafią pro­
wadzić firmy, że bardzo często nie nadają się do tego, nic 
ma żadnego znaczenia. Po prostu są pracodawcami, są 
silniejsi i dlatego to oni mają rację, a nie ci, bez których 
doświadczenia, przywiązania do firmy, wyszkolenia nie ma 
rozwoju firmy i zysków. Ale doświadczenia światowe w 
tym względzie nie mają znaczenia. My wiemy lepiej. 

A sytuacja w gospodarce nie jest najlepsza. Rząd 
poza zmianami w Radzie Ministrów nie ma koncepcji na 
rozwiązanie najważniejszych problemów. Bezrobocie, ni­
czym gęsto utkana pajęczyna, oplotło polskie społeczeń­
stwo i nikt nie ma pomysłu, jak ją rozerwać. 

Za to rządzący i parlamentarzyści uwielbiają p:xlatki. Już 
mcdługo nie będzie dziedziny życia czy akt.ywno.~ci człowie­
ka, od której nie będziemy płacili haraczu. W uwielbianych 
przezwładcńw naszej rzec'Z}'Wistn~ Stanach Zjc><lrnx.,wnych 
prezydent zapowiada totalną obniżkę wysokości płaconych 
podatków, zaś w kraju·najwybitniejszy finansista w tej czt;­
ści kosmosu ma rx.imysły całkowicie cxlmicnne i wbrew hi­
storii, doświadczeniom, wbrc-w ekonomii i zdrowemu rozsąd­
kowi prosto i bez zahamowań maszeruje ku Noblowi za naj­
bardziej anlygnspo<larcze pomysły. 

Takich geniuszy rz1d ma wi<;ccj w swmm składzie. A 
może by tak w ramach działalności proeksportowej sprze­
dać pam wynalazców winietowych, złomowych, kasowo­
-fiskalnych do jakiegoś mało piśmiennego kraju? Korzyść 
będzie podwójna: dostaniemy trochę 11dudków 11 1 ode­
tchniemy trochę. Ale, niestety, na razie jesteśmy od nich 
zależni, a sytuacja pramwników, emerytów i rodzin jest m­
raz gorsza. Wydaje się, że nadszedł czas, aby Związek przy­
pomniał rządzącym, że już wystarczy dalszego psucia go­
spcx:l.arki i należy zabrać się do pozytywnych działań, a nie 
epatowania się Unią Europejską i notowaniami twardego 
elektoratu. Widać, że jesteśmy ostatnią siłą, która może 
przywdać radosnych twórców do porządku. I nie rx.iz.ostaje 
nam nic innego, jak to zrobić. Dlatego w najbliższym cza­
sie struktury Związku zajmą się przygotowaniem strategii 
protestu przeciwko źle prowadzonej JX)lityce gospodarczej i 
społecznej oraz w obronie miejsc pracy. Nie mamy inne6'(> 
wyjścia, jak wstrząsnąć tymi, którzy zarx.imnicli, komu po­
winni służyć i dla kogo pracować. I musimy to zrobić, bo 
już niedługo, co to jest pensja i nonnalna praca będziemy 
mogli dowiedzieć się z encyklopedii i zagranicznych gazet. 

Bogdan Olszewski 
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f Czy uważasz, -że Polska -~owinna ~ejść do -Unii 
Europejskiej? 

Tak (40) 63% ------
Nie (15) 

! l'Jie wiem (8) 

24% -

13%-

Lą.cznie oddano 63 głosy I 
ł l -----' 

W naszej kolejnej internetowej sondzie (dosu;pnej na stro­
nach: www~s.oJidarn_os~.gda.pl) pytaliśmy, czy Pai1stwa 
z<lanicm Polska JX)winna wejść do Unii Fumr,cjsk.iej. Jakl\lń­
stwo gbsowali - pIZCdstawiamy p:myżcj. In.bm ujemy jedno· 
cześnic, że nasz scIWis internetowy aktualiz.owany jest kilka 
razy w tyga.lniu i tam właśnie znajcL1 IMstwo naj~wicższc in­
formacje z działalności Regionu Gdańskiego ,F'· ( rk} 
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Konferencja w sprawie przemysłu stoczniowego 

Stanowisko podjęte 
na konferencji 
Polski przemysł stoczniowy 
znalazł się w niezwykle trud­
nej, dramatycznej sytuacji. 
Stoimy .w przededniu groźby ! 
upadku tej kluczowej dziedzi- l 
ny gospodarki dla wojewódz- 1 

twa pomorskiego i w obliczu 
wielkiego konfliktu społecz­
nego. Komisje zakładowe 
NSZZ „Solidarność" 
z najwyższym trudem po­
wstrzymują stoczniowców 
przed wyjściem na ulicę w 
dochodzeniu swoich słusz­
nych praw. 
Zwracamy uwagę, że.bezpo­
średnią konsekwencją powyż­

szej sytuacji może być lawino­
wa liczba upadających firm 
pracujących dla przemysłu 
okrętowego, jak również ol­
brzymi wzrost bezrobocia w 
naszym regionie. 
Domagamy się podjęcia pil­
nych i konsekwentnych dzia­
łań ratunkowych dla całego I 
przemysłu okrętowego. 
W pierwszej kolejności ocze- I 
kujemy realnych i termino­
wych poręczeń oraz gwaran- 1 

cji Skarbu Państwa umożli­
wiających realizację zamó­
wień. Zwracamy się o inter­
wencję w tej sprawie do par­
lamentarzystów, liczymy tak­
że na bliskie i mocne współ­
działanie samorządów Trój­
miasta i władz regional­
nych.Oczekujemy od rządu 
Leszka Millera i wszystkich 
władz centralnych realizacji 
prorozwojo~ej polityki go­
spodarczej. Ządamy inter­
wencji państwa warunkują­
cej dalszy rozwój przemysłu 
stoczniowego. Podkreślamy, 
że przemysł ten ma bardzo 
duże znaczenie dla polskiego 
eksportu i odgrywa on zasad­
niczą rolę w rozwoju pol­
skiej gospodarki morskiej. 
Gdańsk, 20.01.2003 r. 

W ubiegłym roku w „Magazynie 
Solidarność" ukazywały się infor­
macje na temat protestu w naszej 
cukrowni. Pozwolę sobie w sposób 
bardziej szczegółowy przedstawić 
historię wydarzeń oraz ich tło. 

Cukrownia Pelplin jest w tej 
chwili jednym z wielu zakładów 
należących do brytyjskiego koncer­
nu cukrowniczego British Sugar 
Overseas (BSO). Koncern ten kupił 
nas od duńskiej firmy Danisco Su­
gar NS w roku 2000. W chwili za­

kupu naszego zakładu przez Duń­
czyków udało się wynegocjować z 
właścicielem pakietu większoścrn­
wego umowę określającą założenia 
polityki w zakresie zatrudniema 
oraz spraw socjalnych. Był to jeden 
z najlepszych pakietów soqalnych, 
jakie podpisano wówczas w prze­
myśle cukrowniczym. Stwarzał on 
możliwości wydobycia firmy z zapa­
ści oraz otwierał perspektywy na 
przyszłość. 

Niestety, niestabilna polityka 
gospodarcza oraz przeszkody, jakie 
napotykali Duńczycy w trakcie or­
ganizowania rynku w Polsce, spra­
wiły, że postanowili oni odsprzedać 
cukrownię Pelplin Anglikom. I tu-

20 stycznia br. w siedzibie Zarzą­
du Regionu Gdańskiego NSZZ „So­
lidarność" odbyła się konferencja 
,,Działania ratunkowe i prorozwojo­
we dla polskiego przemysłu okręto­
wego". W spotkaniu wzięli udział 
marszałek województwa pomorskie­
go Jan Kozłowski, przedstawiciele 
władz samorządowych Gdańska i 
Gdyni, parlamentarzyści pomorscy, a 
także członkowie zarządów stoczni 
Trójmiasta. Obecni byli oczywiście 
przewodniczący stoczniowych orga­
nizacji związkowych „S". 

- Polski przemysł okrętowy 
znalazł się na zakręcie. Bez silnego 
lobby, działającego na jego rzecz, 
tworzonego przez pomorskich par­
lamentarzystów i samorządowców, 
trudno będzie mu dalej sprawnie 
funkcjonować- mówił przewodni­
czący ZRG 11 S" Krzysztof Dośla 
otwierając spotkanie Podkreślał, że 
w razie upadku polskich stoczni 
pracę straci 70 tys. osób, wliczając 
w to pracowników zakładów ko­
operujących. 

Dramatyczną sytuację w Stocz­
ni Gdynia SA oraz w Stoczni 
Gdańskiej przedstawili przewodni­
czący komisji międzyzakładowych 
"S" Krzysztof Adamski i Ro­
man Gałęzewski. - Jeżeli do tej 
pory stoczniowcy nie wyszli na uli­
cę, to tylko dzięki związkom zawo­
dowym, które powstrzymują ludzi 
przed wyrażeniem swojego słuszne­
go oburzenia - mówił Gałęzewski. 
Dodał, że odpowiedzialność za sy­
tuację przemysłu stoczniowego 
jest niejasna i rozmyta i właściwie 
nie wiadomo przeciwko komu kie­
rować protest - parlamentarzy­
stom, samorz.:1dowcom, zarządom 
stoczni czy przeciwko rządowi. 
- Chyba przede wszystkim przeciw­
ko tym, którzy przed ostatnimi V1ry­
borami parlamentarnymi obiecy­
wali uzdrowienie sytuacji gospo­
darczej kraju i zlikwidowanie biedy 
- powiedział. 

• 
I I 

taj zaczęły się problemy. Co praw­
da firma BSO zobowiązała się do 
przejęcia wszystkich zobowią::ań 
poprzedrnch właśc1c1el1 1 jednak 
obecnie po wielu doświadczeniach 
wiemy już, 1ż zakup naszcJ cukrow­
ni i wielu innych (w całej Polsce 
BSO kupiło ich d:1es1ęć) spowodo­
wany był jedynie chęcią pr=cjc;cia 
limitu prcxlukcyjnego cukru 1 prze­
niesienia go do największej z :.akt.1-
p10nych cukrowni, zakładu w Gli­
nojecku. Nic byli za to ::upcłnie za­

mtercsowarn przyszłością pozosta­
łych zakładów. W tej chwili Angli­
cy zamknęli już pięć z zakupionych 
wcześniej cukrowni. 

Pod koniec stycznia ub.r. BSO 
powiadomił zarząd naszej cukrow­
ni, radę nadzorczą i związki zawo­
dowe o zamiarze zaprzestania pro­
dukcji w zakładzie i przeniesienia 
limitu produkcyjnego cukru do Gli­
nojecka. Próby likwidacji cukrowni 
są o tyle niezrommiałe, że od kilku 
lat jest ona zakładem rentownym. 
Mieliśmy wówczas świadomość, co 
ta decyzja może oznaczać dla na­
szych rodzin i dla całego Pelplina. 
Dlatego też postanowiliśmy zało­
żyć komitet protestacyjny, którego 

Prezes Stoczni Gdynia SA Ja- · 
nusz Szlanta podkreślał, że główną 
przyczyną obecnych kłopotów 
przemysłu stoczniowego jest gwał­
towny spadek wartości dolara, co 
czyni produkcję opartą na ekspor­
cie całkowicie nieopłacalną. Zwra­
cał uwagę, że na problem nic moż­
na patrzeć tylko przez pryzmat nie­
udzielania gwarancji rządowych, 
gdyż na dłuższą metę ich to nie 
uratuje. Jeżeli przemysł stoczniowy 
będzie subsydiowany przez pa11-
stwo, to i tak wcześniej czy później 
upadnie. Prezes mówił o próbach 
połączenia wsparcia Ministerstwa 
Skarbu Państwa ze współfinanso­
waniem budowy statków przez ar­
ma torów oraz kredytami banków, 
które jeszcze chcą rozmawiać ze 

• - . 
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Na konferenqę zostali zaproszeru Na konferencję zostali zaproszeni wszyscy pomorscy parlamentarzyści, 

wszyscy pomorscy parlamentarzyści, niezależnie od opcji politycznych. 

niezależnie od opcji politycznych. nośnie poczyna11 rządu i odnoto-
Przybyła jednak tylko jedna posłan- wywano podejmowanie konkret-
ka z klubu SLD, Joanna Seny- nych działań zmierzających do ra-
szyn. Pozostali tłumaczyli się waż- towania stoczni. Następnym ru-
nymi obowiązkami lub wyjazdami. chem w przypadku niedotrzymania 
Posłanka lewicy winą za obecną sy· przez rząd tego terminu byłoby 
tuację przemysłu stoczniowego obar- podjęcie działań sanacyjnych w ra-
czyła wszystkie rządy prawicowe, mach województwa. Ostatecznym 
poczynając· od rządu Tadeusza krokiem zaś manifestacja, mająca 
Mazowieckiego. Poruszając się w wywrzeć nacisk na rząd. 
sferze propagandowych sloganów Maciej Płażyński zwracał 

mówiła, że w tej chwili rząd Leszka uwagę, że rząd Millera liczy się wy-
Millera robi wszystko, by uratować łącznie z naciskami, jakie są na 
polskie stocznie. niego ~erane, stąd silniejsza po-

Poseł Platformy Obywatelskiej zycja Sląska, dysponującego 
Janusz Lewandowski wskazał większą siłą. 
natomiast na brak możliwości od- Dyrektor Wojewódzkiego Ur~-
budowania przemysłu stoczniowe- du Pracy Iwona Malm ur przy-
go w oparciu o zamówienia rodzi- pomniała założenia programu 
mych arma torów, których prak· 11Ster 11

, przyjętego w grudniu przez 
tycznie nic ma. - Około 1 OO pol- Sejmik Województwa Pomorskiego, 
skich -;tatków pływa pod tzw. tani- który miał pomagać zagrożonym 
mi banderami, a jeden nawet pod zwolnieniami pracownikom stocz-
flagą Koreańskiej Republiki Ludo- ni w przekwalifikowywaniu się. -
wo-Dcmokralyczncj - mówił poli- 11 Sler" spotkał się z dobrym przyję-
tyk. Postulował sporządzenie do- ciem w wielu środowiskach, gdyż 
kładncgo terminarza, w którym był konsultowany ze związkami 
sprecyzowano by oczekiwania od- zawodowymi i pracodawcami. 
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głównym zadaniem była obrona 
cukrowni, nasźych miejsc pracy i 
namiastki tego, co jeszcze w Pelpli­
nie zostało z dawnych za kładów 
pracy. 7aangażowaliśmy w sprawi; 

· najwyższe władze pa11stwowc, wo­
jewódzkie, samorządowe 1 związko­
we. Zwróciliśmy się z prośbą o po­
moc do wszystkich, którzy mogh 
nas wesprzeć. O sytuacji informo­
waliśmy także na bieżąco media. 

Naszym głównym atutem i na­
dzieją był fakt posiadania przez Mi· 
nisterstwo Skarbu Państwa tzw. zło­
tej akcji. Dzic;ki niej bez zgody mim­
stcrstwa właściciel nie może doko­
nać żadnych przekształceń w firmie. 

Walka zakończyła się podpisa­
rucm porozumienia pornię<L, komi­
tetem protestacyjnym a zarządem 
cukrowm o przeprowadzeniu pełnej 
kampanii cukrowniczej w roku 2002 
i realizacji ruektórych zapisów pakie­
tu socjalnego, które do tej pc)!y były 
martwe (m.in. kursy, szkolenia dla 
pracowników). Jednak nigdzie w po­
rozumieniu nie został zawarty ter· 
min, w którym ma ono zostać w 
pełni zrealizowane. 

Pcxl koniec ubiegłorocznej kam­
panii cukrowniczej znowu podjęto 

próbę likwidacji cukrowni. 'Iym ra­
zem zastosowano inny fortel -wy­
stąpiono z propozycją przekazania 
całości działalności naszego wkła­
du spółce Sugar ·1or w ·foruniu w 
drcxlze wniesienia cukrowni Pelplin 
aportem. 

W Lej sytuacji I 8 listopada ub.r. 
powołaliśmy komitet obrony cu­
krowni i wprowadziliśmy w zakła­
dzie pogotowie protcstacyp1e. 'lym 
razem w naszych działaniach 
skoncentrowaliśmy sit; na wit;k­
szym cx1dziatywaniu na r6żne orga­
nizacje i instytucje, mogące wy­
wrzeć nacisk na właściciela złotej 
akcji, czyli Skarb Państwa. Ku na­
szemu zdziwieniu, 9 6rrudnia ulu. 
na nadzwyczajnym walnym zgro­
madzeniu akcjonariuszy przedsta­
wiciel ministerstwa głosował prze­
ciwko propozycji Anglików, tym sa­
mym dając poparcie naszym dzia­
łaniom. 

Cha; pcxlzi~kować za tę decyzje; 
najważniejszym rozgrywającym w 
tej sprawie, czyli byłej wiceminister 
skarbu pa11stwa Małgorzacie 
Ostrowskiej, wicedyrektorowi 
Departamentu Prywatyzacji w 
tymże ministerstwie Krzysztofo-

Niestety, do tej lX)ry ministerstwo nie 
przydzieliło pieniędzy na finansowa­
nie tego programu - mówiła Iwona 
Mahnur, podkreślając, ż.c z minister­
stwa <lochodz.ą sprzeczne sygnały na 
temat przyszłości 11

Steru". 
Parlamentarzyści deklarowali za­

inicjowanie delxity sejmowej na temat 
przemysłu stoczniowego, zolx>wiązy­
wali się także do kierowania pytań 1 

interpelacji do rz.ądu w sprawie pro­
gramu naprawczego dla stoczni, a tak­
ż.c do z.organi.z.owania specjalnej kon­
ferencji prasowej fX-\~więconej sytuacji 
w przemyśle stoczmowym. 

Zamykając spotkanie Krzysztof 
Dośla jeszcze raz wezwał do prze­
prowadzenia w trybie pilnym deba­
ty parlamentarnej i uruchomienia 
konkretnych działań. - Spotkamy 
się za miesiąc, zobaczymy, na jakie 
przeszkody natrafili państwo i spró­
bujemy temu wspólnie zaradzić -
mówił przcwodnicz.:1cy. 

(jw) 
Uczestnicy konferencji przyjęli 

stanowisko, które publikujemy 
obok. 

• wi Jeznachowi, Jak rów111eż in­
terwcni ującym w naszej sprawie 
szefom władz związkowych- prze­
"Yodnicząccrnu KK 11 S

11 Januszowi 
Sn ia<lkowi, przcwodn1cząccmu 
:IRG 

11
S11 Krzysztofowi Dośli 

oraz członkowi prezydium /:RG "S" 
Zhign ie wow i Kowalczykowi. 

Dzic;kuję również władzom sa-
111or:zc1dowym1 przede wszystkim 
starościc tczewskiemu Markowi 
Mo<lrzejewskimu, byłemu bur­
mistrzowi miasta i gminy Pelplin 
Wojciechowi Wanke oraz obec­
nemu burmistrzowi Andrzejowi 
Staruchowi. 

Wygraliśmy dwie duże bitwy, ale 
woprn jeszcze trwa. Jaki bc;dzic jej 
koniec i kto okaże sic; zwycięzcą, 
pokażą najbliższe miesiące. Pozo­
staje mieć nadzieję, że pa11stwo lx;­
dzic inaczej patrzeć na to, co robią 
w Polsce prywatni właściciele z za­
granicy, jakie cele i czyim kosztem 
chcą osiągnąć. 

Andrzej Farat 
Współprzewodniczący Komitetu 

Obrony Cukrowni 
Przewodniczący Komisji 

Zakładowej NSZZ „ Solidarność" 
w Cukrowni Pelplin SA 



Mobbing w firmie 

Jarosław Bałachowski od czerw­
ca ub.r. jest przewodniczącym „So­
lidarności" w należącej do Grupy 
Stoczni Gdynia spółce Euro Rusz­
towania. Firma powstała w ramach 
restrukturyzacji w kwietniu ub. r. i 
od tego czasu jako jedyny pracow­
nik w tej firmie nie wypracowuje 
nadgodzin, a jego pensja w sto­
sunku do okresu, gdy był zwykłym 
pracownikiem spadła aż o 1/3. 
Choć mobbing jest w Polsce poję­
ciem znanym i powszechnym, 
żaden sąd nie wydał jeszcze w tej 
sprawie wyroku skazującego. 

Do nowo powstałej spółki przyj­
mowano praoowników w trybie art. 
23 1 kodeksu pracy (przejście z za­
chowaniem przez okres jednego 
roku uprawnień od poprzedniego 
pracodawcy). Zgodnie z układem 
zbiorowym, każdemu przewodniczą­
cemu przysługuje limit I O godzin 
miesięcznie na działalność spo­
łeczną. Jednak prezes zakazał wyra­
żania zgody na ich udzielanie, zaś 
mistrz Bałachowskiego otrzymał 
obowiązek tworzenia notatek o każ­
dym przypadku opuszczenia stano­
wiska pracy przez nowego przewod­
niczącego. Na efekt nie trzeba było 

· czekać długo. 'vV czenvcu Bała­
chowski otrzymał o<l swojego mi­
strza ustną zgodę na opuszczenie 
stanowiska pracy, po czym okawło 
się, że został ukarany naganą. 

- Owa zgoJa została udzielona 
przy całej brygadzie, ale koledzy 
tego nie potwierdz.:1, bo atmosfera 
zastraszenia jest w firmie bardzo 

Najbardziej znamiennym przy­
kładem - wg niego - jest wcxlowanie 
trzech jednostek równocześnie, któ­
re miało miejsce w lipcu ub.r. W fir­
mie nastąpiła pełna mobiliwcja, do 
pracy na sobotnie nadgcxlziny przy­
szli wszyscy zdolni do pracy, a na­
wet pracownicy z innych wydzia­
łów - oprócz jednego - Bałachow­
skiego, który choć zgłosił gotowość, 
otrzymał od swojego mistrza odpo­
wiedź, że dla niego pracy nie ma! 

Pomimo teoretycznego porozu­
mienia się co do godzin pracy spo­
łeczne), Bałachowski od sierpnia 
do dnia dzisiejszego nie otrzymał 
za nie wynagrodzenia. Znowu 
mógł się dowiedzieć od prezesa (pcxl­
czas kolejnego posiedzenia komisji 
socjalnej), że firma nie będzie pła­
cić za - jak to ujął - kablowanie do 
związków. W sierpniu też zakwestio­
nował legalność i zasadność zwol­
nienia lekarskiego i skierował Bała­
chowskiego na komisję ZUS. - Ta­
kie jest prawo pracodawcy, ale zasto­
sował je wyłącznie w moin przypad­
ku - komentuje Bałachowski. Ko­
misja pcxitrzymała zarówno zasad­
ność, jak i legalność zwolnienia. 

Pech chciał, że młody prze­
wodniczący uległ wypadkowi przy 
pracy i złamał n;kę. Podczas po­
nadrnicsięczncgo zwolnienia praoo­
da wca wblokował mu przepustkę i 
wkazał wstępu na teren stoczni. -

' 'fo zdarzenie bez precedensu w ska­
li całej Grupy i bodajże całej histo­
rii stoczni - komentuje zdarzenie 
przewodniczący „Solidarności" 
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Jest to nękanie psychiczne 
i prześladowanie pracow­
nika przez przełożonego, 
ale ze zjawiskiem tym 
mamy do czynienia tylko 
wówczas, gdy konflikt ma 
charakter ciągły (prześla­
dowanie pojawia się nie 

rzadziej niż raz na tydzień) J 
oraz długotrwały (ciągnie 
się nie krócej niż pół roku). 

rozbiórki rusztowań, np. z K-1 czy 
K-2. Pracy jest dużo, tylko nie dla 
mnie - mówi Bałachowski. Dziś jego 
µ::nsja jest niższa o 1/3 niż wteciY, gdy 
praoował tak jak inni. 

- Gdy zaczęliśmy wytykać nie­
prawidłowości., zarząd spółki 
usztywnił swoje stanowisko i Z:'1-

przestał jakichkolwiek rozmów. Na 
wszelkie pisma zarówno moje, Jak 1 
kolegów pan Nieruchalski nie ra­
czył odpowiadać - stwierdza Ro­
man Kuzimski - wiceprzewodni­
cz.1cy Komisji Międzyzakładowej . -
No, może poza jednym przypad­
kiem, gdzie prezes Nieruchalski, wy­
rażając zadowolenie nvyznjczenia 
mojej osoby do kontaktów z firmą, 
stwierdził, że większa kontrola na 
każdym poziomie zarządzania i kie­
rowania firmą jest widoczna i z pew­
nością bardzo bolesna dla wszyst­
kich tych osób, które pracę w spółce 
wyobrażały sobie jako rozluźnienie 
dyscypliny fonnalnej czy niezgodnej 
z obowiązkami pracowniczymi. Dla 
mnie to puste hasła. Czyżby ozna­
cwło to, że działalność związkowa 
jako taka oznacza rozluźnienie dys­
cypliny? Czy filozofię, że prezes ma 
zawsze racje;? "fakie stosunki pracy 
przyp:lminają Amerykę Południową 
- komentuje Kuzimski. Przez blisko 
pół roku związl<owcy próbowali do­
gadać się z z.:1rz.ądern nowej spółki. -
Na sądy i wojnc; zawsze jest czas -
stwierdza Adamski, ale to, oo władze 
spółki. uczyniły w grudniu, przelało 
cwrę goryczy. 

Bałachowski zwrócił sic; z wnio­
skiem o wypłatę grudniowej pensji 
hezpośrednio w kasie firmy. - Są 

j święta, a ja nie chciałem ryzykować 
~ opóźni.di w bankach, bo czasami 
-~ przelewy docierały na konto z trzy­
~ ~ dni.owym poślizgiem -wyjaśnia. 

L_ _________________________ ___, Dostał dwa kilogramy pensji. 

powszechna i każdy boi sic; o pra­
ce; - komentuje zdarzenie Hała­
chowski. 

Po intcrwenqi w zarz.:1dzie Grn­
py Stoczni Gdynia i u samego pre­
zesa Czesława Nieruchalskie­
go pracodawca wycofał sit; z naga­
ny, a po kilku spotkaniach na 
szczycie wydawałc, sic;, że podobne 
zdarzema me bc;dq miały mtcJsc.a. 

Niestety, prezes wprowadzi! dla 
Bałachowskicgo zakaz pracy w 
nadgodzinach. Podczas posiedzenia 
(powołanCJ w dyskusyjny sposób) 
komisji socjalnej w lipcu 2002 r. 
prezes wprost poinformował, że za 
wszystkich bc;dzic płacił kary 
oprócz niego. 

-Mam wypracowany roczny li­
mit nadg<xlzin, pozostali koledzy z 
produkcji też są w lej sytuacji, a 
przecież prawo nakazuje sprawiedli­
wie traktować wszystkich pracowni­
ków - zwraca uwag<; Bałachowski. 

Stoczni Gdynia Dariusz Adam­
ski. - Kolega Jarek miał gips na 
ręce, ale nie musiał leżeć w łóżku. 
Podczas zwolnicma mógł - jako 
osoba pdniąca funkcję społeczną -
uczestniczyć np. w ustaleniach z 
zarządem spółki, rozn1awiać z ludź­
mi czy nawet przebywać w siedzibie 
zwiqzku. ·1o żenujące zachowanie 
pracodawcy- stwierdza Adamski. 

Po powrocie szefostwo wysłało 
Bałachowskicgo na wszelkie możli­
we badania kontrolne, łącznie z 
psychologiem. Koledzy przekazali 
mu po powrocie ze zwolnienia, że 
w trakcie jego trwania prezes Nie­
ruchalski. szukał świadków dla po­
twierdzenia tezy, że wypadek nastą­
pił z winy pracownika. Proszący o 
anonimowość pracownik potwier­
dza to zdarzenie. 

- Inni dalej mogą pracować w 
nadglX.izinach, tylko nie ja. 7 atmdrna 
sic; nawet osoby nieuprawnione do 

400 zł w banknotach po 1 O i 20 zł 
oraz 230 zł w bilonie o nominałach 
od 5 grdo 5 zł (w tym m.in. 90 mo­
net po 5 gr, 1 50 po 1 O gr, 200 po 20 
gr). Oczywiście, nikt inny nic dostał 
tego dnia pieniędzy w tej formie. 

Jadwiga Chabowska-Lech, 
wiceprezes Ogólnopolskiego Stowa­
rzyszenia Antymobbi.ngowego, 
stwierdziła, że z tych danych, jakie 
posiada, jest to jawny przypadek 
mobbingu. 'lymczascm prezes OSA 
Elżbieta Wojt-Kuńska zadekla­
rowała pomoc w tym konluetnym 
przypadku. 

Jak poinformował Roman Ku­
zirnski - sprawą zaJm1c Slę związko­
we biuro prawne, ale związek chęt­
me skorzysta z oferty OSA. - W ta­
kich przypadkach należy jednoczyć 
siły przeciw wciąż silniejszym i co­
raz bardziej uprzywilejowanym pra­
uxlawc.om -dodaje Kuzimski. 

Marek Lewandowski 

r,agazyn~ 

Konflikt w Szlachcie 

D r 
dla n 

W obecnej sytuacji gospodarczej pracownicy wielu 
zakładów pracy są skłonni zrezygnować z wielu swoich 
uprawnień. Jednak to, co proponuje się ludziom i spo­
sób, w jaki robią to pracodawcy, często przekracza nie 
tylko prawo, ale także zwykłe normy uczciwości. 

8 stycznia do tartaku w Szlachcic, należącego do 
Gdańskiego Przemysłu Drzewnego, przyjechał przed­
stawiciel zarządu z prawnikiem. Towarzyszył im nie­
znany nikomu mężczyzna, którego przedstawiono jako 
nowego dzierżawcę zakładu. 

Według relacji. pracowników, całe GPD znajduje się w 
nie najlepszej sytuacji finansowej. W Szlachcie niedługo za­
braknie surowca. Przydałby się ktoś, kto wpewniłby pra­
cę 54-osobowej włodze. - W zasadzie powinniśmy być 
wdzięczni kierownictwu zakładu, że przyprowadził nam 
nowego właściciela - mówi jedna z pramwnic tartaku. 

Warunki, jakię postawił przyszły pracodawca okaza­
ły się jednak bardzo niekorzystne dla pracowników. W 
zamian za przejęcie zakładu mieli oni zgcxlzić się na mie­
sięczne umowy, najniższą płacę (800 zł brutto) oraz li­
kwidacje; Komisji Zaldadowej. Wn;czono 1m pismo, z no­
wymi warunkami prac'Y, pod którym mieli podpisać się 
wszyscy chcący dalej pracować w tartaku. - Takie pro­
pozycje są nielegalne. Po pierwsze - Komisja Zakłado­
wa powinna być poinformowana 30 dni przed zmianą 
właściciela. Po drugie - praccxiawca nie może żądać w ten 
sposób likwidacji związków zawodowych - mówi Zbi­
gniew Kowalczyk z prezydium ZR Gdańskiego. 

-Baliśmy się i nadal się lX>imy, m będzie dalej. Nic wie­
my, oo dzierżawca chce zrobić z naszym zakładem. Czy chce 
go utrzymać, czy zlikwidować? -pytają praoownicy. Nikt nie 
zaakceptov:ał propozycji złożonej przez dzierżawcę. Gdyby 
przestraszeni pramwnicy pcx.lpisali krąż.ącą po zakładzie li­
stę, Gdański Przemysł Drzewny w razie likwidacji tartaku 
nie musiałby wypłacać im oJpraw. Na własne życzenie, bez 
niezbędnych w takich przypadkach wypowiedzeń zmienia­
jących, przeszli.by na gorsze warunki pracy. Z kolei nowy 
pracc<lawca lX) pieiwsze lX):zbyłby się komisji zakładowej. Po 
drugie, JX> miesiącu nie musiałby z każdym zawierać nowej 
umowy, a tym, którzy zostaliby zatrudni.cni, płaciłby najniż­
sze rensje. Wszyscy, opra.,-z pramwników, zrobiliby dob1y in­
teres. - Wiem, że sytuacja jest trudna i możemy stracić 
pracę, ale niech nas praaxiawca traktuje uczciwie - mówi 
przewodniczący Kmmsji Zakładowej Andrzej Szwarc. 

Gdański Przemysł Drzewny ma siedem tartaków. 
Komisja Zakładowa „Solidarności" działa tylko w Szlach­
cie. Po wizycie nowego dzierżawcy liczebność Związku 
zwiększyła się prawie trzykrotnie. Dzic;ki szybkiej mtciwcncji 
d:onków komisji już przy rozmowie załogi z nowym dzier­
żawcą obecny był Zdzisław Czapski, kierownik Od­
działu ZR Gdariskiego w Starogardzie Gd. Nastc;pncgo dni.a 
pojawili się w Szlachcie także Zbigniew Kowalczyk z pre­
zydium ZR Gdańskiego i mec. Iwona Lipkowska z 
gdańskiego BKN. Praoownicy pisemnie zwrócili się do za­
rządu GPD z prośbą o wyjaśnienie sytuacji. Niestety, do 
końca stycznia nie otrzymali żadnej cxipowiedzi. 

Tymczasem dzierżawca przystąpił do organizacji pra­
cy w tartaku w Szlachcie, zastraszając przy tym pracow-

ników. Marta Pióro 

Mec. IWONA LIPKOWSKA, rad­
ca prawny z Biur.i Konsultacyj­
no-Negocjacyjnego ZR Gdańskie­
!,1(): -Gdyby praoownicy podpisali pi­
smo, które wrc;czył im dzierżawca, 
wyglądałoby to tak, że na drodze po­
rozumienia stron zgcxizili sic; na roz­
wiąwnie dotychcwsowego stosunku 
pracy. W związku z tym pracodawca 

miałby bardzo wygodną sytuacje;, bo nie musiałby 
płacić im odpraw. Po rozwiązaniu stosunku pracy 
mógłby ich zatrudnić na czas określony z zupełnie in­
nym wynagrodzeniem. W tym wypadku za płace; mi­
nimalną. Praaxlawca z.:1łatwiłby wszystko zdecydowa­
nie taniej dla siebie. Przy takim przcj~ciu, jak planowa­
no w przypadku tartaku w Szlachcie, stosuje sic; art. 
23 1, który mówi, że praoownikom przysługują te same 
uprawnienia, jakie mieli u dotycl1cz.:1sowego praaxfaw­
cy. Nic należy podpisywać żadnego pisma od praco­
dawcy od razu po jego otrzymani.u. Dlatego, że przy 
W)'IX)wicdzcniu zmieniającym czy przywypowicd:zcniu 
stosunku pracy, a nawet przy dyscyplinarnym rozwią­
zaniu stosunku pracy musi być pouczenie o tcnninic 
wniesienia odwołania, od 7 do 14 dni. O 



r,agazyn~ 

Prezentujemy wypowiedzi członków nowo wybra­
nego Zarządu Regionu na kadencję 2002-2006. 
W następnych numerach „Magazynu" ciąg dalszy. 
Kolejność alfabetyczna. 

HENRYK KULCZYCKI - pierw­
sza kadencja w Zarządzie Re­
gion u, KZ PKP Gdynia: 

- Chciałbym zająć się sprawami 
małych komisji, które moim zdaniem 
nie przetrwają bez pomocy Zarządu 
Regionu. Chętnie będę uczestniczyć 
w pracach komisji ds. społecznych i w 
komisji branż.owej. 

Z racji zatrndnienia szczególnie bliskie są mi spra­
wy pracowników kolei. W tej chwili Komisja Krajowa 
NSZZ 11 S" upoważniła Sekretariat Transportowców do 
wszczęcia w jej imieniu sporu z Radą Ministrów. Spór 
toczy się o odprawy pracownicze dla osób zwalnianych 
z pracy. 

ROMAN KUZIMSKI - druga 
kadencja w Zarządzie Regio­
nu, wiceprzewodniczący KM 
Stoczni Gdynia SA, sekretarz 
Sekcji Krajowej Przemysłu 
Okrętowego: 

- Interesuje mnie przede wszyst­
kim praca w komisji gospodarki 
morskiej. W poprzedniej kadencji 
najważniejszym problemem był dla nas brak partnera 
do rozmów, gdyż nie istniał związek pracodawców. Po­
nieważ związek taki powstał, zadaniem na obecną ka­
dencję jest podpisanie z nim ponadzakładowego ukła­
du zbiorowego pracy. Zajmiemy się również obroną ko­
deksu pracy i trudną sytuacją w przemyśle okrętowym. 
Największym problemem tego przemysłu jest brak 
płynności finansowej przedsiębiorstw. Stan firmy jest 
również problemem odpowiedzialnych liderów związko­
wych, bo nie istnieje dobra kondycja pracowników bez 
dobrej kondycji ich firmy. 

IRENEUSZ LESZKA - pierw­
sza kadencja w Zarządzie Re­
gion u, MKK Port Gdański: 

- Chciałbym przyczynić się do po­
prawy skuteczności realizowania 
przyjmowanych uchwał i stanowisk 
Zarządu Regionu, a także przybliżyć 
struktury związkowe do realiów życia 
codziennego. Jest to trudne, ponieważ 
pracodawcy nie chcą często rozmawiać ze związkowca­
mi. Poza tym należy przeobraż.ać nasze struktury związ­
kowe, bo pochodzą one z roku 1980, a sytuacja w kraju 
się zmieniła. Pod względem merytorycznym najchętniej 
zająłbym się problemami portów morskich. Mam w tej 
dziedzinie spore doświadczenie, bo cxl 1989 roku brałem 
udział w pracach zespołu ds. portów. 

MIROSŁAW MADEJ - druga 
kadencja w Zarządzie Regio­
n u, KZ Szpitali Klinicznych i 
AM w Gdańsku: 

- W poprzedniej kadencji często 
zajmowałem się rozwiązywaniem 
problemów komisji zakładowych 
służby zdrowia. Pomagałem w re­
strukturyzacji ZOZ-ów oraz broni­
łem miejsc pracy członków Związku. W obecnej ka­
dencji zostałem przewodniczącym Sekcji Służby Zdro­
wia Regionu Gdańskiego. Staramy się w niej pomagać 
wszystkim komisjom zakładowym, które się do nas 
zgłaszają. W ZR zapisałem się też do komisji samo­
rządowej. Chciałbym również uczestniczyć w komisji 
zajmującej się aktami prawnymi. Ciąży na mnie po­
nadto obowiązek zbudowania sekretariatu regionalne­
go ochrony zdrowia. 

ANDRZEJ MALINOWSKI 
pierwsza kadencja w Zarzą­
dzie Regionu, KZ Przedsiębior­
stwa Poszukiwań i Eksploata­
cji Złóż Ropy i Gazu Petrobal­
tic: 

- Jestem człowiekiem morza, 
mogę więc służyć Związkowi doradz­
twem w sprawach z nim związanych. 
Marynarzom należy się pomoc, ponieważ przepisy nie są 
dla nich korzystne, a zawieranie nowych układów zbio­
rowych bardzo trudne ze względu na opór praaxlawców. 

Dobrze by było, gdyby „Solidarność" lepiej poznała 
specyfikę pracy marynarzy. Z tego powodu zapraszam do 
nas przedstawicieli władz Związku. 

Elżbieta Sanecka 
fot. (rk) 

Zarząd Regionu, 13 stycznia 2003 r. 
• miany w 

Pierwsze w roku 2003 posiedze­
nie Zarządu Regionu Gdańskiego 
„S" to przede wszystkim zmiany w 
składzie prezydium. Powołano tak­
że zespoły problemowe ZRG „S". 

Zarząd odwołał z funkcji sekre­
tarza Dariusza Wasielewskie­
go, który został powołany nasta­
nowisko rzecznika prasowego KK 
11 S". Funkcję sekretarza powierzono 
obecnie Bogdanowi Olszew­
skiemu, będącemu jednocześnie 
wiceprzewodniczącym ZRG ,,s''. 

Powołano zespoły problemowe 
zarządu: ds. realizacji uchwały progra­
mowej, ds. prawa związkowego i pra­
wa pracy, promocji Związku, gospo­
darki morskiej, polityki społeczneL ds. 
branż.owych oraz ds. samorządowych. 

Omówiono zmiany w kodebie 
pracy i ich znaczenie, szczególnie dla 
najmniej licznych komisji z.akłado-

--Ydium 

Dariusz Wasielewski ostatni raz 
w roli sekretarza ZR. 

wych. Członkowie ZR zwracali uwa­
gę na rosnącą skalę szykanowania 
działaczy związkowych. - Należy pro­
wadzić ścisłą ewidencję takich przy-

padków i kierować sprawy do Trybu­
nału Europejskiego - postulowano. 

Powołano zespół mający przy­
gotować akcję protestacyjną w 
związku z rosnącym bezrobociem 
w regionie gdańskim i brakiem 
skutecznych działań rządu, prze­
ciwdziałającym temu zjawisku. 

ZRG 11 S" podjął także stanowi­
sko, w którym wyraził sprzeciw wo­
bec postępowania prezesa Zakła­
dów Odzież.owych Hetman w Elblą­
gu, w których zwolnieni zostali 
członkowie 11Solidamości". Zwróco­
no w nim uwagę, że działanie to 
jest niezgodne z prawem, a brak re­
akcji prokuratury świadczy o nie­
mocy prawnej państwa. Wezwano 
jednocześnie władze RP do ustano­
wienia takiego prawa pracy, które 
będzie chroniło pracowników przed 
tego typu nadużyciami. (jw) 

Spotkanie komisji zakładowych „S", 23 stycznia 2003 r. 

zkow y c cą m nife •• 
CJI 

Na styczniowym spotkaniu gdań­
skich związkowców, na którym obec­
nych było ponad 100 osób, mówio­
no przede wszystkim o rosnącym 
bezrobociu w regionie oraz coraz 
trudniejszej syn?acji zakładów pracy. 

Związkowcy zwracali uwagę na 
konieczność Jak najszybszego prze­
prowadzenia manifestacji na znak 
sprzeciwu przeciwko bezczynności 
rządu wobec rosnącego bezrobocia 
oraz postępującego kryzysu gospo­
darczego regionu. - Najpierw bę­
dziemy oczekiwali od organizacji 
zakładowych deklaracji, ile osób 
weźmie udział w takiej manifesta­
cji. Nie może być tak, że komisje 
oczekują od nas zorganizowania 
protestu, potem zaś nie biorą w 
nim udziału - stwierdził Krzysz­
tof Dośla. 

Związkowcy powiedzieli, że ze­
spół problemowy ds. samorządo­
wych Zarządu Regionu Gdańskie­
go „S", jak i poszczególne komisje 
zakładowe powinny na bieżąco 
monitorować plany zagospodaro­
wania przestrzennego miasta. - Są 
już przypadki, że nowe ulice wyty-

Oddział Wejherowo 

Ponad sto przedstawicieli komisji zakładowych uczestniczyło 
w styczniowym spotkaniu w Akwenie. 

czane są na terenie obecnych za­
kładów pracy, musimy zdawać so­
bie z tego sprawę i wiedzieć o tym 
zawczasu - podkreślał przewodni­
czący KM 11 S" yv Stoczni Północnej 
Krzysztof Zmuda. Prawnik 

ZRG „S" Tomasz Wiecki poin­
formował związkowców o najważ­
niejszych zmianach w kodeksie 
pracy i skutkach, jakie wynikają z 
nich dla organizacji związkowych. 

(jw) 

ompleci 
Oddział Puck 
Martwią się 
bezrobociem 

14 styczma na spotkanie Rady 
Oddziału ZR w Wejherowie przyby­
li przedstawiciele prawie wszystkich 
komisji zakłado""ych z tego terenu. 
Gościem wejherowskich związkow­
ców był Krzysztof Dośla. Przed­
stawił on najważniejsze sprawy, 
którymi zajmuje się obecnie Zarząd 

Regionu. - Dla naszego Oddziału 
najpilniejszą sprawą jest znalezie­
nie nowego lokalu, ponieważ budy­
nek, w którym obecnie się mieści­
my, przeznaczony Jest do rozb1(Jrki 
- powiedziała Irena Siudek, jego 
kierowniczka. 

(mk) 

Połączone spotkanie Rady Od­
działu i KM Oświaty 7.iem1 Puckiej 
odbyło się 23 stycznia br. w Pucku. 
Dla w1i;bzość uczestników była to 
pierwsza okazja do spotkania z no­
wym przewodniczącym ZR Gdań­
skiego, Krzysztofem Doślą. Po­
dobnie jak w pozostałych cxldziałach, 
najwit;kszyrn problemem związkow­
mw z Pucka jest zagrożenie bezrobo­
ciem. Na tle całego województwa po­
morskiego p:Jwiat pucki nic wygląda E 

~ pol tym wzgk;dcm najgorzej, jednak 
z roku na rok bezrobotnych przyby­
wa. Oocmic na 70 tys. mieszkańców 

-2 około 5 tys. nic ma pracy. - Niepo-
kojący jest fakt, że ponad połowa 
osób bezrobotnych to ludzie młodzi 
- mówi Ireneusz Wiśniewski, 
kierownik puckiego Oddziału. 

Do Oddziału w Pucku należy 
13 komisji zakładowych, liczących 
razem 51 4 członków, w tym 44 
emerytów. (mp) 



Komisja Zakładowa Mostostal Grupa Probud SA w upadłości 
• 
ą ..... ~ 

Probud, finna budowlana, której in­
westorem strategicznym był Most~ 
stal, znajduje się obecnie w stanie 
upadk>ści. Od lipca 2002 do stycznia 
2003 jej pracownikom pensji nie wy­
płacał najpierw zarząd spółki, a p~ 
tern syndyk masy upadłościowej. 
Wszyscy pracownicy przedsiębior­
stwa zatrudnieni w Polsce zostali już 
zwolnieni, a o istnieniu lub likwidacji 
organizacji związkowej zadecyduje w 
lutym 2003 r. zebranie jej członków. 

Doniesienie o przestępstwie 
We wrze5niu 2002 r. Zarząd Regio­

nu Gdańskiego NSZZ „Solidarność", 
na prośbę Komisji Zakładowej MG 
Probud SA, złożył zawiadomienie do 
Prokuratury Rejonowej w Gdym o 
przestępstwie. Władzom sp:Słki, preze­
sowi Andrzejowi Lewandowskie­
mu oraz wiceprezesowi Eugeniusw­
wi Moczydłowskiemu, związkow­
cy zarzucają uporczywe naruszanie 
praw pramwniczych, utrudnianie wy­
konywania działalności związkowej, 
nieprawidłowe zwołanie walnego zgro­
madzenia wybierającego Radę Nad­
zorczą, nisz.czenie dokrnnentów sp:Słki 
oraz błędne księgowanie przez zarząd 
sixSJ:ki budowy Domu Zdrojowego w 
Gdańsku Brzeźnie. Wśród zarzutów 
dotyczących łamania praw pracow­
niczych znalazło się między innymi 
oskarżenie o niewypłacanie części 
należnych pensji pracownikom fir­
my. Związek dostarczył na temat 
tych zaległości dane z Państwowej 
Inspekcji Pracy. To jednak nie wy­
starczyło. Sąd uznał, 'ie- należy prze­
słuchać wszystkich poszkodowa­
nych, czyli dwieście do trzystu osób, 
co mo'ie- potrwać bardzo długo. 

Członkowie Związku zadecydują o tym, czy organizacja zakładowa 
w Probudzie przetrwa. 

Rządy syndyka 
Od listopada 2002 r. władzę w li­

kwidowanym przedsiębiorstwie objął 
syndyk Stanisław Błasiński, ale 
sytuaqa za Jego rządów nie powrociła 
do nonnalnmi W styczniu związkow­
cy z Probudu sporządzili hstę nowych 

naruszeń prawa, tym razem ze strony 
syndyka. Znalazły się na niej m.in. 
następujące zarzuty: niewypłacenie 
prarownikorn ~ji za listopid i ek\vi­
walentu za urlop wyi:xxzynkowy oraz 
wynagrodzeń za czas chora~ a także 
nierozliczenie się z crlsetek z kasy za ixr 
mogowo-JX)życzkowej. Z1pis roszczeń 
trafi wkrótce do sędziego komisarza. 
Poza spisaną listą działacze komisji 
zakładowej wymieniali również takie 
naruszenia prawa przez syndyka., jak 
nieprawidłowe rozwiązanie umowy o 
pracę oraz wystawianie błędnych 
świadectw pracy. Stanisław Błasiński 

, nie stosował się również do ogólnie 
przyjętych nonn życia społecznego 
7 stycznia br. nakazał on Komisji z.a­
kładowej NSZZ „Solidarność" z dnia 
na dzień opuścić zajmowane po­
mieszczenie znajdujące się na terenie 
zakładu pracy. 7_.ądanie było SJX)Wcxio­
wane słowną utarczką między jednym 
z pracowników syndyka a przewodni­
czącym zakładowej „Solidamcro.11

1 Ry­
szardem Wolii1skim. Choć związ­
kowcy nic mieli ooowiązku opusz.czać 
romieszczenia, woleli w ciągu tyga:lnia 
zal~zpieczyć dokumenty i usunąć się 
z zaldadu pracy do terenowego Od­
działu 7R w Gdyru. 

--1 

ORGANIZACJA ZAKŁADOWA Związku to ogół członków. Tworzą oni naJ- I 
wyższą władzę tej organizacji poprzez zebranie członków lub delega­
tów. Zebranie jest władzą uchwałodawczą. Władzę kontrolną organiza­
cji zakładowej sprawuje podlegaJąca JeJ KOMISJA REWIZYJNA 
Organizacji zakładowej podlega także KOMISJA ZAKlADOWA, wła­
dza wykonawcza, która zazwyczaj decyduje o sprawach bieżących 
Często składa się ona z przewodniczącego, jego zastępcy i skarbnika, 
czasem posiada prezydium. 
Komisję zakładową potocznie utożsamia się z organizacją zakładową, 
co Jest błędnym przekonaniem. Kom1sJa nie ma prawa np. rozwiązać 
organizacji zakładowej. Mogą to zrobić tylko sami członkowie organi­
zacji na zebraniu, na którym musi być obecna co na1mnieJ połowa 
członków, stanowiących quorum. Członkowie organizacji muszą też być 
uprzedzeni o powodzie, dla którego zwołuje się zebranie 

Ruch Społeczny Województwa Pomorskiego 

Trudno odejść, jeszcze 
trudniej wrócić 

Na początku stycznia, gdy z Pro­
budu byli zwalniani kolejni pracow­
nicy, władze Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność" MG Probud SA 
uważały, 'ie- organizacja związkowa 
powinna przestać istnieć. Zaczęli 
uprzątać zajmowany w przedsiębior­
stwie pokój oraz rozdali odchodzą­
cym z pracy członkom „Solidarno­
ści" zawartość związkowej kasy. Tym­
czasem sprawa okazała się bardziej 
złożona. Rozwiązanie organizacji 
związkowej nie zależy cx:l komisji, ale 
ex.i zebrania członków lub delegatów, 
a przedstawiciele komisji mogą tylko 
zwołać zebranie i zaproJXlnować p:x:l­
jęcie takiej uchwały. Sami mogą też 
co najwyżej zrezygnować z pełnionej 
dotąd funkcji. Jednak w sytuacji, w 
jakiej znalazł się Probud, rozwiązanie 
organizacji związkowej przedsiębior­
stwa nie byłoby korzystne dla człon­
ków „Solidarności". Po pierwsze dla­
tego, 'ie- mo'ie- ona w sądzie reprezen­
tować prawa dawnych pracowników 
zakładu. Po drugie, osoby tracące 
pracę mogą nadal mieć swoją organi­
zację i korzystać z pomocy Związku. 

Obecnie z Prohudu zostali już 
zwolnieni wszyscy pracownicy za­
trudniani w Polsce, a wśród 
władz Komisji Zakładowej przed­
siębiorstwa pojawiło sic; przekona­
nie, że organizacji nie należy roz­
wiązywać, gdyż dalsza działal­
ność „Solidarności" nrnże być 
wsparciem dla zrzeszonych w niej 
bezrobotnych związkowców. Jed­
nak to sami zainteresowani, czy­
li członkowie Związku, zadecy­
dują o tym, czy organizacja za­
kładowa przetrwa. Głosowame 
odbędzie sit;. na zebraniu człon­
ków 8 lutego br. 

Elżbieta Banecka 

Samorządowa zad szka 
Sytuacja finansowa województwa jest w ogóle potrzebnY, jeżeli nie ma 

pomorskiego była ~ym tematem on śnxłków na swoje funkcjonowa-
spotkania Forum Samorządowego nie - pytał uczestników dyskusji 
Ruchu Społecznego, któreodbyłosię Jacek Rybicki, przewodniczący 
23 stycznia br. w sali Akwen. Zarządu Regionalnego RS. 

Zdaniem wi~kszości działaczy Samorz.ądowcy Ruchu Społccz-
samorządowych z Ruchu Społccz- ncgo omawiając projekt budżetu 
nego Woj. Pomorskiego, naslc;pu- województwa na rok 2003, uznali, 
je w naszym pa11stwic powrót do że jest to jedynie budżet przetrwa-
ccntralistyczncgo sposobu zarzą- nia, niedający możliwości rozwoju 
dzania. Obecna w1c;kszość parła- naszego regionu. Szczególny niepo-
men tarna odbiera samorządom kćlj budzi zmniejszenie wydatków 
kolejne kompetenCJe, a przede na służbę zdrowia, rolnictwo i ry-
wszystkim pozbawia władze lokal- lx>łówstwo. 
ne środków na realizację ich za- Dmgacz.t;śćstyc'ZlńowegosJX.)tka-
dań. - Czy samorząd wojewódzki nia w Akwenie poświęcona została 

Jarosław Sellin. 

sytuacji w mediach elektronicznych. 
Specjalnym gościem l·orum był Jaro­
sław Sellin członek Krajowej Rady 
Radiofonii i 'Idewizji. (mk) 

riagazyn~ 

Oddział ZRG „S" w Kartuzach 

o OC 
• 

31 stycznia w Oddziale ZRG „S" w Kartuzach związkow­
cy z tamtejszych komisji zakładowych spotkali się z prze­
wodniczącym Krzysztofem Doślą oraz członkiem prezydium 
ZRG ,;," Stefanem Gawrońskim Składano sobie noworocz­
ne życzenia, nie zabrakło też rzeczowych rozmów na te­
mat pracy Związku a także na temat referendum w spra­
wie przystąpienia Polski do Unii Europejskiej. 

Oddział w Kartuz.ach skupia 1 3 komisji zakładowych 
„S". -Niestety, nie są to bogate organizacje związkowe. Tb 
w dużej mierze pochodna ogólnej sytuacji na Kaszubach, 
gdzie ludziom się raczej nie przelewa - mówi Danuta 
Owczarek, kierownik Oddziału. Co miesiąc odbywają 
się spotkania związkowców zrzesz.onych w Oddziale. 

- Nie ograniczamy się do pracy czysto związkowej. 
Staram się regularnie organizować w szkołach naszego 
powiatu spotkania młodzieży z ludźmi będącymi świad­
kami i jednocześnie współtwórcami naszej najnowszej 
historii. Ostatnio prowadzimy spotkania z senatorem 
Edmundem Wittbrodtem na temat integracji Polski 
z Unią - o{X)wiada pani kierownik. 

W grudniu przeprowadzono w Qddziale akcję charyta­
tywną JX)mocy najbiedniejszym rodzinom wielodzietnym z 
okolic Kartuz. Zbierano zarówno pieniądze, jak i używaną, 
niepotrzebną odzież. Poza środkami przeznaczanymi przez 
organizacje zakładowe zdarzały się także p:xiarunki cxi spon­
sorów Z.Organizowano {X)moc dla trzech rodzin. - To w na­
szych warunkach naprawdę dużo. Ludzie chcą się jednak 
pcxizielić tym, ro sami mają - mówi Danuta Owczarek 

Oidział stara się także wsrapramwać z Powiatowym Ura;­
dem Pracy i {X)magać bezrobotnym w znajdowaniu zatrud­
nienia. - Są u nas wiclcxizietne ral.ziny, w których nikt nie pra­
cuje. Staramy się im JX)mÓC na ws:zdkie sposoby- mówi pini 
kierownik Stąd teżwsp:Słpraca Oddziału z MOPS. 

Przynajmniej kilka razy w roku związkowcy z Kartuz 
organizują wyjazdy krajoznawcze, połączone z odwiedza­
niem miejsc kultu religijnego. W ubiegłym roku odwie­
dzili Częstochowę, Kalwarix Zebrzydowską i Łagiewniki, 
gdzie spotkali się z Ojcem Swiętym. (jw) 

•••••••••••••••••••••••••• 

Ciągle zima 

O pogodzie mówi LONGIN WÓJCIK, kierownik 
Biura Prognoz Morskich Instytutu Meteorologii i Go­
spodarki Wodnej w Gdyni 

- Ostatnio jesteśmy straszeni powrotem 
zimy. Czy naprawdę mamy już zacząć wy· 
ciągać z powrotem kożuchy z szaH 

- Chyba niestety tak. 'Ale najpie1w mała dygresja 
- rozmowę przeprowadzamy 2 7 stycznia, a ukaże się 
w druku na początku lutego. Pamiętajmy, że nawet 
przy obecnej zaawansowanej technice nic możemy 
podać wiarygodnej prognozy na okres dłuższy niż 6 
dni. Później zbyt duze znaczenie mogą mieć drobne 
błędy w pomiarach, brak danych z którejś ze stacji 
itp. Niestety, natura nie jest do ko1ka przewidywal­
na, wchodzą tu w grę bardzo skomplikowane siły i 
oddziaływania. O skali skomplikowania tych zjawisk 
może świadczyć choćby fakt, że najpotężniejszy dziś 
komputer, znajdujący się w USA, zajmuje si<; nie 
czym innym, jak analizowaniem <lanych meteorolo­
gicznych z całego świata- to zadanie właśnie na jego 
„głowę". A wracając do pana pyt,rnia - pod koniec 
stycznia napływające do nas dzisiaj powietrze pol,1r­
nomorskie zmieni się w powietrze pochodzenia ark­
tycznego, opady deszczu przejdą w śnieg. Opady 
mogą być bardzo intensywne, do tego dojdą silne wia­
try. Niestety, przed nami luty, a to przecież jeszcze 
zima. {jw) 



Tysiące Polaków, o prawa których do godnego 
życia walczymy, są obok nas. Poniżej przedstawia­
my historie ludzi, którzy pracowali przez wiele lat, 
a teraz ich jedyną szansą na przeżycie do czasu 
emerytury jest uzyskanie świadczenia lub zasiłku 
przedemerytalnego. Pamiętaj, że problemy naszych 
bohaterów niebawem mogą stać się twoimi, dlate­
go weź udział w akcji zbierania podpisów. 

LESZEK STEFAŃSKI, 57 lat, benobotny 
- Przepracowałem 38 lat. Z zawodu jestem tech­

nikiem mechanikiem. Byłem kierownikiem zaopa­
trzenia, później dozorcą. Jestem bezrobotny od 
dwóch lat. Wtedy przyznano mi zasiłek przedeme­
rytalny. Kilka miesięcy później zmieniły się przepi­
sy, według których mógłbym ubiegać się o świad­
czenie emerytalne. Spełniałem wymagane warun­
ki - miałem 55 lat i 36 lat pracy. Niestety, przepi­
sy prawne nie umożliwiają mi zamiany zasiłku na 
świadczenie przedemerytalne. Żeby je otrzymać, 
musiałbym zawiesić otrzymywanie zasiłku dla bez­
robotnych, przepracować w zakładzie pół roku i na 
takich samych warunkach, to jest z winy zakładu 
pracy zostać zwolniony. To przecież niemożliwe. 
Gorąco popieram więc projekt zmiany ustawy o 
bezrobociu. 

ZBIGNIEW BARLIKOWSKI 
57 lat, bezrobotny 

- Mam za sobą ponad 37 lat pracy. Pracowałem 
jako ślusarz narzędziowy. W sierpniu 2002 r. za­
kład, w którym pracowałem, powiadomił nas o 
przeprowadzanych przekształceniach i za propono­
wał mi i 90 innym kolegom zmianę warunków pra­
cy lub wypowiedzenie. Zmiana warunków polega­
ła na zmianie miejsca wykonywania pracy. Do­
tychczas pracowałem w Gdańsku Przymorzu. Te­
raz pracodawca chciał, żebym dojeżdżał do pracy 
do Nowego Dworu Gdańskiego. Obliczyłem, że 
musiałbym ponad 12 godzin przebywać poza do­
mem. Na dodatek pracxxiawca nie zamierzał fX)kry­
wać kosztów podróży. Kilka miesięcy wcześnie) 
obciął również premie uznarnowe. Na moią pensję 
składało się wynagrodzenie podstawowe - około 

700 zł brutto oraz premia podstawowa. W sumie 
na rękę otrzymywałem około 1500 zł. Jednak od 
kilku miesięcy premia została obcięta o 60 proc., a 
wynagrodzenie było wypłacane w ratach. W takie, 
sytuacji nie mogłem zgodzić się na proponowane 
warunki. Teraz pracodawca twierdzi, że nie przyją­
łem nowych warunków pracy, tak więc on ma pra­
wo mi ją wypowiedzieć z mojej winy. Wraz z 
ośmiorgiem moich kolegów złożyliśmy pismo do 
Sądu Pracy o zmianę świadectwa pracy. Potrzebne 
nam Jest ono do ubiegania się o świadczenie przed­
emerytalne. Oczywiście, próbuję znaleźć nową pra­
cę, ale już straciłem nadzieję. Zakłady, które ofe­
rują zatrudnienie, chcą, aby praC()wmk wykonywał 
kilka zawodów. Pytają się mnie na przykład, czy 
mógłbym oprócz ślusarki zająć się również tokarką 
itd. Ja znam się tylko na ślusarstwie. 

KAZIMIERZ DZWONKOWSKI 
56 lat, bezrobotny 

- Jestem inżynierem mechanikiem. Przepracowa­
łem 35 lat. W styczniu bieżącego roku firma rozwią­
zała ze mną, z przyczyn ekonomicznych, umowę o 
pracę . 'leraz ubiegam się o świadczenie przedemery­
talne. W ostatniej firmie pracowałem sześć miesię­
cy. Wynagrodzenie otrzymałem tylko z.a dwa. Kolej­
ne cztery miesiące pracowałem, choć nie otrzymy­
wałem pensji. Powodem była konieczność spełnie­
nia wymogu przepracowania minimum pół roku do 
dnia rozwiązania stosunku pracy. Chciałbym otrzy­
mać za ległe pensje, ale bardzo już na to nie liczę 
Wcześniej pracowałem w firmie, która się rozpadła 
i przez kolejne sześć miesięcy szukałem nowej pra­
cy. Sytuacja w Polsce jest absurdalna. Ludzie wolą 
otrzymywać świadczenie pr::edemerytalne ni: praco­
wać, bo wtedy czują się bezpieczniej. Pracę można w 
każdej chwili stracić. Oczywiście, popieram inicjaty­
wę „Solidarności" zmiany ustawy o zatrudnieniu i 
przeciwdziałaniu bezrolxx:i u. 

Zasiłki i świadczenia przedemerytalne 

Wbrew zapowiedziom rządu SLD­
PSL, bezrobocie nie tylko nie ma­
leje, ale nadal rośnie. W styczniu 
br. osiągnęło już 18,4 proc. Utrata 
pracy jest najbardziej bolesna dla 
ludzi zbliżających się do wieku 
emerytalnego. Dzisiaj muszą oni 
konkurować na rynku pracy z dużo 
młodszymi od siebie, często lepiej 
przygotowanymi zawodowo osoba­
mi. Prawdopodobieństwo znalezie­
nia przez nich pracy jest w obecnej 
sytuacji prawie niemożliwe. 

Zrozumiałe więc, że do tej gru­
py wiekowej bezrobotnych ustawo­
dawca powinien podejść ze szcze­
gólnym zrozumieniem. Niestety, 
nie można tego powiedzieć obser­
wując dotychczasową politykę 
obecnego rządu. 

Jeszcze do końca 2001 r. istniał 
zasiłek przedemerytalny i świad­
czenie przedemerytalne przysługu­
jące osobom, które spełniały wa­
runki do uzyskania statusu bezro­
botnego. Były one kołem ra tunko­
wym dla tysięcy wieloletnich pra­
cowników pozbawionych nadziei 
na znalezienie jakiejkolwiek pracy. 

Tak było do końca 2001 r. 
Osobom, z którymi rozwiązano 

umowę o pracę z przyczyn dotyczą­
cych zakładu pracy i posiadającym 
odpowiedni staż pracy- 25 lat ko­
biety i 30 lat mężczyźni oraz osią­
gającym wymagany wiek- 55 lat 
kobiety i 60 lat 1rn;żczyźni , przy­
sługiwało świadczenie przed­
emerytalne. Dotyczyło to także 
osób, które ukończyły odpowiedni 
wiek- 58 lat kobiety i 63 lata męż­
czyźni i posiadały okres uprawnia­
jący do emerytury oraz osób o dłu­
goletnim stażu pracy - 35 lat ko­
biety i 40 lat mężczyźni, a także 
osób, z którymi rozwiązano stosu­
nek pracy w związku z niewypła­
calnością praC()dawcy, gdy w roku 
poprzedzającym zwolnie111c osią­
gnęły one staż pracy wynoszący -
M lata dla kobiet i 39 lat dla męż­
czyzn. Wysokość świadczenia 

przedemerytalnego wynosiła 90 
proc. kwoty przyszłej emerytury. 

Natomiast bezrobotni, którzy 
nieosiągnc;li cxlpowiedniego wicku, j 
aby uzyskać świadczenie prz.cdeme- " 
rytalne, ale legitymowali się długo- J 
letnim stażem pracy, mogli liczyć na ~ 
zasiłek p rzcclcmcrytalny. Usta- 30 stycznia 2003 r. na budynku „Solidarności" przy Wałach Piastowskich w G 

wa dotyczyła kobiet, które przcpra- promujący akcję. 

cowały 30 lat oraz męż.czyzn, którzy 
przepracowali 35)at lub kobiet - z 
25-letnim stażem pracy oraz męż­
czyzn z 30-lctnim stażem pracy, któ­
rzy przepracowali minimum 15 lat 
w warunkach, uznanych w przepi­
sach emerytalnych, z.a szkodliwe lub 
o szczególnym charakterze. Wyso­
kość zasiłku emerytalnego była niż­
sza od świadczenia emerytalnego i 
wynosiła 120 proc. kwoty zasiłku 
dla bezrobotnych, a dla osób za­
mieszkałych na terenach uznanych 
za zagrożone szczególnie wysokim 
bezrobociem strukturalnym - 160 
proc. 

Tak jest obecnie 
W grudniu 2001 r. rząd SI D -

PSJ, zniósł zasiłek przedemerytalny 
I pozostawił jedynie świadczenie 
przedemerytalne. Jednocześnie zo-

stały zmienione warunki ubiegania 
się o to świadczenie. W grupie bez­
robotnych, które dotąd musiały lc­
gi tymować się stażem pracy - 25 
lat kobiety i 30 lat dla nu;żczyzn -
podwyższono wymagany okres 
uprawniający do emerytury o 5 lat 
i wynosi on obecnie - 30 lat dla ko­
biet i 35 lat dla mężczyzn. Obniżo­
no natomiast wymagany wcześniej 
wiek o 5 lat. Dla pozostałych grup 
ubiegających się o świadczenie 
przedemerytalne nadal obowiązują 
te same warunki. Dtxlajmy jednak, 
że dotyczą one znacznie mniejszej 
grupy ludzi. 

Obniżenie wymaganego wicku 
nic załatwia problemów wielu lu­
dzi, którzy kgitymują się długolet­
nim stażem pracy, ale nadal są za 
młod::i i nic kwalifikują się do jego 

otrzymania. 'lej grupie bezrobot­
nych przysługiwał wcześniej zasiłek 
przedemerytalny. 'lymcz.asem rząd 
zdaje si<; nie dostrzegać tej grupy 
ludzi i uważa, że powinni w chwili 
obecnej liczyć tylko na siebie. 

Dodatkowym utmdnicnicm, aby 
spełnić warunki ubiegania się o 
świadczenie przedemerytalne, jest 
wymóg przepracowania u praco­
dawcy, z którego winy został roz­
wiązany stosunek pracy, minimum 
sześć miesi<;cy. W wielu przypad­
kach pracxiwnicy wykonują pracę, 
choć nic otrzymują :za nią wynagro­
dzenia nawet przez kilka micsic;cy, 
tylko dlatego, że zmuszeni są do 
spełnienia powyż.5zego warunku. 

Zmieniona została również wy­
sokość przyznawanego świadcze­
nia. Zmniejszono je z 90 proc. do 



(łańsku umieszczony został billboard 

80 proc. przyszłej emerytury, a jego 
maksymalna wysokość została 
ograniczona do poziomu 200 proc. 
zasiłków dla bezrobotnych. 

Inicjatywa ustawodawcza 
7 obowiązującymi przepisami 

nic zgadza sic; NSZZ 11 Solidamość", 
uważając, że sytuacja gospcxlarcza 
kraju nic może usprawiedliwiać na­
ruszania przez pa11stwo konstytu­
cyjnie zagwarantowanego prawa do 
elementarnego be~pieczc11stwa so­
cjalnego. Podczas posiedz.cnia K01111-
sj i Krajowej, które odbyło sic; 20 
grudnia 2002 r., postanowiono przy­
wrócić w poprawionej wersji ol-xJwią­
zujqcy wcześniej stan prawny. W 
tym celu powołany został Obywa­
telski Komitet Inicjatywy Ustawo­
dawczej. Przewodnicz1cyn1 komitc-

Musimy zmienić ustawę 
o bezrobociu! 

Zasiłek przedemerytalny jest to zasiłek dla bezrobotnych przysługują­
cy w zwiększonej wysokości i bezterminowo, przyznawany ze względu na 
wiek i staż pracy zgodnie z zasadami określonymi w ustawie o zatrudnie­
niu i przeciwdziałaniu bezrobociu, zwanej dalej ustawą o bezrobociu. 

Świadczenie przedemerytalne jest to tzw. wcześniejsza emerytu­
ra o obniżonej do czasu osiągnięcia pełnego vyieku emerytalnego 
wysokości w stosunku do emerytury właściwej. Swiadczenie to przy­
sługuje ze względu na wiek i staż pracy osobom spełniającym warun­
ki określone w ustawie o bezrobociu. 

I 
STAN PRAWNY PRZED 31 GRUDNIA 2001 ROKU: 
Zasiłek przedemerytalny 
przysługiwał osobom, które spełniały warunki do uzyskania sta­

tusu bezrobotnego z prawem do zasiłku oraz legitymowały się sta-
żem pracy uprawniającym do emerytury, po spełnieniu następują­
cych warunków: 

• dla kobiet 30 lat pracy lub 25 lat pracy, w tym co najmniej 15 
lat w warunkach szkodliwych lub w szczególnym charakterze; 

• dla mężczyzn 35 lat pracy lub 30 lat pracy, w tym co najmniej 
15 lat w warunkach szkodliwych lub w szczególnym charakterze. 

Wysokość zasiłku wynosiła 120 proc. kwoty zasiłku dla bezrobot­
nych lub na terenie zagrożonym wysokim bezrobociem strukturalnym 
160 proc. kwoty tegoż zasiłku. 

I Świadczenie przedemerytalne 
otrzymywały osoby, które spełniały warunki do uzyskania statusu 

bezrobotnego z prawem do zasiłku oraz legitymowały się stażem 
pracy uprawniającym do emerytury, a jednoaeśnie osiągnęły wiek co 
najmniej 58 lat dla kobiet i 63 lata dla mężczyzn lub 55 lat dla kobiet i 
60 lat dla mężayzn, z którymi rozwiązano stosunek służbowy z przyczyn 
dotyczących zakładu pracy lub z którymi rozwiązano stosunek pracy z 
przyayn dotyaących zakładu pracy, a posiadającymi staż pracy odpo­
wiednio 35 lat dla kobiet i 40 mężayzn lub z którymi rozwiązano stosu­
nek pracy w związku z niewypłacalnością pracodawcy, gdy w roku po­
przedzającym zwolnienie osiągnęły okres uprawniający do emerytury 
wynoszący 34 lata stażu pracy dla kobiet i 39 lat dla mężczyzn. Wyso­
kość świadczenia wynosiła 90 proc. kwoty przyszłej emerytury. 

OBECNY STAN PRAWNY (po 31 grudnia 2001 r.): 
Po zmianach dokonanych przez koalicję SLD-UP-PSL został całkowi­

cie zlikwidowany zasiłek przedemerytalny, natomiast wysokość świad­
czenia przedemerytalnego została obniżona do 80% przyszłej emerytu­
ry i jednocześnie wprowadzono ograniczenie maksymalnej wysokości 
świadczenia do poziomu dwóch zasiłków dla bezrobotnych. 

Radę Ministrów pozbawiono uprawnienia do skracania okresu nie­
zbędnego do otrzymania świadczenia przedemerytalnego. 

CO CHCEMY ZMIENIĆ: 
Projekt ustawy przygotowany przez Obywatelski Komitet Inicjaty­

wy Ustawodawczej zakłada przywrócenie stanu prawnego sprzed 31 
grudnia 2001 roku. 

Nie możemy wyrazić zgody na to, żeby osoby o tak długim stażu 
pracy, które w obecnej sytuacji społeczno-gospodarczej nie mają 
szans na zatrudnienie, pozbawiono szans na zaspokojenie podstawo­
wych potrzeb życiowych 

Sytuacja gospodarcza kraju nie może uspraw1edliw1ać naruszania 
przez państwo konstytucyjnie zagwarantowanego prawa do elemen­
tarnego bezpieczeństwa socjalnego. 

tu został Janusz Śniadek, pełno­
mocnikiem Jerzy Langer, a jego 
zastępcą Ewa Tomaszewska. 

Projekt nowelizacji ustawy o za­
trudnieni u i przeciwdziałaniu bez­
robociu przewiduje przywrócenie 
zasiłków przedemerytalnych oraz 
obniżenie wymaganego stażu pracy 
- z 30 lat na 25 lat dla kobiet oraz 
z 35 lat na 30 lat dla mężczyzn, dla 
bezrobotnych, którzy osiągrn;li wiek 
- 50 lat kobiety 1 55 lat m~żczyźm. 
Jednocześnie projekt zakłada, że 
zostanie podwyższona wysokość 
wypłacanego świadczenia - z 80 
proc. do 90 proc. wysokości przy­
szłej emerytury. 

Wniesienie projektu ustawy w 
formie inicjatywy ustawodawczej 
wymaga zebrania minimum I OO 
tys. podpisów. W tym celu zostali 

powołani koordynatorzy akcji zbie­
rania podpisów. W Regionie Gdań­
skim są nimi: Stefan Gawroński 
z prezydi urn ZR Gdańskiego oraz 
Mirosław Piórek, przewodniczą­
cy KM w Stoczni 11Rcmontowa". 

Olga Zielińska 

Adresy wszystkich oddzia­

łów zajmujących się akcją 

zbierania podpisów znaj­

dują się na 19 stronie „Ma­

gazynu Solidarność". Podpi­

sy składać można również w 

Zarządzie Regionu Gdań­

skiego na I piętrze, w pok. 

105i107. 

r,agazyn~ 

STEFAN GAWROŃSKI, koordynator 
akcji zbierania podpisów w 
Regionie Gdańskim 

- Wszystkie organizacje zakładowe 
otrzymały od nas formularze list do 
zbierania podpisów popierając')'ch oby­
watelski projekt ustawy zmieniającej 
ustawę o zatrudnieniu i przeciwdziała­
niu bezrobociu i włączyły się w akcję. 
Poszczególne oddziały koordynują pra-

ce na swoich terenach. 
Akcja cieszy się dużym zainteresowaniem. Szu­

kamy poparcia dla naszej inicjatywy wśr{xi różnych 
środowisk. Gorąco wspierają nas emeryci i renciści 
z 11 Solidarności" Cieszy, że współpracują z nami 
rówmeż zakłady pracy oraz inne związki zawodowe. 

To dopiero początek akcji. Myślę, że już niedługo 
włączą się w nią lokalne środowiska. Jak tylko popra­
wi się pogcxia, zamierzamy naszą kampanię zbierania 
pcxlpisów prowadzić również na dworze. Już nieba­
wem na ulicach pojawią się stoliki z ulotkami i lista­
mi, na których bc;dzie można złożyć podpisy. 

W ciągu trzech tygodni zebraliśmy około 4 tysię­
cy podpisów. 

Apeluje; do wszystkich związkowców o zaangażo­
wanie sic; w naszą akcję. Jeśli dotąd nic wiedzą Pań­
stwo, gdzie można składać podpisy, proszę się dopy­
tywać, kontaktować z nami. Proszę, abyście Pań­
stwo namówili do składania podpisów rodzinę i 
znajomych. To przecież nasza wspólna sprawa. 

Chętnie służc; informacją - mój telefon: 0502-
172- 280. O 



riagazyn~ 

Ośrodek Prac Spoleczno­
-'ZAJwodowych 

O samorządności 
w województwie 

19 stycznia br. Ośrodek Prac Spoleczn~Zawodowych 
ZRG „S" zorganizował spotkanie dyskusyjne na temat 
,,Krajobraz pomorski po wyborach samorządowych". 
Wprowadzenia dokonali dr Grzegorz Grzelak, działacz 
samorządowy, zajmujący się problematyką samorządn~ 

ści od lat siedemdziesiątych oraz socjolog i samorzą­
dowiec zarazem dr Janusz Erenc. 

Grzegorz Grzelak przypomniał drogę, Jaką przeszło 
polskie państwo od systemu scentralizowanego do sys­
temu, w którym władza lokalna leży w rękach samorzą­
du: Pódkreślał rolę komitetów obywatelskich, funkcjo­
nujących na początku lat 90., jako szkoły demokracji i 
samorządności. - Wówczas Polskę zmieniły nieodwołal­
nie dwie reformy - rynkowa i samorządowa na poziomie 
gmin. Od tej chwili cxlwrót do systemu centralistyczne­
go nie był już możliwy - podkreślał Grzelak. Zwracał 
uwagę, że największą słabość polskiej derr10kracji samo­
rządowej od początków jej funkcjonowania stanowi brak 
lokalnych liderów. 

Mówiąc o pomorskim samorządzie zwracał uwagę, 
że województwo okazało się niespójne wewnętrznie, za­
równo z przyczyn politycznych (w wielu regionach do­
minują zupełnie sprzeczne ze sobą tendencje politycz­
ne), jak i kulturowych i etnicznych. Pojawiły się jedno­
cześnie tendencje odśrodkowe - Słupsk cały czas dąży 
do oderwania się od województwa - jak i przeciwne -
Elbląg mimo lewicowych władz miasta od dłuższego już 
czas ciąży w kierunku Pomorskiego. Mówca stwierdzał 
jednocześnie, że nastąpiła duża ewolucja w stosunku 
partii do wyborów samorządowych. O ile bowiem 
pierwsze wybory nie spotkały się z dużym zaintereso­
waniem polityków, o tyle obecne partie bardzo silnie 
walczą o pozycję w samorzącJach i prowadzą agresywną 
nieraz kampanię wyborczą. Swiadczy to o roli samorzą­
du w naszym życiu politycznym. 

Janusz Erenc zauważył jednak, że badania socjolo­
giczne wykazują, iż społeczeństwo nie ma najlepszego 
zdania o samorządach lokalnych, a szczególnie na po­
ziomie wojewódzkim. - Ludzie nie przywiązują większej 
wagi zarówno do wyborów, jak i do roli, jaką spełniają 
samorządy w społeczeństwie - podkreślał socjolog. Przy­
czyny takiego stanu rzeczy upatrywał w fakcie, że w ge­
stii samorządów znajduje się jedynie 30 proc. środków 
wydatkowanych na inwestycje publiczne. 

- Najpilniejszym zadaniem samorządowych władz 
województwa będzie V: teJ kadencji znalezienie sposobów 
na pozyskiwanie środków unijnych - twierdził Janusz 
Erenc. Według ocen speqalistów, województwo jest w 
słanie pozyskać do końca br. ok. miliarda euro na inwe­
stycje publiczne. 

Zwracał także uwagę na pogłębiający się podział spo­
łeczeństwa na obywateli aktywnych i nieaktywnych 
(według terminologii socjologicznej: lx;dących w układzie 
i poza nim). - To jakby nowy podział klasowy społecze11-
stwa1 zastępujący stare podziały. Ujawnia się on we 
wszystkich nowoczesnych społeczeństwach - mówił 
Frenc. Niestety, w Polsce przeważają obecnie obywatele 
nieaktywni, outsiderzy. 1b zjawisko bardzo niebezpiecz­
ne dla demokracji i stabilności państwa. 

Przewodniczący 7RG „S" Krzysztof Dośla w uzu­
pełnieniu krajobrazu politycznego naszego województwa 
przedstawił jego najważniejsze problemy ekonomiczne . 
- Obserwujemy w tej chwili dramatyczny kryzys Pomor­
skiego, upadek kolejnych zakładów pracy, podczas gdy 
dziesiątki innych zagrożone są bankrnctwem. Być może 
niedługo nie będziemy mówili już o rozdziale unijnych 
środków, bo nie będzie między kogo ich dzielić - ostrze­
gał Dośla. Zwracał także uwagę, że w związku z tymi 
z.agrożeniami najpilniejszym zadaniem władz wojewódz­
twa jest przede wszystkim znalezienie rozwiązań na 
uzdrowienie obecnej zapaści. 

W dyskusji zastanawiano się nad przyczynami apa­
tii społecznej, skutkującej niską frekwencją w wyborach 
samorządowych. Upatrywano ich w złej organizacji po­
litycznej i społecznej pa11stwa, rzutującej na kondycję 
poszczególnych regionów. W Polsce szczególne miejsce 
zajęła klasa polityczna rządząca, decydująca o kształcie 
państwa niezależnie od aktualnej opcji polityc::nej. Zwra­
cano uwagę, że skutkuJe to odpodmiotowieniem społe­
czeństwa, które nie czuje, że jest w stanie wpływać na 
decyzje władz i los kraju, zarówno na szczeblu central­
nym, jak i lokalnym. 

(jw) 

W ostatnich tygodniach toczyła 
się debata nad stanem polskiej 
służby zdrowia. Po wielu perype­
tiach przywrócono 8-procentową 
składkę na ubezpieczenie zdrowot­
ne. Po 15 miesiącach odwołano 

. najbardziej niekompetentnego mi­
nistra zdrowia, Mariusza Łapiń­
skiego. Niestety, zdążył on jeszcze 
upolitycznić Pomorską Regionalną 

Kasę Chorych (PRKCh). 
Paradoks czasu polega na tym, 

• 

• 

o 

że w końcu odwołano ministra 
zdrowia Mariusza Łapińskiego, 
ale parlament uchwalił jego centra­
listyczny i wybitnie polityczny sys­
tem w kształcie ustawy o Narcxlo- il 
wym Funduszu Zdrowia (NFZ). Na ł 
wprowadzenie tego kontrowersyjne- -~ 
go systemu nie zarezerwowano cxl- ~ 
powiednich śrcxlków. Dość szybko g~--------------------------' 
odkryto, że propozycje gorszych rządu PKCh z kierownictwem Aka-
kontraktów na 2003 rok dla świad- demii Medycznej (AM). Wbrew lo-
czeniodawców (głównie POZ-y i gice, a niektórzy twierdzą i prawu, 
szpitale) o 10-15 proc., przy padnie- Sławomir Bauternbach, dyrek-
sionej składce na ubezpieczenie tor administracyjny AM, nadal 
zdrowotne, miały wygenerować do- przewodniczy Radzie Kasy Chorych 
datkowe środki finansowe na wpro- w Gdańsku. Nie dość tego, z Aka-
wadzenie Narodowego Funduszu demii Medycznej wywcxlzi się obec-
Zdrowia. Dość łatwo przewidzieć, ny wicedyrektor PKCh ds. finanso-
jak liczne i złożone kłopoty napo- wych Marek Tarchalski. Oczy-
tka nowy minister zdrowia Marek wiście, wszelka krytyka w tej spra-
Balicki przy próbie wdrożenia ge- wie, kilkakrotnie stawiana w po-
neralnie niechcianego systemu. A1 morskich mediach, jest traktowana 
przecież najwłaściwiej byłoby wyco- z pełną nonszalancją władzy obec-
fać się z wadliwego systemu NFZ, nego rządu. 
a kompetencyjnie wzmocnić sys- Podczas ostatniego posiedzenia 
tern kas chorych, a nade wszystko sejmikowej Komisji 7.drowia, Polityki 
zwiększyć nakłady finansowe na Społecznej i Rcx:iziny dość gruntownie 
opiekę zdrowotną. O ile należy zgo- przeanalizowano stan służby zdrowia 
dzić się z opinią o naprawie syste- w naszym regionie. Okaz.ało się, że 
mu służby zdrowia, o tyle wydaje łączne zadłużenie placówek służby 
się nie ... będne ustanowienie docelo- zdrowia wwojewć<lztwie romorskim 
wej składki na ubezpieczenie zdro- przekracza JX)Ziom 550 mln zł, w tym: 
wotne na poziomie 9-1 O proc. 125 mln zł zadłużenia kasy chorych, 
Wziąwszy pod uwagę dotychczaso- 120 mln zł szpitali klinicznych, 210 
we wielomiliardowe zobowiązania, mln zł szpitali marszałkowskich i 
pewną konieczność oddłużenia ponad I OO mln zł zadłużenia szpi- • 
służby zdrowia, to okaże się, iż za- tali powiatowych. W trakcie obrad 
pewnienie zrównoważonego finan- komisji domagano się zasadniczego 
sowania nie będzie możliwe wcze- wzrostu środków finansowych na 
śniej niż w latach 2008-2010. Za- utrzymanie systemu służby zdro-
stanawiam się tylko, czy rządy wia. Przestrzegano, iż bez szybkiego 
Leszka Millera nie będą latami wprowadzenia programu napraw-
zanicchania i slraamcgo czasu? cz.ego trudna sytuacja w Pomorskiej 

Już latem 2002 roku minister Kasie Chorych może sic; utrwalić. 
ł.apiński w drodze ustawowej upo- Za wskazane uznano nawiązanie 
li tycznił wszystkie rady kas cho- bliższej współpracy pomiędzy mar-
rych. Przystąpiono do wymiany szałkiem województwa, wojewodą 
zarządów i dyrektorów. Priorytcto- pomorskim i PKCh. Za zasadne 
wa stała się zasada partyjnej przy- przyjęto opracowanie wojcwódzhlego 
należności lub wyraźnej sympatii. programu opieki zdrowotnej. 
Zmiany w Gdańsku odkładano Zgodnie z oczekiwaniami, 15 
przez kilka miesięcy. Powszechnie stycznia 2003 r. podpisano porozu-
szanowany Tadeusz Podczar- mierne pomiędzy samorządem wo-
ski z tytułem „p.o." był dyrektorem jewództwa, wojewodą i Pomorską 
Pomorskiej Kasy.Chorych. Zupeł- Kasą Chorych. Strony zobowiąza-
nie niespodziewanie, nie tylko dla ły się do powołania zespołu, który 
opinii publicznej, ale i Rady KasY, w opracuje projekt planu zdrowolne-
dniu 18 grudnia 2002 r. odwołano go województwa. Plan lx;dzie okre-
cały zarząd. Prorządową większa- ślał potrzeby zdrowotne mieszkań-
ścią Rady Kasy powołano nowego cóworazwarunki ich należytego za. 
dyrektora w osobie Henryka bezpieczenia na rok 2004 i lata na-
Wojcicchowskicgo, jednego z li- stępnc, a talzże krótkoterminowe i 
derów SLD w naszym regionie. O długoterminowe cele zdrowotne oraz 
jego kompetencjach niewiele da się sposoby ich osiągania. Plan ma 
powiedzieć, poza tym, że jest inży- wskazać sposób i kierunki prze-
nierem i ubezpieczony jest w kształcania się podmiotówwykonu-
PKCh. Oczywiście, nowy dyrektor jących usługi zdrowotne, w celu do-
nie przedstawił żadnego programu stosowania ich do JX)trz.cb micszkań-
na prawczego. A warto przypo- ców i możliwości finansowych syslc-
mnieć, iż zadłużenie w Kasie Cho- mu opieki medycznej. Zespół spe-
rych sięga kwoty 125 milionów zło- cjalistów powinien przedłożyć pro-
tych. Przy okazji ujawniły się bliskie jckt tego planu stronom porozumie-
powiązania personalne nowego za- nia do 15 marca bieżącego roku. 

Warto pcxikreślić, że zesp5ł l:x;dzie za­
sięgał opinii samorządów terytorial­
nych oraz samorządów zawcxlowych 
w ochronie zdrowia. Z ramienia Urz.ę­
d u Marszałkowskiego za pracę ze­
społu będzie cxlpowiadać wicemar­
szałek Bogdan Borusewicz. 

Pomorska Kasa Chorych zapro­
ponowała projekt planu budżetowe­
go na 2003 rok Wziąwszy pod uwa­
gę ogólną inflację i konieczność 
spłaty rat zadłużenia, to okaże się, 
że ten plan finansowy jest zaledwie 
na poziomie 2002 roku. Uwzględ­
niwszy wysoki poziom bezrobocia, 
niepewny spływ składki ubezpiecze­
niowej, wzrost cen leków, koszta 
wprowadzenia systemu NFZ, to 
może okazać się, iż realnie będzie 
mniej pieniędzy w pomorskich pla­
cówkach służby zdrowia. Niepoko­
ić więc muszą propozycje niższych 
kontraktów w 2003 dla szpitali i ixxf­
stawowej opieki zdrowotnej. Dopo­
wiedzmy, że kasa regt.Iluje jeszcze 
swoje zobowiązania (z 2-3-miesięcz­
nym opóźnieniem) z 2002 roku! 

Projekt planu Pomorskiej Kasy 
Chorych zakłada po stronie „kosz­
tów świadczeń zdrowotnych dla 
ubezpieczonych" kwotę 1 404 706 
tysięcy zł. Generalne proporcje za­
chowano bez wi<;kszych zmian. 
Podstawowa struktura przedstawia 
sic; następująco: lecznictwo szpital­
ne - 39 procent ogółu wydatków 
budżctowycl\ refundacja cen Icków 
- 20 proc., pc.xlstawowa opieka zdro­
wotna niespełna 11 proc., ambula­
toryjna opieka specjalistyczna - 6,5 
proc., leczenie stomatologiczne -
3,63 proc., pomoc doraźna i trans­
port sanitarny- 3,55 proc. Natural­
nie łatwo przewidzieć wzrost kwoty 
i wielkości procentowych refundacji 
cen leków. Gwoli faktów warto cxl­
notować kwotę 15 855 tys. zł (1,05 
proc. budżetu) przeznaczoną na po­
krycie kosztów administracyjnych 
kasy, głównie na wynagrodzenia. 

Polityka zdrowotna rządu Mil­
lera wydaje się konsekwentnie 
bankrutować. Odejście ministra 
ł,apińskicgo niewiele tu zmieni. 
Mówiąc wprost - problem służby 
zdrowia przerósł możliwości r2c1-
dzących. Oczywista jest też ich 
próba obarczenia samorządów te­
rytorialnych, a samorządu woje­
wódzkiego w szczególności, odpo­
wiedzialnością za utrzymanie nie­
dofinansowanego systemu opieki 
z<lrowotnCJ. 

Jan Kulas 



Komisja Krajowa, Gdańsk, 22 stycznia 2003 r. 

p 
Komisja Krajowa chce przepro­

wadzić na forum Komisji Trójstron­
nej dyskusję dotyczącą sytuacji 
społeczno-gospodarczej w kraju. 
Jak wynika z relacji szefów regio­
nów i branż, tak dużego niezadowo­
lenia pracowników w takich bran­
żach, jak górnictwo, hutnictwo 
służba zdrowia czy przemysł okrę­
towy nie było od wielu lat. Specjal­
nym gościem ostatniego posiedze­
nia KK był Lech Wałęsa. 

ent 
niczący 

11
S11

1 Janusz Śniadek 
przedstawił także członkom KK 
planowany scenariusz akcji infor­
macyjnej dotyczącej obrony praw 
pracowników do wynagrodzenia. 

KK zaprotestowała przeciwko 
próbom likwidacji pionu śledczego 
IPN. Zdaniem związkowców, pla­
nowane zmiany w IPN, w tym 
ograniczenie jego finansowania, są 
działaniami wymierzonymi prze­
ciwko narodowi i Polsce. 

Gi1 iewej siedzą: Jerzy Langer, Maciej Jankowski, Lech Wałęsa 
i Janusz Śniadek. 

Jak wynika z relacji szefów 
branż, najbardziej napic;ta sytuacja 
jest obecnie w służbie zdrowia, gór­
nictwie i energetyce, na kolei, w la­
sach pa11.stwowych i przemyśle 
stoczniowym. Protest związkowców 
zapowiedział już Piotr Duda, szef 
śląsko-dąbrowskiej 11 Solidarności 11 . 
- Jeżeli nic zrobimy tego w sposób 
zorganizowany, to ludzie sami 
wyjdą na ulice - ostrzegał Duda. 
Członkowie KK ocenili, że stan go­
spodarki po 15 miesiącach działa­
nia rządu Leszka Millera jest w 
tak dramatycznej sytuacji, jakiej 
nie było od kilkunastu lat. 11 Soli­
darność11 zamierza złożyć wniosek 
w Komisji Trójstronnej o przepro­
wadzenie debaty dotyczącej sytu­
acji społeczno-gospodarczej oraz 
niezbędnych działań ratunkowych 
w zagrożonych sektorach. Przewod-

Członkowie KK poparli kandy­
daturę Józefa Niemca na stano­
wisko sekretarza konfederalnego 
Europejskiej Konfederacji Związ­
ków Zawodowych. 

Krzysztof Zgoda, szef Dzia­
łu Rozwoju Związku, zapowiedział 
dalsz.:1 ekspansję Związku w hiper­
marketach. W prace Działu Rozwo­
ju zamierza włączyć wolontariuszy 
z nowych komisji zakładowych. 
Zdaniem krajowego koordynatora 
ds. pozyskiwania członków, nie­
zbędne są dalsze nakłady finanso­
we na zatrudnianie i szkolenie osób 
odpowiedzialnych za zakładanie 
nowych komisji zakładowych. 

Specjalnym gościem KK był 
pierwszy przewodniczący 11Solidar­
ności II Lech Wałęsa. Członkowie 
Komisji Krajowej apelowali do pre­
zydenta, aby bardziej angażował 

Układy zbiorowe pracy 

Więcej czasu na negocjacje 
21 stycznia NSZZ „S" i OPZZ 

uzgodniły wspólne stanowisko w 
sprawie okresu wypowiedzenia 
układu zbiorowego pracy. Przypo­
mnijmy, że od listopada ub.r. obo­
wiązuje przepis o trzymiesięcznym 
okresie wypowiedzenia. Wcze­
śniejszy zapis o obowiązywaniu 
starego układu do momentu za­
warcia nowego uchylił Trybunał 
Konstytucyjny. 

11
S11 domaga się wydłużenia 

okresu wypowiedzenia. Jak rn<lWi 
Zbigniew Kruszy11ski z Działu 
Polityki Społecznej KK chodzi o to, 
by w okresie wypowiedzenia pra­
cownicy mieli szanse; wynegocjo­
wać lub przynajmniej rozpocząć 
negocjacje nad nowym układem. 
Pierwotnie 11 S

11 proponowała trzy­
letni okres wypowiedzenia, jednak 
związkowcy podkreślają, że są goto­
wi do rozmów. 

21 stycznia 
11
S11 1 OPZ/' ustali­

ły wspólne stanowisko w ramach 
Komisji 'lrójstronnCJ. Strona związ-

kowa lx;dz1e domagać się wydłuże­
nia okresu wypowiedzenia układów 
zbiorowych, określonego obecnie 
przez kodeks pracy, tak by było 
możliwe prowadzenie negocjacji 
nad nowym układem. Strony wy­
powiedzianego układu miałyby zo­
stać bowiem zobowiązane do pod­
jc;cia i prowadzenia w okresie wypo­
wiedzenia takich negocjacji. Na ra­
zie nie sprecyzowano, o jaki okres 
miałoby chodzić. 

Wcześniej rząd zaproponował 
wydłużenie okresu wypowiedzenia 
do 6 micsic;cy. - Chcemy rozma­
wiać, nie bc;<lziemy upierać się przy 
trzech la lach - podkreśla Kruszyń­
ski. Zwraca jednocześnie uwagę, że 
obecnie pracodawcy coraz częściej 
wypowiadają układy zbiorowe. 
- Problem w tym, że nic ma moni­
toringu tych wypowiedzeń, praco­
dawcy nic zgłaszają ich Państwo­
wej Inspekcji Pracy - mówi Zbi­
gniew Kruszy11.Ski. 

{jw) 

się w obronę praw pracowniczych, 
kodeksu pracy czy działalności wol­
nych związków zawodowych. Były 
przewodniczący odpowiadając 
stwierdził, że w Polsce nie funkcjo­
nuje dobrze system prawny. - Sąd 
wydaje wyrok korzystny dla pra­
cownika, ale nie ma możliwości 
jego wyegzekwowania - mówił Wa­
łęsa. Jego zdaniem, gwarancją dal­
szego rozwoju społecznego jest po­
rozumienie w II trójkącie równo­
bocznym", którego boki to: związki 
zawodowe, kapitaliści i administra­
cja, czyli rząd. - To nie do pomyśle­
nia, że pracodawcy nie rozumieją 
roli związków zawcxiowych - stwier­
dził Wałęsa. 

W trakcie szczerej rozmowy me 
unikano tematów, które poróżniły 
jednego z twórców 11 Solidarności 11 z 
obecnymi działaczami. Związkow­
cy zarzucali byłemu przewodniczą­
cemu krytykowanie działalności 
Związku poprzez media. Wałęsa 
odpowiadając na zarzuty stwier-

E dził, że chociaż jego konćepcja 
~ funkcjonowania Związku była 
~ inna, to z „S" zawsze czuł się moc-
~ ~ no związ.:1ny. Zdecydowana więk-
~ szość ciłonkćw Kcmisji Krajowej 
,2 oczekuje od Lecha Wałęsy i jego in-

stytutu konkretnej pomocy. Jak 
twierdzi Janusz Śniadek, już prowa­
dzone są rozmowy z Instytutem 
Lecha Wah;sy dotyczące szkoleń 
dla członków Związku na temat 
Umi EuropeJskicj. Pierwszy prze­
wodniczący 11 S

11 na pytanie, czy~­
dzie kandydował do Parlamentu­
Europejskiego, aby tam bronić 
praw naszych pracowników, odpo­
wiedział, że czuje się wypalony. Nie 
wykluczył jednak startu w kolej­
nych wyborach prezydenckich. 
Członkowie Komisji Krajowej chcie­
li poznać także zdanie Lecha Wałę­
sy na temat integracji z Unią Euro­
pejską. Zdaniem Wałęsy, polscy 
negocjatorzy przyjęli złą taktykę i 
zgodzili się na zbyt duże ustępstwa 
wobec UE. - Jednak obok stać nie 
możemy. Trzeba zrobić wszystko, 
żeby te różnice się wyrównały -
przekonywał Wałęsa. (mp) 

Protest · 
służby zdrowia 

Sekretariat Ochrony Zdrowia 
,,Solidarności" rozpoczął przygoto­
wania do ogólnopolskiej akcji pro­
testacyjnej. ,,S" służby zdrowia do­
maga się m.in. większych nakła­
dów na ochronę zdrowia; chce, by 
rząd natychmiast zajął się proble­
mem zadłużenia. 

11Takiego chaosu w służbie zdro­
wia jeszcze nie było. Ministerstwo 
Zdrowia zmienia zdanie z godziny 
na godzinc;, zatraciło kontrolę nad 
tym, co sic; dzieje w polskiej służbie 
zdrowia" - powiedziała przewodni­
cząca Sekretariatu Ochrony Zdro­
wia Maria Ochman. Jeżeli /',wią­
zek nic osiągnie porozumienia z 
rządem, rozpocznie protest. Zwią­
zek domaga się m.in. przywrócenia 
finansowania świadczeń medycz­
nych przynajmniej na poziomie z 
ubiegłego roku, likwidacji limitów, 
wypłaty zaległych wynagrodzeń, a 
także zaniechania projektu tzw. sie­
ci szpitali publicznych. 

źródło: SIS 

Magazyn~ 

Zakończony protest strażaków 

ie dz· 
poli yj ych 

•• pensJ1 
W tym roku strażackie pensje nie zostaną zrównane 

z wynagrodzeniami policjantów. 10 stycznia strażacy 
zakończyli trwającą ponad 3 tygodnie ogólnopolską 
akcję protestacyjną. 

Związkowcy z Państwowej Straży Pożarnej domaga­
li się zrealizowania porozumienia z 1997 r., kiedy to Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych zobowiązało się do 
stopniowego zrównywania uposażeń strażaków i poli­
cjantów. Wprawdzie w 2000 r. strażacy otrzymali pod­
wyżki, ale ciągle różnica między wynagrodzeniami pra­
cowników straży pożarnej i policji wynosi przynajmniej 
500 zł. Dodatkowo ich niezadowolenie budzi nieuregu­
lowanie czasu pracy. Podczas gdy inne służby podlega­
jące Ministerstwu Spraw Wewnętrznych pracują zgodnie 
z normami kodeksu pracy, strażacy pracują od 216 do 
240 godzin miesięcznie, nie otrzymując wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe. 

Stra:takom daleko jeszcze do policyjnych pensji. 

1 O stycznia Międzyzwiązkowy Sztab Protestacyjny p.xi­
pisał porozumienie z ministrem spraw wewrn;tr::nych i ad­
ministracji Krzysztofem Janikiem, kończące akcję pro­
testacyjną. Niestety, strażacy musz.ą na razie zadowolić się 
zapowiadaną 4-procentową pxiwyżką, która w żaden spo­
sób nie zbliży ich wynagrodzeń do policyjnych pensji. Stra­
żacy nie kryją rozczarowania z zakmkzenia akcji protesta­
cyjnej. Nie dość, że zapowiedziana w całej sferze budżeto­
wej podwyżka pogłębi jeszcze bardziej istniejącą już różni­
cę, to ciągle niezałatwione pozostają kwestie czasu pracy i 
wynagrodzenia za nadgodziny. - Miałem służ~, która 
trwała 24 godziny. W tym czasie uczestniczyłem w akcji, 
która trwała dłużej niż przewidują normy mojego czasu 
pracy. Za pracę w nadgodzinach wynagrodz.cnia już nie do­
stanę. To prawda, że mam 48 godzin odpoczynku, ale kto 
mi zagwarantuje, że w tym czasie nie zostanę wezwany do 
pracy? - pyta Józef Radziejewski z Pomorskiej Między­
regionalnej Komisji Koordynacyjnej Pożarnictwa. 

- Rzeczywiście, strażacy nie są zadowoleni z podpisane­
go porozumienia JX)między szefem MSWiA i związk:1mi za­
wodowymi. Jak na razie uzyskaliśmy zapewnienie mini-

• stra, że będzie dążył do zrównania naszych płac i warun­
ków pracy z tymi, które mają policjanci - mówi Marian 
Trocki, przewcxlniczący PMKKP Będzie to uzależnione od 
możliwości budżetu państwa. 

Powołano dwa zespoły robocze składające się z prz.ed­
stawicieli związków zawodowych i MSWiA, które zajmą się 
analizą warunków służby strażaków. Ich ustalenia lx;dą 
podstawą do dalszych negocjacji z ministerstwem. - Dali­
śmy czas sobie i naszemu pracodawcy do kwietnia br. 
Wszyscy mają nadzieje;, że w dniu św. Floriana, 4 maja, bę­
dziemy mieli JX)Wody do świętowania -dodaje Trocki. 

(mp) 
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grudzień 2002. Przeciętna płaca 
(brutto) w przedsiębiorstwach 

Wzrastają ceny zabawek, łyżew dzie­
cięcych, rowerów i innych pojazdów dla 
maluchów oraz gier towarzyskich. Od po­
czątku roku obowiązuje 22-proc. poda­
tek VAT na niektóre towary dla dzieci. 

Liczba sprowadzonych do Polski uży­
wanych samochodów z Unii Europejskiej 
spadła o 17 proc. w porównaniu z 2001 r. 
W ubiegłym roku przyjechało do Polski 
prawie 270 tys. używanych aut. 

pod redahcją Marty Pióro . ..-~~~~~~~~~~~~-
, I I • • • • • • 

rozn1ce 
• Przeprowadzone w 44 kraiach chcxinich landów, Czechów, Bryty)-
: świata i na pięciu kontynentach: w czyków oraz mieszkańców Bliskie-

Ameryce PółnocneJ, Południowej, go Wschodu największym probie-
• Afryce, Azji i Europie badania Pew mem współczesnego świata najcz;ę-
• Research Center pokazują, że ściej były nienawiść etniczna i reli-
• n.aj"~ię~sze poczucie za- gijna. 

grozen.ia mieszkańców globu 7,yciu mieszkańców naszego 
budzą: epidemia AIDS, wojny na globu towarzyszą także inne oba-
tle religijnym i etnicznym, terro- wy. Europejczycy na pierwszym 
ryzm i pogłębiająca się przepaść miejscu wymieniają przestępczość, 
między krajami bogatymi i biedny- najhardziej boją się jej Polacy (80 
mi. Najbardziej krytycznie patrzą proc. wskazań). Większe poczucie 
na sytuację na świecie Francuzi i zagrożenia mają mieszkańcy Amc-
Niemcy z byłego NRD. Bardziej ryki ł..acińskiej. Towarzyszy temu 
optymistycznie nastawieni są Ro- strach przed korupcją politycznĄ. 
sjanie, Polacy i Czesi. Polacy, po- Najbardziej zadowoleni z życia 
dobnie jak Bułgarzy, za największy są Amerykanie i Kanadyjczycy (64 

: problem współczesnego świata i 67 proc.). Zaledwie 28 proc. bada-
• uważają rosnącą dysproporcję mię- nych Polaków jest zadowolonych ze 

• • • • • • • • • • • • • • • • • •-• • • • • • • • • .. dzy bogatymi i biednymi krajami. swoiego życia. 
• • Dla Francuzów, Niemców z za- źródło: ,,Gazeta Wyborcza" 
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• Od 18 grudnia ub.r. młode oso-
• by z 16 krajów spoza Unii Europej­
: skiej w tym także z Polski, mogą 
a pracować w Anglii w charakterze 
• au pair. Kandydaci i kandydatki 
• muszą mieć od 17 do 27 lat, być 
: bezdzietni i stanu wolnego. Zobo-
• wiązuj<J się do opieki n.ad 
• dziećmi oraz wykocyna­
: n.ia drobnych prac do-
• mo·..vych przez 25 godzin tygo-
• dniowo oraz 2 wieczory w tygcxlniu. 
• W zamian za to powinni otrzymać 
: własny pokój, możliwość nauki ję-

ielkiej.·e 
zyka angielskiego, kieszonkowe w 
wysokości 45 funtów tygodniowo 
(300 zł). Dwa dni w tygodniu po­
winny być wolne. 

W ubieg.rym roku w charakterze 
au pair przebywało w Wielkiej Bry­
tanii około 12 tys. osób, ale liczba 
ta nie obejmuje obywateli Unii Eu­
ropejskiej, którzy nie potrzebują 
wiz. Brytyjskie ministerstwo spraw 
wewrn;trznych przypuszcza, że w 

Wiclkiq Brytanii pracuje w charak­
terze au pair około 50 tys. osób, z 
których <luża część praCUJC przez 

POLSKIE L Kl 

Procent Polaków, którzy wskazali, I 
że bardzo ważnym problemem I 
w kraju jest: I 
przestępczość 

I k · 1· k · 

70 
terroryzm 

I 45 
AIDS 

I 

••111137 
I upadek moralności 
I 36 

I emigracja 
•1122 

I 
konflikt etniczne 

I 19 
: niski poziom szkolnictwa 
I 14 
! zła ·akość wody pitnej 
I 13 

! i;rcja : 12 \ _______ _ 

I 
I 

ir: I _ ____ ) 
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-·· Oli 
więcej godzm mż p1crwotrue ustalo­
no i w warunkach, których nikt nie 
kontroluje. 

Chociaż taki wyjazd łączą0y 
pracę z nauką języka może być cie­
kawą przygodą, każdy zaintereso­
wany powinien uważać na nie­
uczciwe agencje, które pośredniczą 
w ich organizacji. Młode osoby z 
krajów Europy Wschodniej mogą 
okazać się <lla wielu nieuczciwych 
pośredników prawdziwą żyłą złota. 

źródło: tygodnik „Forum" 

Jak pokazują wyniki ubiegłorocznego sondażu CBOS, 
aż ó 7 pwc. respondrnt6w źle ocenia pracę Sejmu. 37 proc. 
badanych uważa, że posłowie reprezentują w Sejmie przede 
wszystkim interesy swojego ugrupowania. 26 proc. jest 
zdania, że większość społeczeństwa nie ma swojej reprezen­
tacji w obecnym Sejmie. Respondenci zarzucają niższej 
izbic parlamentu przede wszystkim brak ogólnej sprawno­
ści (65 proc. wskazań) oraz zajmowanie się sprawami mało 
istotnymi (53 proc.). 'lylko 5 proc. badanych stwierdziło, że 
Sejm rozwiązał wiele ważnych dla kraju spraw, a prawie po­
łowa (47 proc.) uważa, że „dużo zrobił, ale też dużo zanie­
dbał". 37 proc. respondentów jest zdania, że Sejm „nie zro­
bił nic, a najważniejsze dla kraju sprawy są dalej nieroz­
wiązane" • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

CZY SEJM 

źródło: PAP • • • • 
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Cztery kąty 
Z danych Głównego Urzędu Statystycznego wynikaA że 

w Polsce na 13,8 mln rodzin przypada tylko L:~.3 
mln mieszkaA Należy jednak ::a:naczyć, iż ponad 1 O 
mln osób mieszka w domach o złym stanie technicznym 
(około 26 proc. ludności kraju). Szacuje się, że ponad I mln 
mieszkań jest zdekapitalizowanych i domy te powinny zo­
stać zburzone. Przeciętna powierzchnia lokalu mieszkalne­
go przypadająca na jedną osobę wynosi 20 mkw., podczas 
gdy w większości krajów europejskich jest to 35-40 mkw. 
Od 1990 r. przeciętna powierzchnia mies:kań w Polsce 
zwiększyła się o 2 mkw. i wynosi 62 mkw. 

W ubiegłym roku cx.ldano <lo użytku około 95 tys. miesz­
kań, czyli o 1 O proc. mniej niż w 2001 r. Natomiast w ciągu 
trzech kwartałów 2002 r. rozpoczęto budowę niewicie ponad 
60 tys. mieszkań, o 15 proc. mnieJ niż rok wc::eśmei. Po Je­
denastu miesiącach ubiegłego roku w::rost liczby mieszkań 
oddanych do użytku odnotowano w pięciu województwach: 
świętokrzyskim (39,2 proc.), podkarpackim (18,9 proc.), po· 
morskim i śląskim (po 12,4 proc.) oraz wielkopolskim (2,3 
proc.). Największy spadek lic:::by mies:::kań oddanych do 
użytku w 2002 r. wystąpił w województwie dolnośląskim -
ponad 31 proc. 

• I 

• 7 tys. ·..vuiosk6N o upa-• • dłość trafiło w ubiegłym roku do 
• sądów. W przypa<lku 1555 przed- j 
• siębiorstw ogłoszono upadłość, a 
• w 592 przypadkach otwarto po· • stępowanie układowe. Ze wstc;p-

nych szacunków firmy Corface 
Intercredit Poland wynika, że 
najwięcej spółek upadło w woje­
wództwie dolnośląskim ( 192) i 
mazowieckim (162). Branżą, któ­
ra zanotowała najwic;kszą liczbę 
upadłości, było budownictwo 
(408 firm). 

3 mln 150 t ys. osób za­
rejestrowanych było w urzędach 
pracy pod koniec ubiegłego roku. 
Stopa bezrobocia wynosi obccme 
18 proc. Najwyższy procentowy 
wzrost liczby bezrobotnych zano-

• towano w wojl'wództwach opol-
• skim (o 2,6 proc.L dolnośląskim 

(1 18 proc.), luhdskim (1,8 proc.) i 
podkarpackim (1) proc.). 

4,2 mln Niemców po:.:ostaje 
bez pracy. Stopa bezrobocia w 
Niemczech wynosi 10,1 proc. 
'fo najwyższy od S lat poziom 
bezroł:xx:ia u naszych zachcxinich 
sąsiadów. 

O 13 iilłn. zł Sejm zmniej­
szył budżet Instytutu Pamięci 
Narodowej. Spowoduje to zanie­
chanie cz.ęści inwestycji, op:.Sźnie­
nia w niektórych śledztwach 
oraz udostępnianiu akt służb 
speqalnych PlU „ 

1, 4 miliarda ( co szósta oso­
ba) ludzi na świecie posługuic s1ę 
telefonami komórkowym1 O 

źródło: ,,Dziennik Bałtycki" • 

Dlaczego EI] 
dlaczego rn f{44 ""' 

Pod koniec ubiegłego roku 
CBOS hadał, jakimi motywami za­
mierzają kierować się Polacy przy 
oddawaniu głosów n.a „tak" 
lub „n.ie" dla in tegra­
cji z U nią Europejską. 
Zwolennicy wejścia Polski Jo UF 
mają nadzieje; na: ohniżcnie hczroln 
cia (67 proc. wskaz1ń), lepsze per­
spektywy życia dla młcx.lsz.cgo roko­
lcnia (57 pnx:.), przyspiesz.cnie rozwcr 
ju gosp.xlarcz.cgo (42 proc.), korzyści 
Zf2 swolxxly poruszania sic; po otwar­
ci u granic (39 proc.), poprawę mate­
rialnych wanmków życia (33 proc.). 

Przeciwnicy integracji Polski z 
UE na pierwszym miejscu wymie-

niają wykupicme Polski. przez obcy 
kapitał (54 proc.). Pozostałe przy­
czyny głosowania podczas referen­
dum przeciwko wstąpieniu do UF 
to: kłopoty rolnictwa (43 proc.), 
groźba utraty suwerenności po in­
tegracji (40 proc.), słabość polskiej 
gospodarki wohcc unijnej konku­
rencji (,W proc.), niekorzystne wa­
runki integracji (31 proc.), brak in­
formacji o zasadach i skutkach 
przystąpienia Polski Jo UF. ( I 5 
proc.), niekorzystny wpływ integra­
cji na kulturę i obyczaje Polaków 
(11 proc.). 

źródło: PAP 
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Strategie KRÓTKOWZROCZNE 
Wyniki badań przeprowadzo­

nych w 152 przcdsic;hiorstwach 
przez Cap (-;cmini hnest& Young 
oraz Inf ur pokazują, że w polskich 
prz.cdsis_biorslwac~ dobry. ki_e­
ronn.ik (mcne<lzcr) to taki, ktory 
ma wiedzę techniczną, troszczy sic; 
o rozwój finny poprzez bu<lowc; jej 
wizerunku oraz przyczynia sic; do 
osiągania przez nią przyzwoitych, 
królk<Xlkrcsowych wyników finan­
sowych. Natomiast z<laniem spe­
cjalistów takie kryteria nie decy­
dują o trwałym sukcesie przcdsic;­
hiorstwa. Awansowanie mcncdżc­
rów na podstawie krótkotcrmino· 
wych wyników nie zmusza ich do 
dbania o takie skomplikowane rze­
czy, jak relacje z pracownikami, 
klientami, dostawcami czy też o in-

nowacyjność produktów badź 

usług. Ciągle w krajowych prz~d­
sic;hiorstwach strategie przygotowu­
je sic; tradycyjnie bądź planuje ściśle 
określony bu<lżel. 'Iyrncza.sem ry­
nek jest dynamiczny i to, co było 
aktualne dwa miesiące temu, dzisiaj 
już nic jest. Mniej licz1 sic; krótko­
okresowe wyniki finansowe, a bar­
d:.:iej oplymalna odpowiedź na p.ija­
wiające się wyzwania. W Len sposóh 
firma ma szanse; na stały wzrost 
swojej wartości. /,daniem specjali­
stów, w dobrym zarz1dz1niu przcd­
sic;biorstwem najważniejsz.c czynni­
ki to: stały dopływ infonnacji, i ko­
m uni kowanic sic; z pracownikami 
tak, aby umożliwić płynne przełoże­
nie strategii na działanie. 
źródło: ,,&Jsinessman Magazine" 



Szkoła przetrwania bezrobotnych 
• t/11 • • n1 s I Cl 

Bezrobotni - czasami nie pra­
cują od paru lat. Jeśli mają własne 
lokum, w podaniach o dodatek 
mieszkaniowy piszą: utrzymujemy 
się z oszczędności, albo: jesteśmy 
na utrzymaniu rodziców. Nikt nie 
docieka, skąd biorą pieniądze na 
przetrwanie ludzie, którzy nie są 
nigdzie zatrudnieni. 

Komitet nierodzicielski 
Czterdziestoletnia Joanna jest 

domatorką. Uwielbia .zajmować się 
dziećmi i mieszkaniem. / , niczego 
wyczarowuje oryginalne ozdoby do 
swojego sześćdziesi<;ciometrowego 
lokum. Meble w domu sa ozdobio­
ne własnon;cznie rzeźbio.nymi ele­
mentami z gruszy wycic;tej u sąsia­
dów. Przypadkowi goście mogliby 
cxinieść wrażenie, że w tym schlud­
nym domu panuje dostatek. Nie­
stety- to tylko pozory. Joanna była 
zatrudmona ostatnio siedem lat 
temu. Ostatnie oficjalne zlecenie 
Darek otrzymał przed dwoma la ty. 
Przyjmuje każdą pracę remontowo­
budowlaną, jaka mu się nadarzy, 
ale np. w tym miesiącu nie udało 
się mu dostać ani jednego zlecenia. 
Jeszcze parę lat temu pieniądze za­
robione w czasie sezonu letniego 
pozwalały rodzinie przetrwać sezon 
zimowy. 'kraz jest inaczej. Zimą 
bieda zagląda do oczu. Obecnie, w 
styczniu, rodzina ma pieniądze na 
chleb tylko dzięki temu, że pani 
domu uzbierała latem 400 złotych. 
W czasie sezonu remontowo-bu­
dowlanego, przy wielkich oszczęd­
nościach, było to możliwe. Pienią­
dze były przeznaczone na wymia­
rn; starych drzwi wejściowych, pro­
wadzących z dworu prosto do 
mieszkania, po to, by zimą ustrzec 
sic; utraty ciepła. "lcraz kupują za 
nic chleb, bo żadnemu z małżon­
ków nie przysługuje zapomoga z 
urzc;du. Joanna otrzymywała zasi­
łek przez rok. Na dwój kc; <lz1eci do­
stają 85 złotych rodzinnego, zy­
skują także dopłat<; do czynszu. 
Nie dostają n')Wnicż nic od bli­
skich. Kiedy dzieci utrzyma Ją od ro-

om cza 
W Kamienicy Szlacheckiej 

mieszka czternastoosobowa rodzi­
na Ryszarda i Ireny Zwarów. Rodzi­
ce i dwanaścioro dzieci od kilku 
lat z powodu różnych kolei losu 
żyją w wilgotnej, i zimnej oficynie. 

Najstarszy syn pa11stwa Zwa­
rów ma 19 lat i uczy sic; u wuja w 
stolarni w Pruszczu Gda{1skirn. 
Najmłodszy Kamilek ma dopiero 3 
lata Rodzina utrzymuje sic; :;:e 
skromnych, okresowo przyznawa­
nych zasiłków i tego, co w ciągu 
lata u<la sic; zarobić ojcu. Mieszka­
nie to dwa pokoje, z kt{nych jeden 
w całości zastawiony jest łc'iżkami. 
Z dachu ciągle kapic woda i przedo­
staje sic; do pomieszcze11. -Dosta­
liśmy z opieki społecznej klej i papc; 
na uszczelnienie dachu, ale nic 
zdążyliśmy przed zimą - mówi Ire­
na Zwara. - Wc;gicl, na który pie­
niądze dala opieka społeczna, 
sk011czył sic; szybko z powodu sil­
nych rnroz<'iw. 1eraz palimy drew­
nem, ale boje; sic;, że jak przyjdą 
mrozy dzieci bc;dą marzły. 

Rodzin<; Zwarów odnalazła le­
karka z Gdyni, która w pobliżu ma 
domek letniskowy. i'..aintcresowała 

dziny pieniądze na świc;ta lub imie­
niny, kupują sobie zeszyty i inne 
przybory do szkoły, a także opła­
cają komitet rodzicielski. 

Zaradni niezaradni 
Pogląd, że ludzie bezrobotni są 

osobam.i niez.aradnymi, jest nieporo­
zumieniem. Niezaradni bezrobotni 
zginc;liby bardzo szybko. Zaradni -
wypracowali sobie tysiące sposobów 
pomagających przeżyć. W rodzinie 
Joanny je sic; wszystko i Jedzenia ni­
gdy sic; nic wyrzuca. Gdy na gdań­
skim ryneczku przy ul. 3 Maja lub 
w Auchan jakiś towar jest ta11szy, 
porcjuje sic; go i zamraża. Mic;so po­
jawia sic; na stole tylko w niedzielę. 
W pozostałe dni jada się tu potrawy 
mączne i warzywne z jarzyn wyho­
dowanych w przydomowym ogród­
ku. Gazowe ogrzewanie ma tę dobrą 
stronę, że (jak mówi Joanna) doga­
zowni można zanieść każdą sumę, 
którą się ma, nawet 20 złotych. W 
całym mieszkaniu umieszczone są 
energooszczędne świetlówki. Telefon 
służy tylko do załatwiania spraw 
niezbędnych, takich jak np. umó­
wienie się do lekarza czy sprawdzenie 
oferty pracy. O wydaniu 1,20 zł na 
przejaz.<l tramwajem nie ma mowy -
Joanna chodzi wszędzie na piecho­
tę. Darek jako remontowiec musi 
mieć własny śrcx.iek lokomocji - gdy 
ma pracę jeździ starym maluchem, 
który jakimś cudem został zareje­
strowany. Jedynym luksusem, na 
jaki pozwala sobie rodzina, są lek­
cje języka angielslciego dla dwójki 
dzieci. Gdy zleceń nie ma w ogóle, 
wjęcia są za'V.~eszane. 

Ani jednej oferty 
- Od I 996 roku, kiedy po raz 

pierwszy zarejestrowałam się w 
urzędzie pracy, nic dostałam ani 
jednej oferty- powiedziała Joanna. 
- Kiedy o to proszę, jest problem, 
bo muszę mieć zawód, którego 
ż.ądają. Tymczasem moje kwalifika­
cje, uzyskane kiedyś w studium 
policealnym, są już nieprzydatne. 
Należy mi się jeden kurs na dwa 

lata, ale sk011ezyłam przez cały ten 
okres tylko Jedno szkoleme zawodo­
we, bo urząd proponuje mi głównie 
takie męskie spccjalnośc1, jak np. 
monter czy elektryk. 

Wsparcie z Pov-.~atowego Urzędu 
Pracy w Gda11sku Joanna olucśla 
jako bardzo słabe: 

- Jest bardzo wiele osób, które 
nie wiedzą, jak można szukać pra­
cy. A tymczasem jedynym na to 
sposobem jest w Plfl)-ie chodzenie 
po k01ytarzu i czytanie tablic z 
ogłoszeniami. Urn;<lniczk:i, zamiast 
informować, zbywają bezrobot­
nych. Z tablic dowiedziałam się, że 
mogę wziąć udzrnł w zajęciach z 
aktywizacji zawodowej. Skończy­
łam takie szkolernc. 

Nie stać nas na ZUS 
Szkolenie jednak nie pomogło, 

pracy nic mają. Zarówno Joanna, 
jak i Darek rozważali możliwość 
samozatrudnienia. Darek jednak 
nie ma stałych zamówień. Przerwy 
czasami trwają miesiącami, a wte­
dy trzeba płacić ZUS. Dziś mini­
malna składka wynosi około sied­
miuset złotych. Kogo na to stać? 
Na pewno nie bezrobotnych. Joan­
na b01 się pożyczki z urzędu pracy 
na włożenie własnej działalności i 
związanego z tym ryzyka finanso­
wego. "!rudna się dziwić, bo stawką 
nie jest utrata oszczędności, ale 
przeżycie i utrzymanie dachu nad 
głową dla czteroosobowej rodziny. 
Dlatego jej zmysł estetyczny i arty­
styczny talent marnują się. Obec­
nie szuka posady sprzątaczki. 

Jest ciężko, tym bardziej że nie 
można się nikomu JX)żalić. Dalsza ro­
dzina nic chce nawet przyjąć do wia­
domości, że jest im trndno. Zresztą 
rzeczywiście niełatwo w to uwierzyć. 
Mieszkają w ko11cu w ładnym, czy­
stym domu otoczonym ogrodem. 

- Najtrudniej jest zimą, gdy 
przestaje świecić słrnke - mówi Jo­
anna. - Ale gdy ono znowu wyjrzy, 
choćby na chwilę, myślę, że jakoś 
to h<;dzie. 

Elżbieta Banecka 

Rodzina państwa Zwarów przygarnia równiet zwierzęta. 

nią swoje przyjaciółki, w tym Da- mówi Danuta Mcndat. Wszystko 
nutę Mendat z Działu Kontaktów na pewno się przyda, szczególnie 
Zarządu Regionu Gda11Skicgo. dwa rozkładane fotele, podarowane 
Dzięki temu już drugi raz udało się przez związkowców z Nadmorsk:ie-
zorgani zować dla nich pomoc. - go Centrum Medycznego, które za-
Przcd świętami zebraliśmy trochę stąpią mocno już wysłużone łóżka. 
pieniędzy i kupiliśmy głównie żyw- Irena Zwara raz w tygodniu piecze 
ność Jednocześnie w biurze Zarzą- pyszny chleb dla całej rodziny, któ-
du Regionu zbieraliśmy zabawki, rym chc;tnie dzieli się z każdym, kto 
ubrania, pościel, środki czystości, ich cx.lwicdzi, ale przyznaje, że żyw-
które zawieźliśmy w styczniu - ności ciągle im brakuje. (mp) 

W pracy 
• r O 'O C 

__ ,_it lizmu 
Prawdopodobnie nie ma ścisłej zależności między pra­

coholizmem a stanem recesji w gospodarce. W trudnych 
czasach zwiększa się liczba przepracowanych osób, ale 
tylko u niektórych stan zagrożenia utratą pracy nasili 
naturalne skłonności do uzależnień. Można uzależnić się 
zarówno od alkoholu, narkotyków, jak i od pracy. 
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Oczywiście, nie każdy człowiek, którego tym mianem 
przywita po przyjściu z pracy zdenerwowana druga poło­
wa, jest pracoholikiem. O 11chorobic na pracę" nie świad­
czy dłuższe w niej przebywanie dla skończenia pilnego 
projektu czy czasowe zostawanie po godzinach wobec re­
alnych problemów, z którymi boryka się finna. W niektó­
rych kręgach jest też dziś mcxine )1yć wiecznie zajętym", 
bo świadczy to o atrakcyjności na rynku pracy, pozwala 
zbudować swój obraz jako człowieka wziętego i cxinoszą­
cego sukces, co ma, według teoretyków budowania ima­
ge'u, wpływać na dalsze powodzenie zawodowe. Istnieje 
jednak grupa ludzi, którzy nie mogą sobie znaleźć miej­
sca w dzień wolny i z.organizować czasu poza pracą. Czują 
srę zagrożeru i sfrustrowani, dzwonią ciągle, by sprawdzić, 
czy wszystko zostało dopilnowane. Nie znaczy to wcale, że 
są om dobrymi prarownikami. Tb ludzie łatwo wpadający 
we wściekłość, pc_xirażnieni, cz.c;sto cierpiący na dolegliwo­
ści fizyczne, np. wrzody żołądka. Nic mogą sobie ułożyć 
życia rcx:lzinnego i praca staje sic; dla nich jedyną ważną rze­
czywistością. l\xiobnic jak uzależnieni od alkoholu nie chcą 
zauważyć swojego problemu, a powód tego stanu rzeczy 
widzą w nakładającym zbyt wiele olx)wiązków szefic, w re­
cesji albo w ż.onie, która chciałaby mieć więcej pieniędzy. 
lyrnez,'lscm pramholizm jest problemem, który tkwi w oso­
LX>wości człowieka, a raczej w brakach tej osolX>wości, która 
niespełnione potrzeby stara się zastąpić nadmiarem zawo­
dowych zajęć. I ,udzie chcą zapomnieć dzięki pracy o innych 
nieudanych dziedzinach życia: źle układających się rcla­
qach w rodzinie czy o samotności. Zapomnieć udaje się 
jednak tylko wtedy, gdy praca znacznie przekracza nom1al­
ny wymiar, więc jej efektem staje się lxzscnność, ciągłe pr::c­
mc;czenic, brak konocntracji i depresja. Nic trz.cba dlxfować, 
że wiąże się z nimi spadek wydajności pracy. • 

Pienvszymi sygnałami alannowymi może być niedo­
trzymywanie obietnic danych bliskim, np. obietnicy ::a­
brania dzieci do kina albo brak świadomości tego, jak 
długo czasu spc;dziło się w pracy (pracoholikowi, który 
spc;dził tam pół nocy może się wydawać, że był w pracy 
:zaledwie dwie godziny). Dokładniejsza analiza problemu 
polega na odpowiedzi na podane poniżej pytania (wg dr. 
Bohdana T. Woronowicza) 

• Czy odczuwasz silną potrzebc; lub przymus we­
wrn;trzny wykonywa ma czynności związanych z pracą 
za,vodowa? 

• Mas.z przekonamr o mrneJszych możliwościach 
kontrolowania swoich zachowa11 związanych z pracą 
(np. czasu pracy, liczby zada11)? 

• Czujesz się gorzej, gdy przerywasz pracę, a gorsze 
samopoczucie, nicpok6j i rozdrażnienie mijają, gdy za­
czynasz wykonywać zadania zawodowe? 

• Spędzasz ooraz więcej czasu w pracy, aby osiągnąć 
dobre samopoczucie, które uprzednio miałeś przy mniej­
szym wymiarze czasu pracy? 

• 7.anicdbujesz oornz bardziej swoje hobby i z.aj<;cia, które 
sprawiały ci kiedyś przyjemność, aby w tym czasie pramwać? 

• Pracujcszwięocj mimo szkooliwych nastc;pstw i świa­
domości, iż złe konsekwencje fizyc·znc, 1~ychic'Z11e i społecz­
ne związane są z dużą ilością czasu poświęcanego pracy? 

Jeśli cxipowiedziałcś/aś pozytywnie na połowę z tych 
pyta11, być może powinieneś się skonsultować z przed­
stawicielem wspólnoty Anonimowych Pracoholików, tel. 
0-22 825-33-33, 855-50-55, 649-28-20. 

Elżbieta Sanecka 



riagazyn~ 

Co WC 
• m ze 

Od 1 stycznia pracodawca, który znajduje się w trud­
nej sytuacji finansowej, ma prawo zawrzeć ze związkami 
zawodowymi lub reprezentantem załogi porozumienie o 
stosowaniu mniej korzystnych warunków zatrudnienia 
niż wynika to z umowy o pracę ( art. 231.a §1). 

- Do czasu zmian w kodeksie pracy funkcjonował 
przepis art. 241 10

), który przewidywał, że strony układu 
zbiorowego pracy mogą zawrzeć porozumienie o zawie­
szeniu pewnych jego postanowief1. Ten przepis funkcjo­
nuje od kilku lat i znamy takie przypadki, że strony w 
trudnej sytuacji finansowej zakładu pracy korzystały z 
tej możliwości. Rezygnowano na przykład z wypłaty 
nagród jubileuszowych czy premii, które stanowiły ob­
ciążenie finansowe dla pracodawcy. Ta możliwość do­
tyczyła tylko i wyłącznie zawieszenia układu zbioro­
wego pracy - mówi dr Waldemar Uziak. 

Nowelizacja kodeksu pracy rozszerzyła możliwości 
zawieszania różnych postanowień regulujących stosunki 
pracy w przedsiębiorstwie, np. regulaminów. Zawieszenie 
jest wygodniejsze dla pracodawcy, ponieważ następuje od 
daty, jaką strony porozumienia ustalą i nie wymaga sto­
sowania wypowiedzeń zmieniających. 

- Art. 9 1 przewiduje możliwość zawieszenia w cało­
ści lub cz.ęści przepisów np. regulaminu pracy. Przepis nie 
mówi wprawdzie dokładnie, jakie akty można zawieszać, 
ale dotyczy to wszystkich zakładowych przepisów, któ­
rych konsekwencją są obciążenia finansowe. O tym na­
leży pamiętać. Zawieszanie postanowień układu zbioro­
wego czy regulaminu wynagradzania jest możliwe, jeśli 
ten akt wprowadzał rozwiązanie korzystrnejszc niż ist­
niejące w kodeksie pracy- dodaje dr Uziak. Należy pa­
miętać, że zawieszenie jakiegokolwiek aktu zakładowe­
go oznacza, że stosuje się rozwiązanie na poziomie ko­
deksowym. Zawieszenie nie może zabrać ani pogorszyć 
tych uprawnień, które wynikają z kodeksu czy innych 
ustaw. lakie uprawnienia, jak np. wypłata nagrody ju­
bileuszowej można z1wiesić całkowicie, ponieważ kcxieks 
nie przewiduje obowiązku tego świadczenia. 

Art. 91 przewiduie możliwość zawarcia porozumienia 
o zawieszeniu uprawnień pracowniczych w sytuacji, gdy 
nie działa organizacja związkowa. Wtedy pracowników 
reprezentują wybrane przez nich osoby. Może się zdarzyć, 
że w zakładzie pracy istnieje organizacja związkowa, ale 
liczy mniej niż 1 O członków i utraciła swoje uprawnienia. 
Związkowcy mogą dążyć do tego, żeby reprezentować za­
łogę, ale decyzja należy do pracowników. 

W przypadku, gdy pracodawca zatrudnia mnieJ niż 
20 pracowników i nic działa u niego zakładowy układ 
zbiorowy, istnieje możliwość zawieszenia postanowień 
umów o pracę. - W sytuacji, gdy nic ma układu zbio­
rowego i aktów zakładowych, treść stosunku pracy jest 
kształtowana tylko ustaleniami umownymi. Art. 23 1a 

wprowadził możliwo,.§ć zawieszenia postanowień umowy 
o pracę na drodze porozumienia z reprezentacją pracow­
ników bez jej wypowiadania. 

Jeszcze raz trzeba podkreślić, że pracodawca zawiesza­
jąc jakieś postanowienie umowy nie może zejść poniżej 
norm kodeksu pracy. Dotyczy to tych zapisów umowy 
o pracę, które są korzystniejsze od standardów określo­
nych ustawowo - podkreśla dr Uziak. Porozumienia za­
warte z przedstawicielem załogi muszą być zaakceptowa­
ne przez wojewódzką komisję dialogu społecznego i prze­
kazane do okręgowego inspektoratu pracy. 

Do 16 stycznia br. do Wojewódzkiej Komisji Dialo­
gu Społecznego trafiły dwa wnioski o zawieszenie nie­
których uprawnień pracowniczych. Jeden z nich, zło­
żony przez pracodawcę z Kościerzyny, dotyczy zmniej­
szenie do końca tego roku wynagrcxlzenia pracowników 
do 800 zł brutto (płaca minimalna). Natomiast drugi 
pracodawca wystąpił z wnioskiem o zawieszenie na trzy 
lata funkcjonowania zakładowego funduszu świadczeń 
soqalnych. 

(mp) 

Przepraszamy 
W projekcie ustawy o zatrudnieniu i przeciwdzia­
łaniu bezrobociu wydrukowanym w „Magazynie 
Solidarność" nr1/2003 znalazł się błąd. Art. 371, ust 
1 otrzymuje brzmienie: ,,Prawo do zasiłku przed­
emerytalnego lub świadczenia przedemerytalnego 
przysługuje na wniosek osobie, która w dniu reje­
stracji w powiatowym urzędzie pracy posiadała 
lub spełniła warunki do ich nabycia, do okresu 
uprawniającego do zasiłku przedemerytalnego lub 
świadczenia przedemerytalnego zalicza się okres 
aktualnie pobieranego zasiłku" 

Zmiany obowiązujące od 1 stycznia 2003 r. 

p 
1. Okres rozliczeniowy 

W wyniku nowelizacji kodeksu 
pracy (dokonanej ustawą z dnia 26 
lipca o zmianie kcxleksu pracy oraz 
o zmianie niektórych ustaw) wpro­
wadzono nowe regulacje przepisów 
dotyczących czasu pracy (dział VI 
kodeksu pracy). 

Nadal obowiązuje przepis, we­
dług którego czas pracy nie może 
przekraczać 8 godzi n na dobę i prze­
ciętnie 40 godzin w pięciodniowym 
tygcxlniu pracy w przyjętym okresie 
rozliczeniowym. Zmianie uległ 
podstawowy okres rozliczeniowy, 
wydłużono go do 4 miesięcy (art. 
129 § I), w szczególnych wypad­
kach istnieje możliwość dalszego 
jego wydłużenia. W budownictwie, 
rolnictwie i hcxiowli, przy pilnowa­
niu osób lub mienia, przy wykony­
waniu prac społecznie użytecznych 
lub służących zaspokajaniu co­
dziennych potrzeb ludności może 
być przedłużony do 6 miesięcy. Je­
śli jest to uzasadnione nietypowy­
mi warunkanu organizacyjnymi lub 
technicznymi mającymi wpływ na 
przebieg procesu pracy, okres ten 
może ulec przedłużeni u do 12 mie­
sięcy. Okres przeliczeniowy obejmu­
jący 12 miesięcy występować może • 
wyjątkowo tylko tam, gdzie ze 
względów organizacyjnych lub tech­
nicznych w długich okresach poja­
wiają się znaczne wahania zapo­
trzebowania na pracę pramwników. 

Możliwość wydłużenia okresu 
rozliczeniowego ponad rxxlstawowy 
nic dotyczy: 

• równoważnego czasu pracy, 
gdzie okres rozliczeniowy wynosi w 
zasadzie 1 miesiąc, a tylko wyjątko­
wo może być przedłużony do 3 lub 
6 mie~~cy (art. 129 1 § 2 i 3 kp). 

• czasu pracy w ruchu ciągłym 
oraz tam, gdzie praca nie może być 
wstrzymana ze wzglc;du na koniecz­
ność ciągłego zaspokajania potrzeb 
ludności, gdzie okres rozliczeniowy 
wynosi 4 tygcxlnie (art. 132 §2kp) 

• czasu pracy w czterobrygado­
wej lub podobnej organizacji pracy, 
gdzie okres rozliczeniowy wynosi 4 
miesiące (art. 132 § 4 kp) 

• czasu pracy przy <lozorz.c urzą­
dzeń lub pracach związanych z 
cz:ęściowym p<>z.ostawaniu w pogo­
towiu do pracy, gdzie okres rozlicze­
niowy wynosi miesiąc (art. 142 kp). 

Ustalenie wydłużonego okresu 
rotliczeniowcgo (6- lub 12-miesic;cz­
nego) może zostać wprowadzone w 
drcxlze zapisu w układzie zbiorowym 
pracy, zakładowym i ponadzakłado­
wym lub po wyrażeniu zgcxly przez 
zakładową organizacje związkową. 
Jeżeli u danego pracodawcy związ­
ków zaw<xiowych o.ie ma, to wydłu­
żony okres rozliczeniowy może być 
wprowadzony po zawiadomieniu 
właściwego państwowego inspekto­
ra pracy (art. 129 § J 2). 

Pracodawca, u którego działa 
zakładowa organiz.acja związkowa, 
nie może bez uzgodnienia z tą orga­
nizacją samodzielnie zmieniać re­
gulaminu pracy w c~ści dotyczącej 
wydłużenia okresu rozliczeniowego. 

U pracodawcy zatrudniającego 
mniej niż 20 osób przedłużony 
okres rozliczeniowy, po zawiado­
mieniu inspektora pracy, rxx.iawany 
jest pramwnikom na piśmie. 

2. Przerywany czas pracy 
System przerywanego czasu 

pracy może być wprowadzony, jeśli 
jest to uzasadnione rodzajem pra-

po 
cy lub jeJ orgarnzaqą (art. l 295a § 1 
k. p). 

Moż.e on być wprowa<lz.ony tylko 
według z góry ustalonego rozkładu 
przewidującego nie więcej niż jedną 
przerwę w pracy w ciągu doby, trwa­
jącą nie dłużej niż 5 gcdzin. Przerwy 
nie wlicza się do czasu pracy. Za jej 
czas pracownikowi przysługuje prawo 
do wynagrodzenia w wysokości !X)ło­
wy wynagrodzenia za czas przestoju. 
Wynagrodzenie za czas przestoju 
określone jest w art. 81 § l kp, jest to 
wynagrodzenie wynikające ze stawki 
osobistego zaszeregowania, określo­
nego stawką godzinową lub mie­
sięczną, a jeśli taki składnik wyna­
grodzenia nie zost-1.ł wyodn:;bniony-
60 proc. wynagrodzenia. 

Pracownikowi zatrudnionemu 
przez osobę fizyczną, prowadzącą 
działalność w rolnictwie, u której 
nie działają związki zawodowe, 
przerywany czas pracy może być 
wprowadzony na podstawie umowy 
o pracę. Wynagrodzenie za czas 
przerwy przysługuje mu, jeśli wyni­
ka to z umowy o pracę. 

Przerywanego czasu pracy nic 
można łączyć z: 

• róvmoważnym czasem pracy w 
ruchu ciągłym lub przy pracach, kt.6-
re nie mom być wstrzymane Zł:, wzgh;­
du na koniecznooćciągłego zasIXlkaja­
nia rotrzcb ludności 

• czasem pracy przy pracach 
polegających na dozorze urz:c1dzcń 
lub związanych z częściowym po­
zostawaniem w gotowości do pracy. 

W zasadzie przerywany cz.as pra­
cy h<;dzie wprowadzany w drodze 
zapisu w zbiorowym układzie pracy. 

3. Przerwa na posiłek lub 
załatwianie spraw osobistych 

7,godnie z art.129 10 § 2 praco­
dawca może wprowadzić jedną prze­
rwę nicwlic'Z:1ną Jo czasu pracy w wy­
miarze nicprzckraczającym 60 minut, 
przcznac'Z.oną na spożycie pJf,iłku lub 
załatwienie spraw osobistych. 

Przerwa ta może być wprowa­
dzona: 

• w drodze zapisu w układzie 
zbiorowym pracy 

• zapisu w regulaminie pracy 
lub w umowie o pra~, jeśli praco­
dawca zatrudnia mniej niż 20 osób. 

4. Zadaniowy czas pracy 
Art. 1298 kodeksu pracy zmic­

nicmo. Obecnie zadaniowy czas 
pracy może być wprowadzony w 
przypa<lkach uzasadnionych ro­
dzajem pracy lub jej organizacją 
alłx) miejscem wykonywanej pracy. 
Wprowadza sic; go w układzie zbio­
rowym pracy, regulaminie pracy lub 
na rxxlstawie umowy o praa;. 

5. Praca w godzinach 
nadliczbowych 

Wprowadzone nowelizaqą 
zmiany są korzystne dla praco­
dawców, sytuacja praoownika ule­
gła w wyniku ich wprowadzenia 
znaczncm u p<)gorszem u. 

Kodeks określa limit godzin 
nadliczbowych, nic może w zasa­
dzie być ich wic;ccj niż 150 w roku. 

Wprowadzony przepis art. 133 § 
2 1 ustala wyżc.zy limit tych gcx.łzin. 

Można go zapisać w układzie 
zbiorowym pracy, regulaminie pra­
cy albo w umowie o pracę. Czas 
pracy wraz z gcxlzinami nadliczlxJ­
wymi nic może przekraczać W()W­

czas 48 gcxłzin tygcxlniowo w przy­
jc;tym okresie rozliczeniowym. 

Nadal nie wolno zatrudniać 
pracownika ponad 4 godziny nad­
liczlx>we na dobę. 

Obniżono dodatek za pracę w 
godzinach nadliczbowych. 

Za pracę w godzi nach nadlicz­
bowych przypadających w dni po­
wszednie oraz w niedziele i święta 
będące dla pracownika dniami pra­
cy zgodnie z ustalonym rozkładem 
czasu pracy, dodatek ustalono w 
wysokości SO proc. 

Za pracę w godzinach nadliczbo­
wych w niedzielę i święta, niebędą­
ce dla pracownika dniami pracy 
zgodnie z ustalonym rozkładem 
czasu pracy, a takż.e w dniu wolnym 
od pracy udzielonym w zamian za 
pracę w niedziele lub świc;to oraz za 
pracę w godzinach nadliczbowych 
przypadających w nocy, dodatek 
przysługuje w wysokości 1 OO proc. 

Zgodnie z art. 134 § 11a za każdą 
godzinę nadliczbową przysługuje 
tylko jeden dodatek Jeśli za daną 
godzin«:; nadliczbową przysługiwał 
doda tek z tytułu przekroczenia do­
bowej normy czasu pracy, to nie 
może być ona opłacona dodatkiem 
z tytułu przekroczenia przeciętnej 
tygodniowej normy czasu pracy w 
przyjc;tyrn okresie rozliczeniowym. 

Zgodnie z nowym brzmieniem 
art. 143 § 2, to pracodawca decydu­
je, czy za pracę w godzinach nadlicz­
bowych wypłacić <lex.łatek, czy udzie­
lić w zamian pracownikowi czasu 
wolncg<J. Jeśli ZlieC)'dujc sii; na udzie­
lenie czasu wolnego, to musi to zro­
bić do zako11ezenia okresu rozlicze­
niowego w wymiarze o rxlłow<; wy­
ższym niż liczba pr:z:cpracowanych _ 
gcxlzin nadliczbowych, nic może to 
spowcxiować obniżenia wynagrodze­
nia należnego pracownikowi za peł­
ny micsic;czny wymiar cz1su pracy. 

6. Praca w nocy 
Za prace; w porze nocnej (8 go­

dzin p<)mic;dzy gcx.lz. 2 a 8) przysłu­
guje dodatek w wysokości 20 proc. 
stawki godzinowej, wynika1ąceJ z 
najniższego wynagrodzenia okre­
ślanego przez ministra pracy i poli­
tyki społecznej. 

7,gcxlnic z <lex.lanym § 3 art. 13 7 
w zamian za pm~ wykonywaną w 
porze nocnej poza zakładem pracy 
zamiast tego dodatku może być 
przyznany ryczałt, którego wyso­
kość rowinna odpowiadać przewidy­
wanemu wymiarowi pracy nocnej. 

Ustalenie ryczałtu w oparciu o 
zaniż.one przewidywania nic zwalnia 
praccxlawcy od obowiązku wypłaty 
dcxlatku za rzeczywistą liczbę prze­
pracowanych w porze nocnej godzin. 

7. Ewidencja czasu pracy 
Zgodnie z art. I 29" § I praco­

dawca jest obowiązany prowadzić 
, ewidencje; czasu pracy pracownika, 

do celów prawidłowego ustalenia 
jego wynagrcx.lzenia i innych świad­
czeń związanych z pracą. Na żąda­
nie pramwnika ma ją udostc;pnić. 

Godzin rracy nic ewidencjonu­
je si<; w stosunku do prnoowników: 

• objc;tych zadaniowym czasem 
pracy zarz,1dzających zakładem 
pracy w imieniu pracodawcy 

• otrzymujących ryczałt za pra­
cę w gcx.lzinach nadliczbowych 

• otrzymujących rycz1łt za pra­
cę w porze mx:nej. 

opr. Monika Wojak 
przedruk „Serwis informacyjny" 
ZR Rzeszowskiego, nr 21/322 



ad 
1 stycznia 2003 roku weszła w 

życie Ustawa o ubezpieczeniu spo­
łecznym z tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych (Dz. U. 
02 nr 199, poz. 1673), która w 
sposób kompleksowy uregulowała 
wszelkie zdarzenia związane z wy­
padkami w miejscu pracy. 

Ustawa ta zamyka - od strony 
legislacyjnej - reformę ubezpieczeń 
społecznych. 

Zgodnie z art. 3 ustawy za 
wypadek przy pracy uważa sit.; 
nagłe zdarzenie wywołane przy­
czyną zewnętrzną p:::>wodujące uraz 
lub śmierć, które nastąpiło w 
związku z pracą: 

• podczas lub w związku z wy­
konywaniem przez pracownika 
zwykłych czynności lub poleceń 
przełożonych, 

• podczas lub w związku z wy­
konywaniem przez pracownika 
czynności na rzecz pracodawcy, 
nawet bez p:::>lecc11, 

• w czasie pozostawania pra­
cownika w dyspozycji pracodawcy 
w drodze między siedzibą praco­
dawcy a miejscem wykonywania 
obowiązku wynikającego ze sto­
sunku pracy. 

Na równi z wypadkiem przy 
pracy, w zakresie uprawnienia do 
świadczc11. określonych w ustawie, 
traktuje się wypadek, któremu 
pracownik uległ: 

• w cZ:1sie rxxiróży służbowCJ, 
• przy wykonywaniu zadaó zle­

conych przez działające u praco­
dawcy organizacje związkowe, 

• podczas szkolenia w zakresie 
powszechnej samcx)brony. 

'l.a wypadek przy pracy uważa 
się również nagłe zdarzenie wywo­
łane przyczyną zewnętrzną powo­
dujące uraz lub śmierć, które na­
stąpiło w olaesie ubezpieczenia wy­
padkowego z <lanego tytułu pod­
czas m.m.: 

• wykonywania pracy na pod­
stawie umowy agencyjnej, umowy 
zlecenia lub umowy o świadczenie 
usług, do której zgodnie z kodek­
sem cywilnym stosuje s1<; przepisy 
dotyczące zlecenia, 

• wykonywania zwykłych czyn­
nośc1 związanych z prowadzeniem 
działalności rxlzarolniczcj, 

• wykonywania pracy na pod­
stawie umowy agencyjnej,· umowy 
::leccrna lub urnowy u świadczenie 
usług albo umowy o dzido, jeżeli 
umowa taka została zawarta z pra­
codawcą, z ktc'l1ym osoba pozosta­
je w stosunku pracy, lub jeżeli w 

Nadgodziny 
W poprzednim numerze „Ma­

gazyn u" w komentarzach zmian 
w kodeksie pracy przy dopła­
tach za pracę w godzianach nad­
liczbowych zapomnieliśmy napi­
sać o jeszcze jednej zmianie: 

Dotychczas głównym sposo­
bem rekompensaty za pracę w 
godzinach nadliczbowych była 
wypłata dodatku. Jedynie na 
wniosek pracownika pracodawca 
zamiast wypłaty mógł udzielić mu 
czasu wolnego. Obie te możliwo­
ści nadal istnieją. Natomiast w 
art. 143 pojawił się§ 2, który prze­
widuje udzielenie czasu wolnego 
za pracę w godzianach nadliczbo­
wych z inicjatywy pracodawcy W 
obecnym stanie prawnym praco­
dawca ma prawo wyboru. Jeśli 

r 
ramach takiej umowy wykonuje 
ona pracę na rzecz pracodawcy, z 
którym pozostaje w stosunku pra­
cy. 

Z tytułu ·wypadku przy pracy 
przysługują osobie następujące 
świadczenia: 

• zasiłek chorobowy dla ubez­
pieczonego, którego niezdolność do 
pracy spowodowana została wy­
padkiem przy pracy, 

• świadczenie rehabilitacyjne dla 
ubczpiecwnego, który po wyczerpa­
ni u zasiłku chorobowego jest nadal 
niezdolny do pracy, a dalsze lecz.enie 
lub rehabilitacja lecznicza rokują 
odzyskanie zdolności do pracy, 

• zasiłek wyrównawczy dla uocz­
pieczonego będącego pracownikiem, 
którego wynagrodzenie uległo obni­
żeniu wskutek stałego lub długo­
tIWałego uszcz.erbku na zdrowiu, 

• jednorazowe odszkodowanie 
dla ubezpieczonego, który doznał 
stałego lub długotrwałego 
uszczerbku na zdrowiu, 

• jednorazowe odszkodowanie 
dla członków rodziny zmarłego 
ubezpieczonego lub rencisty, 

• renta z tytułu niezdolności do 
pracy dla ubezpieczonego, który 
stał sic; niezdolny do pracy wskutek 
wypadku przy pracy, 

• renta szkoleniowa dla ubez­
pieczonego, w. stosunku do którego 
orzeczono celowość przekwalifiko­
wania zawodowego ze względu na 
niezdolność do pracy w dotychcza­
sowym zawodzie spowodowaną 
wypadkiem przy pracy, 

• ren ta rodzinna dla członków 
rodziny zmartego ubezpieczonego 
lub rencisty uprawnionego do ren­
ty z tytułu wypadku przy pracy, 

• pok1ycie kosztów leczenia z 
zakresu stomatologii i szczepie11. 
ochronnych oraz zaopatrzenia w 
przedmioty ortopedyczne. 

:I .asikk chorobowy z ubezpiecze­
ni a wypadkowego przysługuje nie­
zależnie cxi okresu pc.xllegania ubez­
pieczeni u i jest płatny od pierwsze­
go dnia nieobecności w pracy spo­
w<.xiowancj wypadkiem przy pracy. 
Zasiłek chorobowy i świadczenie 
rchabilitm,-yjnc z ubczpieczcrna wy­
padkowego przysługują w wysoko­
ści 1 OO proc. 1xxistawy wymiaru. 

Ustawa w sposób uprzywilejo­
wany traktuje ubezpieczonych, 
którzy ulegli wypadkowi przy pracy. 
Osoby takie korzystaj;! z rozbudo­
wanego systemu świadcze11. spo­
łecznych. l)]atcgo też ustawa za­
pewnia powyższe świadczenia jedy-

wybierze rekompensatę w formie 
czasu wolnego, musi go udzielić w 
wymiarze o połowę większym niż 
wynosiły nadgodziny. 

Pierwszy dzień zwolnienia 
Po raz drugi wyjaśniamy także 

zmianę dotyczącą wynagrodzenia za 
pierwszy dzień niezdolności do pracy: 

W poprzednim wyjaśnienill" 
związanym z wypłatą tego wyna­
grodzenia przedstawiłem pogląd, 
iż uzyskanie kolejnego zwolnienia 
nie ma wpływu na prawo do wyna­
grodzenia za pierwszy dzień nie­
zdolności do pracy. Wyjaśnienie to 
nawiązywało do komentarzy pre­
zentowanych przez Ministerstwo 
Pracy i Polityki Społecznej oraz pu­
blikacji w „Rzeczpospolitej" czy 
„Gazecie Prawnej" Na szczęście 

nie osobom, które nic ze swojej 
winy uległy wypadkowi. Świadcze­
nia z ubezpieczenia wypadkowego 
nie przysługują bowiem ubezpie­
czonemu, gdy wyłączną przyczyną 
wypadku było udowodnione naru­
szenie przez ubezpieczonego przepi­
sów dotyczących ochrony życia i 
zdrowia, spowodowane przez niego 
umyślnie lub wskutek rażącego 
medbalstwa. Świadczenia te nie 
przysługują również ubezpieczone­
mu, który będąc w stame metrzeź­
wości lub pod wpływem środków 
odurzających lub substancji psy­
chotropowych, przyczynił się w 
znacznym stopniu do spowodowa­
nia wypadku. Odmowa poddania 
się badaniu lub inne zachowanie 
uniemożliwiające jego przeprowa­
dzenie powoduje pozbawienie pra­
wa do świadcze11.. 

Ustawa w sposób szczegółowy 
uregulowała też tzw. zbieg prawa do 
świadcze11.. W razie zbiegu upraw­
meń do świadczeń pieniężnych z 
ubezpieczenia chorobowego oraz 
wypadkowego, ubezpieczonemu 
przysługuje świadczenie z ubezpie­
czenia wypadkowego. 

W razie zbiegu u jednej osoby 
prawa do kilku rent przewidzianych 
w ustawie, wypłaca się rentę wyższ.ą 
lub też wybraną przez tę osobę. 

Zgodnie z art. 26 ust. I ustawy 
osobie uprawnionej do renty 
z tytułu niezdolności do pra­
cy z ubezpieczenia wypadko­
wego oraz do emerytury na 
podstawie odrębnych przepi­
sów wypłaca się, zależnie od 
jej wyboru: 

• przysługującą rentę powięk­
szoną o połowę emerytu1y albo 

• emeryturę powiększoną op:::>­
łowę renty. 

Powyższego przepisu nic stosu­
je się, jeżeli osoba uprawniona osią­
ga przychód powodujący zawiesze­
nie prawa do świadczeń lub 
zmniejszenie ich wysokości, okre­
ślony w ustawie o emeryturach i 
rentach z 1:us, niezależnie od wy­
sokości tego przychodu. 

Na zak011.ezenie pragnę przypo­
mnieć, iż zakres przedmiotowy 
ustawy dotyczy tylko wypadków 
przy pracy, a wic;c nic obejmuje 
wypadków w drodze do pracy 
i z pracy. Pracownik, któ1y ulegnie 
wypadkowi w <lroozc „do prnq" lub \ 
,,z pracy" otrzyma świadczenia pie­
ni<;żnc z ubezpieczenia społecznego 
na zasadach ogólnych. 

Tomasz Wiecki 

taki sposób interpretacji normy z 
art. 92§ 11 uległ zmianie. Można 
liczyć, iż powszechnie będzie re­
alizowana następująca interpreta­
cja: w przypadku niezdolności do 
pracy trwającej nie dłużej niż 6 
dni, jeżeli okaże się, że pracownik 
jest nadal niezdolny do pracy, a 
między pierwszym a następnym 
okresem niezdolności nie było 
żadnej przerwy, należy sumować 
te okresy choroby. Jeżeli łączny 
okres nieprzerwanej niezdolności 
do pracy (dokumentowany dwo­
ma lub trzema zwolnieniami) 
przekracza 6 dni, pracodawca jest 
zobowiązany wypłącić wynagro­
dzenie również za pierwszy dzień 
niezdolności do pracy. 

Komentował 

dr Waldemar Uziak 

riagazyn~ 

Raport Zgromadzenia 
Parlamentarnego Rady Europy 

• e 
Polska znalazła się wśród krajów, w których łamane są 

prawa mediów. Zgromadzenie Parlamentarne Rady Eur~ 
py 28 stycznia przyj~ w Strasburgu raport w tej sprawie 
zatytułowany „Wolność słowa w europejskich mediach". 

Nasz kraj znalazł się obok Azerbejdżanu, Białorusi, 
Chorwacji, Rosji i Ukrainy. Autorka raportu 'fytti Iso­
hookana-Asunmaa z rinlan<lii stwierdza, że w pa{1-
stwach tych powszechne jest tzw. prawne nękanie me­
diów. W przypadku Polski podaje przykład prac nad 
ustawą o radiofonii 1 telewizji oraz zarzuty skierowane 
przeciwko szefom Presspubliki, wydawcy „Rzeczpospoli­
tej", któ1ym w lutym ubiegłego roku odebrano paszpor­
ty i nakazano co miesiąc meldować sic; na policji. 

9 marca rządzący w Polsce koalicyjny rząd pod l<i.e­
rownictwem So;uszu Lewicy Demokratyczne; poinfor­
mował publiczme, że przyjęto nowy proiekt Uscawy o 
Radiofonii i Telewizji, zmvierający resllyJ:cyjne zabezpie­
czenia dotyczące koncentmwania własności przez jeden 
koncern medialny w różnych mediach. W ciągu kilku 
dm od tego ośiviadczenia prermer Le ... zek Miller pod­
pisał projekt ustawy i przesłał go do parlamenlu, gdzie 
skierowano go na „szybl<q ścież}.ę" legislacyinq. W wy­
niku fali kzytyki zarówno lm1jowej, iak i rmędzynarodo­
wej, projekt jest rozpatryvvany w nonnalnym tempie. 

W lutym 2002 roku zostały postawione zarzuty 
Grzegorzowi Goudenowi, przedstawicielowi nor­
weskiego koncernu medialnego Orl<ła, która po::,iada 51 
proc. udziałów w Presspublice, wydawcy dziennika 
„Rz.eczpospolita ". Pozostałe 49 proc. jest w posiadamu 
Paósnvowego Przedsiębiorstwa Vvydawniczego Rzecz­
pospolita, będącego w całości własno,foit.{ Skarbu Paó­
stwa. Zarzuty dotyczyły podpisania korzystnej dla sllu­
ny no1weskiej, natomiast mekorzyslnej dla PPW umo­
wy dzierżawy. Skonfiskowano paszport Gaudena i za­
broniono opuszczać kraj. Grzegorz Gauden i inni 
przedstawiciele norweskiego koncernu Orl<ła Media 
wierz({, że kryminalne zarzuty. jak również inne kro­
ki podjęte przeciwko Presspublice, są częścią zorgam­
zowanej próby przejęcia wpływowego dziennika przez 
rząd Leszka Millera. 

Według opozycji, od lipca Jo sie1pnia 2002 rządzą­
cy mieli 15 godzin i 4 min w ogólnym czasie nadawa­
nia i 9 godzin i 6 min w czasie najwyższej oglądalno­
,foi w pierwszym i drugim l<anale. W Lym samym cza­
sie opozycja otrzymała odpowiednio 2 godziny 53 min 
i 2 godz 1 min. Przewodniczący KRRiT i prezes Pol­
skiego Swwarzyszema Dziennikarzy twierdzq, że pol­
ska telewizja została zdominowana przez rząd i par­
tie koalicyjne. 

14 styczma 2003 
Komitet Kultury, Nauki i Edukacji 

Rady Europy 

••• Jeden z przedstawicieli Polski w Radzie Furopy poseł 
Piotr Gadzinowski z SI .D proponował, żeby usunąć z ra­
po1tu wzmiankę o Polsce i „nękaniu prawnym" mediów w 
naszym kraju. Zgromadzenie jednak odrzuciło poprawkc;. 

Plan szkoleń dla społecznych 
inspektorów pracy 

- - ~-

Term i n spotkania Temat szkolenia 
20.02 .2003 r. 

20.02.2003 r. 

28.04.2003 r. 

22.05.2003 r 

19.06.2003 r. 

Państwowa Inspekcja Pracy. I 
Wdrażanie przepisów Unii Eu­
ropejskiej dotyczących bhp 
i prawa pracy 

Inspekcja Sanitarno-Epide­
miologiczna. Ocena stanu sa­
nitarnego w zakładach pracy 

Światowy dzień ofiar wypad­
ków przy pracy - konferencja 

Państwowa Inspekcja Ochrony 
Środowiska. Składowanie ma­
teriałów niebezpiecznych 

Podsumowanie roku szkolenio­
wego. Plany na rok następny 

Zapraszamy do sali Akwen, Gda11sk, W'lły Piastow­
skie 24. Początek wszystkich szkole11 - godz. I O. 

• 

.. 

-
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Polecamy - odradzamy 

©@® 
• ,,Jak to się robi z dziewczynami", reż. 
Przemek Angerman - film bardzo zabawny i 
jednocześnie głęboki, a przy tym precyzyjme skon­
struowany. Dwójka przyjaciół postanawia skończyć 
z samotnym życiem i zacząć podrywać dziewczyny. 
Już sam pomysł to właściwie samograj, w dodatku 
jeden z kumpli jest kompletnym ofermą i rzadkim 
twarzowcem. I Iistoria kończy się jednak gorzko, by 
nie powiedzieć tragicznie. © 
• ,,8 kobiet", reż. Fran\:ois Ozon - Film bły­
skotliwy i intrygujący. Nie zasługiwałby chyba jed­
nak na te pochwały, gdyby nie obsadzenie w rolach 
tytułowych ośmiu kobiet największych francuskich 
aktorek różnych pokoleń. Dla nich z pewnością war· 
to obejrzeć ten film, który konkuruje o nominację do 
Oscara z 11 Edim". © 
• 11 Gosford Park", reż. Robert Altman 
Wspaniałe kino w mistrzowskim wydaniu. Altman 
snuje wysmakowaną opowieść jakby w nieco starym 
stylu, co koresponduje z tematem - epizodem z 
życia angielskiego szlacheckiego dworu. Chociaż ak­
cja filmu rozgrywa się w 1932 roku, to angielska 
prowincja z.daje się trwać ciągle w wieku dziewiętna­
stym. Intryga kryminalna jest jedynie pretekstem do 
spojrzenia na swoistą rewolucję obyczajową, doko­
nującą się w stosunkach pomiędzy panami a służ.ą­
cymi, do tej pory traktowanymi jak przedmioty bez 
własnych nazwisk. © 
• 11Wielki podryw", reż. David Mirkin 
- Niby nic, a już na pewno nic nowego, a jednak. .. 
Fabuła niczym z francuskiego wodewilu - dwie 
oszustki matrymonialne zbierają łatwe żniwo, dopó­
ki Jednq z mch me powmie si<; nóżka i nie zakocha 
si<; naprawdę. Drugie dno historyjka zyskała dzię!G 
koncertowej obsadzie. Q 

(jw} 

Książka 

Ucieczka z piekła 
Wiosna 1941 roku, sowiecki łagier na 
Dalekiej Północy. Sześciu więźniów, 
pod wodzą polskiego porucznika ka­
walerii, postanawia uciec ... 

Sławomir Rawicz, dwud:1esto· 
pic;ciolctni mc;żczyzna z dwud:iesto· 
pic;c10lctrnm wyrokiem, od chwih 
gdy znalazł się w obozie, :acz,1ł 
myśleć o ucieczce. Przed naszymi 
bohaterami było do pr::ebycia po­
nad 6 tys. kilometrów, z obozu 
pod Jakuckiem aż do Indii. Ucie­
kinierzy nie mają mapy ani 
kompasu, jedynym ich .ekwi­
punkiem jest nóż i siekiera. 

Książka Rawicza, w orygina· 
. le napisana po angielsku przy pomocy bry­

tyjskiego dziennikarza Ronalda Downinga, :robiła 
na Zachodzie, a szczególnie w USA, zawrotną karierę . 
Polski przekład, pomimo że trzyma czytelnika w napic;­
ciu, nie wytrzymuje jednak porównania chocia::by z In­
nym światem Gustawa Herlinga-Grudzińskiego. 

Być może powstanie niedługo film oparty na tej po­
wieści, Amerykanie wykupili już prawa do ekranizacji ... 

(rk} 

--Sławomir Rawicz, Długi marsz, vfydawnictwo Gord, 
Gdańsk 2002, wydanie I. Redakcia anommowego prze­
kładu z jęz. angielskiego Leszek Rybicki 

Niektórzy p.:ŚV.~<r'Glią sic; dla idei, żeby idoolnie żyć. 

• 
'Jó oczywiste, że miernotę, należy popierać -
o własnych siłach daleko nie zajdzie. 

• 
UwaŻljcie, upiory przeszłości oor~z c~śc1ej 
przenika1ą teraźniejszość jako dobre duszki. 

Władysław Piekarski 

Film 

Nieczęsto zdarza się, by polski 
film startował do nominacji do 
nagrody Amerykańskiej Akademii 
Filmowej. "Edi" Piotra Trzaskal­
skiego otrzymał wprawdzie nagro­
dy za zdjęcia, scenografię, za dru­
goplanową rolę męską dla Jacka 
Braciaka oraz nagrodę dziennika­
rzy na ostatnim festiwalu filmo­
wym w Gdyni, później został do­
strzeżony także na tegorocznym 
Warszawskim Festiwalu Filmo­
wym, jednak mało kto widział w 
nim kandydata do tak prestiżowej 
międzynarodowej nagrody, jaką 
jest Oscar. 

Na pierwszy rzut oka wydaje 
się, że ten niskobudżetowy obraz, 
nawiązujący klimatem do tzw. kina 
niezależnego, nie wyróżnia się ni­
czym spośrćx:l wielu polskich filmów 
obracających się w kręgu tematycz­
nym prowincji, bez.domności, alko­
holizmu itp. Je<lnak już po kilku 
minutach z.dajemy sobie sprawę, że 

11Edi 11 nie pasuje do wzorców, prefe­
rowanych przez to kino. 

lrzaskalski koncentruje się na 
postaci tytułowego bohatera. Edi to 
oczywiście nie anioł - w twardym 
świecie bez.domnych zbieraczy zło­
m u nie ma dla nich miejsca. Za to 
z pewnością to tzw. równy chłop i 
porządny gość, który nie robi 
świństw kolegom i jest wobec nich 
lojalny. Ale tytułowy bohater wy­
chodzi poza te cechy, które same 
nie czyniłyby go kimś absolutnie 
wyjątkowym. Robi wszystko, by 
pozostać czysty, oczywiście nie w 
sensie dosłownym, łxl w zrujnowa­
nej fabryce, w której mieszka wraz 
z kumplem, nie ma wody, tym bar-

O stanie wojennym 

• • 

dz1e1 c1epłq wody. E<li mówi 
11

nic" 
podejrzanym kontaktom i powią· 
z..aniom, ale także wszystkiemu, co 
zniewala człowieka. Nie poddaje się 
jałowym marzeniom o cudownym 
życiu i dobrach materialnych, choć 
w jego świecie takie marzenia były­
by z pewnością całkowicie uspra­
wiedliwione. 

- Gdybym miał trzy telewizory, 
to czułbym, że żyję- mówi kumpel 
Ediego. -A teraz nie czujesz? - ri­
postuje nasz bohater. - Co my tu­
taj mamy za życie - narzeka z ko­
lei jąkała. - Własne życie - odpo­
wiada Edi. W tych krótkich i nad­
zwyczaj celnych diagnoz.ach skupia 
się cała jego mądrość, która nie ma 
nic z wymądrzania się, chęci po­
uczama i nawracania świata na 
swoją prawdę. Edi prawie w ogóle 
nie mówi, chyba że musi. A z pew­
nością miałby coś do powiedzenia, 
bo do poduszki czyta 11 Romea I Ju· 
lię'\ a jego stara lodówka znalezio­
na na jakimś bogatym śmietniku 
jest pełna książek. 

1ci człowiek spolegliwy (jest ta­
kie słowo!), z tych, m kiedy go biją, 
nadstawia drugi policzek. Można 
by powiedzieć, że Edi nie ma wła­
ściwie innego wyjścia, jest na sa­
mym dole społecznej hierarchii i 
nie ma powodów, by być hardy i 
dumny. Wydaje się jednak, że przy­
czyny leżą w jego JX)stawie życiowej 
1 niechęci do wchcxlzcma w konflik­
ty. Nawet kiedy zostaje niesłusznie 
oskarżony o gwałt i obarczony wy­
chowaniem niemowlc;cia, przyjmu­
je to bez słowa sprzeciwu czy na­
wet skargi, nikomu też niczego nic 
wyjaśnia. 

Film Trzaskalskiego powstał w 
czasie, gdy polska bieda staje się 
mraz bardziej widoczna, kiedy obej­
muje coraz to nowe grupy społecz­
ne. Coraz wyraźniej zdajemy sobie 
sprawę z kruchości naszej małej 
stabilizacji. Wystarczy wypadek, 
niefortunny zbieg okoliczności, za­
paść finansowa w zakładzie pracy, 
a my też możemy wylądować w 
punkcie skupu złomu i to bynaj· 
mniej nie jako kierownik tej pia· 
cówki. Czy umielibyśmy wtedy z.a. 
chować godność, obyć się bez pu­
stych skarg, przekleństw i marzeń, 
które zamiast uwznioślać ściągają 
nas. jeszcze bardziej w dół? Czy 
udałoby się nam żyć godnie, ta~ 
jak potrafi to Edi? 

Jarosław Wierzchołowski 

.,Feli", reżyseria Piotr Trzaskalski, 
scencniusz Piotr Trzaskalski, Woi­
ciech Lepianka; występuiq m.in. 
Ilenryk Gołębiewski, face], Bra­
cink, 11.leksllndw Kisili, fa cek J,e­
narlowicz, CrzeKorz S1elmaszew­
sl<i, Dominik Bąk, Polslw 2002 

istoria z pierwszej r9ki 
Od połowy grudnia ub.r. dwóch 

pracowników Zarządu Regionu 
Gdańskiego „S" przeprowadza w 
szkołach naszego regionu poga­
danki na temat stanu wojennego. 
Uczniowie słuchają z zaintereso­
waniem relacji ludzi bezpośrednio 
zaangażowanych w działalność „S" 
w latach 1980-81. 

gdzie wygłaszają prdckcjc. 'k same 
matcnały oraz wicie innych znaj­
dują się także na kartach zamiesz­
czonych w czarnych teczkach z 
napisem 11stan wojenny", ktt'irc zo­
stawia Ją w tx.lwiedzanych szkołach. 
'kczki, bc;dące, jak mówią sami na­
uczyciele nieocenioną pomoq dy­
daktyczną, zostały opracowane 

Uczniowie z zainteresowaniem słuch!ją o realiach życia w PRL. 

Inicjatorem akcji jest Bogu- przez Bogusława Gołąba, a wyda-
sław Gołąb, s:ef archiwum /RC nic ich sfinansował J'RC 11S11 

• 

S" w momencie wprowadzenia Uczniowie I JO w Pucku z Z:1in-
~ta~u wojennego członek /arządu teresowaniem słuchają o realiach 
Regionu "S" Wraz z Romanem życia w PRL Mimo że na sali sic· 
Stegartem wyjeżdżają do szkół dzi rnłndzież uczcstniczaca w fa. 
regionu gdańskiego z prelekcjami. kultatywnych zajęciach z historii i 

Wożą ze sobą komplety plansz mająca dut:1 wied:::c;, z nicdowierza-
ze zdjęciami, plabtami i rysunka- niem słucha o oczekiwaniu na tc-
m1 satyrycznymi z okresu stanu !efem przez dziesięć lat. Szczególną 
wojennego, które ustawiają w sali, ciekawość jednak wzbudZ:1ją opo-

wieści Bogusława Gołąba o co­
dziennym życiu internowanych, 
drukowaniu wic;ziennych gazetek i 
uruchom1c111u radiowęzła. - Jak to 
możliwe, żeby w wi~'zicniu drukować 
gazety? - dopytu1e sic; dziewczyna z 
ostatniego rzc;du. Były internowany 
wyjaśnia, jak prostymi metodami, 
bez mas'zyn, drnkowano wielokolo­
rowe nicra: gazetki, znaczki I plab­
ty. Uczniowie dopytują sic;, ile cza­
su trwało takie mozolne drukowa­
nie, jakimi 1,~roziło konsekwencjami. 

Ogromną ciekawość i rozbawie­
nie wręcz wzbudzają opowieści o 
podh1czaniu si<; internowanych do 
więziennego ra<liowc;zła i nadawa­
niu co wiccz(lr własnych komuni­
katów. - C(J::, Polak potrafi - koń­
czy wyjaśnienia Coląb. Uczrnowie 
wertuJą ogromną ksic;gc;, zawiera­
jącą spis wszystkich internowa­
nych. - 'fo trzeba dać do Internetu! 
- wybucha jeden z chłopców. 

Okazuje sic;, że niemal wszyscy 
maj,1 w domach paszrxlrly. - '.I.a PIU,· 
u paszporty mieli tylko wybrani. Inni 
odbierali wkładki, umożliwiające im 
wyjaz<l wyłącznic do krajów socjali­
styc'Z!1ych. W I 980 roku „S" w prote­
stowała właśnie pceciwko tym ogra­
niczeniom wolności i poniosła tego 
konsckwcnqe - mówił Gołąb. , ló prze­
mawia do wyobraźni młtxlych ludzi. 

Bló::r mfr ITTTiacjc można uzyskać u 
Bogmł.iwa Gołąha (tel. :H>8-4J­
OS) oraz u Romana Stegarta (tel. 
]08--4:ł-OO, 0601--211--772) 

(jw} 
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FUNDACJA 

ZapraszamJ · • 
DYSKUSYJNY KLUB 

FILMOWY (DKF) dla mło­
dzieży szkół średnich oraz studen­
tów zatytułowany „Co ty wiesz o 
PRL?" Szersza informacja na temat 
DKF dostępna jest na stronie inter­
netowej fundacji. 

• 13.02. - W ramach DKF pro­
jekcja filmu pt. 11 Przesłuchanic" 
poprzedzona krótką prelekcją hr­
storyczną i wprowadzeniem filmo­
znawcy - kino Kameralne, godz. 12; 
rezerwacja i sprzedaż biletów i kar­
netów: Wystawa „Drogi do Wolno­
ści", ul. Doki 1, 80-958 Gda11sk 
(wejście: po prawej stronie pomni­
ka Poległych Stoczniowców). 

• 1 9.02. - godz.16 - wykład 
prof. Jerzego Eislera pt. 11 Miejsce 
Gdańska w PRL-u", sala Bill~ 

Stocznia Gdańska. Po wykładzie 
przewidziana jest dyskusja. 

WYSTAWA PT. ,,DROGI DO 
WOLNOŚCI" 1944·1989 

Ekspozycja łączy tradycyJną 
formę przekazu muzealnego z tech­
niką multimedialną i audiowizu­
alną. Prezentuje wydarzenia histo­
ryczne, które miały zasadniczy 
wpływ na odzyskanie przez Polskę 
niepodległości. Czynna: wtorek­
-niedziela w godz. 10-16. 

Zapraszamy do odwiedzenia 
strony internetowej fundacji: 

www.fcs.org.pl 
Informacje o imprezach 

także pod nr. tel.: · 
769-21-24, 769-2~-20 

Konkursy 
• 21.02. - ogłoszenie wyników 

konkursu na logo imprezy arty­
stycznej pt. ,,Nasz Sierpień" 
na łamach 11Gazety Wyborczej" 1 

„Tygodnika Solidarność" oraz na 
strome internetowej Fundacji Cen­
trum Solidarności. 

• Informacje na temat ogłoszo­
nego w listopadzie 2002 ogólnopol­
skiego konkursu historycznego pt. 
,,Drogi do Wolności" dla młodzie­
ży szkół gimnazjalnych i ponad­
gimnazjalnych można znaleźć na 
stronie internetowej fundacji. 

Termin przysyłania karty zgło ­
szenia do konkursu dla uczniów 
upływa 1 5 lutego 2003. 

o 

młV [8J Pytania i opinie Czytelników 
• Mam pytamc odnośme nad­

godzin. Piszecie, że za cztery pierw­
sze nadgodziny pracownik otrzyma 
dodatek w wysokości 50 proc. Do­
piero z.a każdą nastc;pną 1 OO proc., 
czyli mam rozumieć, że zarabiając 
5 zł z.a godzinę, to z.a pierwsze 4 go­
dzi ny nadliczbowe dostanę tylko 
2,50 zł czy 5 zł + 2,50 zł? Proszę o 
odp:)Wicdź. 

Tomasz 

r 

11 

15 16 

25 

31 

Prawnik odpowiada: - Za 
pierwsze 4 godziny nadliczbowe 
otrzyma pan 5 zł plus dodatek 
2,50 zł, za następne nadgodziny 5 
zł + dodatek 5 zł. 

Tomasz Wiecki, BKN 

• Gdy obecna koalicja wprowadza­
ła zmiany w kcxleksie pracy, miały one 
przynieść zwiększenie liczby miejsc 
pracy._ Bezrolxx::ie rośnie, prz.edsiębior-

27 ~ 

Rozlosowaliśmy nagrodę za rozwiązanie „Krzyżówki z tintą" (z nr. 12/ 
2002). Otrzymuje ją pan EDWARD JAROCH Z GDAŃSKA NIEDŹWIEDNI­
KA. Nagrodę można odebrać w budynku ZR NSZZ „Solidarność", 
Gdańsk, Wały Piastowskie 24, pok. 114, w godz. 9-16. Gratulujemy! 

• 

cy bankrutuJą, a tylko rząd Leszka 
Millera ma dobre samop:x.,'Zllcie. 

Czytelnik z Gdańska 

• Oglądałam film o posłankach 
obecnej kadencji. ·1o było przeraża­
jące. Czy panie z SLD nie rozu­
mieją, że nie tylko kompromitują 
swoje ugrupowanie, ale także 
udział kobiet w polityce? 

Katarzyna Kowalska, Gdynia 

POZIOMO 
5) mniejsza od skutera, 6) ojczy­
zna Odyseusza, 7) część większej 
całości, 1 O) kwitnie na biało 

wczesną wiosną, 11) właściciel za­
rostu, ale nie brodacz, 12) jed­
nostka długości w astronomii, 
13) groźny zwierz naszych lasów, 
15) boczna część czoła, 17) miasto 
nad rzeką Wąską, niedaleko El­
bląga, 18) wybory króla, 20) ma­
chanie ręką, 24) solenizantka z 26 
lipca, 25) mielizna na rzece, 
26) jak ... do Poznania, 28) wstyd, 
ujma, sromota, 29) miasto Jezusa, 
31) scheda, spadek, 33) zapachy 
misternie przygotowywanego ja­
dła niejednokrotnie powodują. .. 

PIONOWO 
1) zielony i nie kalafior, 2) autorka 
m.in. ,,Dziewcząt z Nowolipek", 
3) narzędzie traserskie, cienki pręt 
stalowy zaostrzony na jednym 
końcu, 4) razem ze Smoleniem w 
kabarecie Tey, 7) laska, kij, 8) wia­
dukt, 9) narząd limfatyczny, poło­
żony w jamie otrzewnej, miejsce 
wytwarzania immunoglobulin, 
1 O) .. przedemerytalny, ,,Solidar­
ność" walczy o jego przywrócenie, 
14) królewski pojazd, 16) piękna 
królowa Egiptu, 19) małe dzwonki 
przy końskiej uprzęży, 21) uzdro­
wisko niedaleko Rymanowa, 
22) mecenas, protektor, częs­
to święty, 23) duży brunatny 
chrząszcz, 27) nosiciel genów, 
30) tkaczka lidyjska w mitologii 
greckiej, 32) szef gdańskiej „Soli­
darności" 

(dan) 

Litery z szarych kratek, ponume­
rowanych w prawym dolnym rogu 
od 1 do 13, utworzą rozwiązanie 
krzyżówki. Prosimy nadsyłać je na 
adres redakcji do 1 5 marca br., 
czekamy także na e-maile: 
magazyn@solidarnosc.gda.pl 

riagazyn~ 
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spoJ~ne 
to stała rubryka gdańskiej 
Solidarności, w każdy wtorek 

Dziennik n'Vi'H'11m 
Bałtycki-. trl7W'łtJ 

zamieszcza ją w swym dodatku ' 
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Informator 

Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 
Wały Piastowskie 24, 80·855 Gdańsk 
http:/ /www.solidarnoso.gda.pl 
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dotyczy budynku przy Wałach Piastowskich 24 

Przewodniczący, prezydium ZR 
Dział Kontaktów z KZ 
,,Magazyn Solidarność" 
Dział Szkoleń 

Administracja budynku 
Biuro Oddziału ZR w Gdyni 

prezydium@solidarnosc.gda.pl 
dział .kontaktow@solidarnosc.gda.pl 
magazyn .solidarnosc@solidarnosc.gd a.pl 
dział.szkolen@solidarnosc.gda.pl 

administracja@solidarnosc.gda.pl 
gdynia@solidarnosc.gda.pl 

Biura oddziałów :Z.~du Re.Oonu tel. kom tel./fllx 

Gdynia, ul. Śląska 52 620-61-82 
Kartuzy, ul. Hallera .1, pok. 325a 0-502 172283 681-31-00 
Starogard Gd., al. WoJska Polskiego 13 I 0-502 172281 , 562-22-20 
Tczew, ul Podmurna 11 , 0-607 247122. 531 ~29-9ę 
Kościerzyna, ul. Mała Młyńska 1 O 0-502 172282 686-44-26 
Puck . ul. Sambora 16 0-502 172289 673-16-15 
Wejherowo, ul. Zamkowa 14 0-606 261336 672-37-76 
Pruszcz Gdański, ul. Chopina 12 0-502 172286 683-30-11 
Chojnice, ul. 31 Stycznia 56 0-502 172285 kier. (0-52) 

39-72-001 
Biuro Terenowe w Lęborku 0-600 391798 kler. (0-59) 
al. Wolnoścl 22 86-23-651 

-

-



wiązkowe opłatki 
Początek roku to tradycyjnie okres spotkań opłatkowych, w czasie któ­

rych podsumowujemy miniony rok i składamy sobie najlepsze życzenia. 

Spotkanie MK Pracowników Oświaty w Gdańsku urozmaicone zostało 
występem młodych artystów. 

8 stycznia br. w siedzibie 
ZRG „S" spotkali się nauczyciele z 
Międzyzakładowej Komisji 
„S" Pracowników Oświaty w 
Gdańsku. Na spotkanie z na­
uczycielami przybył wiceprezydent 
Gdańska zajmujący się sprawami 
oświaty Waldemar Nocny. 

9 stycznia br. w Akwenie na 
spotkaniu opłatkowym zebrali się 
członkowie gdańskiej Komisji Te­
renowej Emerytów i Renci­
stów NSZZ „Solidarność". 
Wśród zaproszonych gości byli 
obecni: Maciej Jankowski, za­
stępca przewodniczącego Komisji 
Krajowej „S", Bogdan Olszew­
ski, wiceprzewodniczący Zarządu 
Regionu Gdańskiego oraz ks. 
Marek Mierzwa, duszpasterz 
środowiska emerytów. 

15 stycznia odbyło się opłat­
kowe spotkarne Rady Oddziału 
Zarządu Regionu Gdańskie­
go NSZZ „S" w Pruszczu 
Gdańskim. Opłatek poświęcił ks. 
dziekan Stanisław Łada, który w 
Pruszczu zajmuje się duszpaster­
stwem osób niepełnosprawnych. W 
spotkaniu uczestniczył przewcxini­
czący ZRG „S" Krzysztof Dośla. 

Dzień wcześniej prawie 150 
osób uczestniczyło w noworocz­
nym spotkaniu zorganizowanym 
przez Komisję Terenową Eme­
rytów i Rencistów NSZZ 
,,S" z Pruszcza Gdańskiego. 
Tradycyjnie już w uroczystości brali 
udział przedstawiciele samorządu 
oraz niezrzeszeni emeryci i renciści 
z okolicznych miejscowości. 

(mp), (jw) 

••• • • Chleb w OffllSJI raJoweJ 
21 stycznia lx członkowie prezydium Komisji Krajowej ,,SOiidarności" spo­

tkali się z niecodziennyni gośćni. ,,solidamość" odwiedzili przedstawiciele finny 
Chmielnik Zdrój, którzy przywieźli ze sobą kilkadziesiąt bochenków chleba i na­
poje produkowane z wody ,,Alfred" pochodzącej ze źródeł w Chmielniku. 

O JSJA 
KRAJO ft/A 

Chleb z Chmielnika Zdroju trafił w ręce Janusza Śniadka, przewodni­
czącego KK. 

W mikroregiorue Dolina Strugu, 
na terenie którego znajdują się czte­
ry podkarpackie gminy wiejskie: 
Chmielnik, 'lyczyn, Chyżne i Bła­
żowa, zrodziła się bardzo cenna im­
cjatywa samorządowa. Wszystko 
zaczc;ło sic; już na początku lat 90. 
dzięki grupie samorz..:1dowców, któ­
rzy postanowih zmienić rzeczywi­
stość polskiej wsi. W 1992 roku, 
dzięki współpracy mieszkańców i 
samorz..:1dowców Doliny Strugu po­
wstała Okn;gowa Spółdzielnia 
Telefoniczna z siedziba w 
Chmielniku - picrwsz..:1 wspóh;a m­
westycja czterech ginin. l}ył to ewe­
nement na skalę Europy Srodkowej. 
Dziś Dolina jest jednym z najlepiej 
stelefonizowanych obszarów w Pol-

sce, rozmowy lokalne są ::a darmo, 
a dostęp do Internetu jest bardzo 
tam. W 1995 roku powstał program 
„Sami sobie", do realizacji którego 
przyczyniło się cxikrycie doskonałej 
wody źródlanej w Chmielni ku. 
Wkrótce powstała rozlewnia. Woda 

11Alfred 11 prcxiukowana przez firmę 
Chmielnik 7drój, której akqonari u­
sz..:1mi są · fowarzystwo Przeciwdzia­
ła ma Uzale::niernom ,;Irzeźwa 
Gmina", Okręgowa Spółdzielnia ·1c­
lcfomczna i samorząd gmmy 
Chmielmk, okazała się wielkim 
sukcesem na rynku lokalnym. 
Obecnie Chmielnik Zdrój zajmuje 
się produkqą chleba, micxlu, ziem­
niaków i innych warzyw, które roz­
wozi do swoich klientów. (mk) 
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